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KONIEC MITU „GRAFA 
ZEPPELINA”? 
Dowódca nisz- 
czyciela „Slaw- 
nyj” przetarł 
ręką szkła lor- 
nety oceniając 
efekt wystrzelo- 
nej przed chwi- 
lą jedynej tor- 
pedy. Pogoda 
=] coraz bardziej 
.» się pogarszała, 
awiatr przekro- 
czył już „szóstkę” w skali Beu- 
forta. Widoczny na horyzonci 
wysoki okręt — cel miał już 
chyba dosyć, od kilku minut 
coraz bardziej przechylał się 
na prawą burtę. „No i ko- 
niec” - mruknął pod nosem 
wspominając z rozbawieniem 
wczorajsze chaotyczne ataki 
towarzyszy z lotnictwa, którzy 
na 100 zrzuconych bomb trafili 
jedynie pięć lub sześć razy. 
Patrzącemu na poharatany 
i przechylony kadłub znikający 
pod wodą do głowy by nie 
przyszło, że wkrótce wokół 
„rozstrzelanego” okrętu za- 
cznie narastać tajemnica. 


ATOMOWE LOTNISKO 


W okresie PRL, na terenie 
umiejscowionych w Polsce 
radzieckich baz wojskowych 
przechowywane były ładunki 
jądrowe. Rosjanie do dzisiaj 
niechętnie przyznają się do 
tego, co więcej, często demen- 
tują te informacje. Dowodem 
jednak niezbitym, którego nie 
dało się usunąć, są pozosta- 
wione obiekty, jednoznacznie 
sugerujące ich przeznaczenie. 
Mało tego, wiele wskazuje na 
to, że część przechowywanej 
broni atomowej mogła być 
przeznaczona na wyposażenie 
polskiego wojska. Jednym 
z ciekawszych obiektów, co 
do których zachodzi podej- 
rzenie o jądrową przeszłość, 
jest poradziecka baza lotnicza 
w Szprotawie-Wiechlicach. 
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10 TANNENBERG 1914. DRUGA STRONA : 
MEDALU 
Ze „zrzutu” wy- 
dobyto kolejne 
łuski artyleryj- 
skiej amunicji do Ń 
„prawosławnej”, 
wyżarte do cna 
karabinowe ole- 
jarki, mosiężne z - 
elementy, resztki taborowych lamp i... no właśnie. : 
Kolejna rozsypująca się olejarka odsłoniła w swym : 
wnętrzu złoty łańcuch. 
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5 Sierpień był kolejnym etapem : 
w poszukiwaniach prowadzo- 
nych przez „Odkrywcę” w obrę- 
bie Gradowej Góry — wzniesie- 
niu kryjącym wśród kęp zieleni 
XIX wieczne pruskie fortyfikacje : 
związane z ostatnią tajemnicą ; 
gauleitera Alberta Forstera. 
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26 SAPERSKIE WYZWANIE 
Jednym z wielu wątków eksploratorskich rozwa- 
żań jest sprawa prac saperskich prowadzonych : 
30 lat temu w rejonie Książa. Autorowi udało się 
odnaleźć jednego z bohaterów tych wydarzeń. ; 
Swoją saperską przygodę, w rozmowie z Roma- 
nem Owidzkim, opowiada płk Marek Olbrycht. 
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Drodzy Czytelnicy 


Zapewne wielu z Was sięgając po wrześniowe wydanie „Odkrywcy” spodziewa 
się znaleźć chociaż jeden artykuł bezpośrednio nawiązujący do rocznicy wybuchu II 
wojny światowej. 


Są przecież takie daty w historii narodów, w historii świata, które nigdy nie staną się 
jedynie suchym zapisem w chronologii wydarzeń, kolejnym rozdziałem podręcznika 
do historii, kolejnym rzędem cyfr do zapamiętania. 


1 września 1939 roku jest datą szczególną. Stanowi punkt odniesienia dla wszelkich 
procesów społecznych, politycznych a nawet cywilizacyjnych, jakie zaszły w świecie 
skutkiem przebiegu wojny, jej zbrodniczym charakterem i obrazem świata jaki wyłonił 
się po zakończeniu działań wojennych. 


Polska, która samotnie stanęła do walki z hitlerowską nawałą, której przyszło zmie- 
rzyć się po 17 września 1939 roku z militarną potęgą sprzymierzonych totalitaryzmów 
nie mogła skutecznie się obronić. I ta rana w naszej historii tak naprawdę nigdy się nie 
zabliźniła, do dzisiaj zmagamy się z konsekwencjami II wojny światowej, narzuconego 
w jej efekcie komunizmu, zmianą granic, stratami kulturowymi, społecznymi i moralnymi. 


Dzisiaj ciągle jeszcze musimy stawiać czoła wyzwaniom jakie formułuje bieżąca polityka, dla której często tło 
stanowi powojenny ład ukształtowany wolą zwycięskich mocarstw. Berlińska wystawa zorganizowana ostatnio 
przez Niemiecki Związek Wypędzonych i E. Steinbach jest najlepszym tego przykładem. 


O prawdziwy obraz historii, o kształt prawdy historycznej trzeba ciągle walczyć, a zaniechanie tego wysiłku byłoby 
zaprzeczeniem naszych podstawowych narodowych interesów i ideałów. Obrona Rzeczypospolitej we wrześniu 
1939 roku miała charakter bezprzykładnego wysiłku zbrojnego prowadzonego bez jakiegokolwiek sojuszniczego 
wsparcia, była walką samotną i tragiczną. Była jeszcze jedną w naszej historii walką przegraną, która mimo to 
wpisała się w panteon narodowych legend, a w świadomości historycznej zajmuje należne jej miejsce. 


Była też przedmiotem licznych ocen i manipulacji, mających „właściwie” osadzić jej militarny i polityczny wy- 
miar oraz dostosować do „klasowej” interpretacji historii, w kierunku jaki był wygodny dla komunistycznych władz 
PRL. Do tej tematyki odwołuje się w swoich rozważaniach Piotr Galik w artykule „Wojna Obronna czy Kampania 
Wrześniowa” (str. 36) rozpatrując zasadność stosowanej terminologii mającej opisać prawdziwy charakter polskiego 
Września. Artykuł ten znakomicie wpisuje się w szeroki nurt dyskusji o polskim wysiłku zbrojnym rozpoczętym 
Wrześniową Kampanią i z pewnością będzie interesujący dla wszystkich tych, którzy w Wojnie Obronnej 1939 
roku widzą dowód wielkości Rzeczypospolitej a nie jej klęskę. 


Serdecznie zapraszam do lektury wrześniowego wydania „Odkrywcy”! 


Izabela Kwiecińska 
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Koniec mitu „Grafa Zeppelina”? 


ŁUKASZ ORLICKI 


Dowódca niszczyciela „Slawnyj” przetarł ręką szkła lornety oce- 
niając efekt wystrzelonej przed chwilą jedynej torpedy. Pogoda 
coraz bardziej się pogarszała, a wiatr przekroczył już „szóstkę” 
w skali Beuforta. Widoczny na horyzoncie wysoki okręt — cel miał 
już chyba dosyć, od kilku minut coraz bardziej przechylał się na 
prawą burtę. „No i koniec” mruknął pod nosem wspominając 
z rozbawieniem wczorajsze chaotyczne ataki towarzyszy z lotnic- 
twa, którzy na 100 zrzuconych bomb trafili jedynie pięć lub sześć 
razy. Patrzącemu na poharatany i przechylony kadłub znikający 
pod wodą do głowy by nie przyszło, że wkrótce wokół „rozstrze- 
lanego” okrętu zacznie narastać tajemnica. 


ziewięć lat wcześniej, 8 grud- 

nia 1938 roku ten sam kadłub 

obwieszały girlandy kwiatów, 

a kompania honorowa Kriegs- 

marine, tłumy cywilów oraz 
czarno odzianych członków Allgemeine SS 
z niecierpliwością oczekiwały na kulmina- 
cję nadchodzących uroczystości. Do pod- 
wyższenia zbliżali się najwyżsi dostojnicy III 
Rzeszy, Adolf Hitler, Feldmarszałek Góring 
i Wielki Admirał Erich Raeder. Wkrótce 
o burtę nowego okrętu, pierwszego w swej 
klasie lotniskowca, miała rozbić butelkę 
matka chrzestna hrabina Hella von Bran- 
denstein-Zeppelin. Był to chyba najlepszy 
dzień w historii pechowego „Grafa Zep- 
pelina”. Cała trójka przybyłych na uroczy- 
stość prominentów III Rzeszy, mimo dumy 
z budowy kolejnej jednostki, nie należała 
do największych zwolenników lotniskow- 
ca. Najbardziej sceptyczny feldmarszałek 
Góring obawiał się jakiegokolwiek uszczu- 
plenia swojej wszechwładzy nad Luftwaffe, 
a potężne pływające lotnisko mogło pchnąć 
morskie siły powietrzne w ręce Kriegsma- 
rine (pilnujący kompetencji obu rodzajów 
sił zbrojnych konstruktorzy zaplanowali na 
okręcie dwie mesy oficerskie: jedną dla 
oficerów lotnictwa, drugą dla marynarki). 
Adolf Hitler, będący pod wpływem Karla 
Dónitza uważał, że remedium na Royal Navy 
staną się przede wszystkim okręty podwod- 
ne. Zresztą już po wybuchu wojny w lipcu 
1940 roku, mimo coraz bardziej widocznych 
zalet lotniskowców wolał wystąpić z nie- 
zwykle oryginalną koncepcją „krążowników 
z pokładem lotniczym”, niż poprzeć konty- 
nuowanie rozpoczętej już budowy. Nawet 
dowódca marynarki wojennej Erich Raeder, 
zwolennik budowy wielkich okrętów, nie 
ufał do końca koncepcji pływającego lot- 
niska, bezbronnego w bezpośredniej kon- 
frontacji z jego ulubionymi pancernikami 
czy ciężkimi krążownikami. 

Za projekt lotniskowca odpowiadał 
wyższy urzędnik biura konstrukcyjnego 
marynarki inż. Wilhelm Hadeler. Niemcy 
nie mieli do czynienia z okrętami tego typu, 


jeśli nie liczyć próby przebudowy pasażer- 
skiej „Ausonii” podczas I wojny światowej. 
Zresztą materiały dotyczące tego projektu 
zostały tak utajnione, że konstruktor „Gra- 
fa” nie potrafił do nich dotrzeć. III Rzesza 
liczyła w pewnym stopniu na pomoc do- 
świadczonych w tej materii sojuszników. 
Dysponujący nowoczesną flotą Japończycy 
z entuzjazmem oprowadzali niemiecką ko- 
misję po lotniskowcu „Akagi”, wpychając jej 
członkom około stu kopii planów urządzeń 
wewnętrznych i instalacji. Jednak nie uznali 
za stosowne wspomnieć, że wszystkie są już 
dawno przestarzałe, a kilka tygodni później 
zastąpią je zupełnie nowymi rozwiązaniami. 
Mimo to Hadelerowi udało się doprowadzić 
do sfinalizowania dobrze opracowanego 
projektu. Tuż przed wojną próbowano 
wprowadzić tzw. plan „Z”, dzięki któremu 
Kriegsmarine miała dysponować w ciągu 
najbliższych lat flotą czterech lotniskow- 
ców. Mimo pewnych ambicji związanych 
z posiadaniem jednostki nowego typu, 
pozostawiono go na samym końcu kolejki 
„potrzebujących”, wyglądającej do 1939 
roku następująco: pancerniki, okręty pod- 
wodne, niszczyciele, krążowniki i dopiero 
lotniskowce. Spowodowane tym przedłu- 
żenie prac doprowadziło do tego, że okręt 
w roku 1939 roku był ukończony jedynie 
w 85%. Ale nawet o takim szczęściu nie 
miały co marzyć kolejne trzy lotniskowce 
(28.I1.1940 roku przerwano ostatecznie 
prace przy drugim z nich). Niewykończony 
„Graf Zeppelin” pozostał jedynym okrętem 
tego typu w niemieckiej marynarce. 

Jego wojenne losy wiązały się głównie 
z kilkoma przeprowadzkami w obawie 
przed bombardowaniami między Kilonią, 
Gdynią i Szczecinem. W międzyczasie pod 
wpływem sukcesów marynarki japońskiej 
na Pacyfiku i Royal Navy w akwenie Morza 
Śródziemnego oraz w operacji przeciwko 
„Bismarckowi”, Hitler i sztab marynarki 
podjęli w maju 1942 decyzję o kontynu- 
owaniu budowy oraz wprowadzeniu mo- 
dernizacji. Dobudowano wysoką osłonę 
wyłotu komina i niezbędne do utrzymania 


ł 
LA | 


Uroczyste wodowanie lotniskowca. Fot. 
wyd. AJ-Press. 


nowoczesnych urządzeń radarowych masz- 
ty antenowe oraz dodatkowo wzmocniono 
pomost bojowy. Z racji tego, że większość 
modernizacji skupiła się na prawej burcie 
w tzw. wyspie, spowodowało to wzrost 
masy i utratę stateczności okrętu. Aby temu 
przeciwdziałać do kadłuba dobudowano 
wielkie stalowe bąble o szerokości około 
2,40 m, jako stabilizatory i zbiorniki na olej 
opałowy (oraz ochronę przeciwtorpedo- 
wą okrętu). Ta chwilowa passa trwała do 
lutego 1943 roku, kiedy w obliczu narasta- 
jących potrzeb broni podwodnej, budowę 
wszystkich wielkich jednostek ostatecznie 
wstrzymano. „Graf Zeppelin” z ukończoną 
siłownią, prądotwórczymi generatorami, 
oraz zamontowanymi częściowo urządze- 
niami kierowania ogniem, wiosną 1943 roku 
znalazł się w Szczecinie ukryty w jednej 
z odnóg Odry. Tam zatopiony w ostatniej 
chwili na płytkiej głębokości przez niemiec- 
kich saperów, doczekał wkroczenia Armii 
Czerwonej. 


Tajemnicze losy lotniskowca? 


To co działo się z podniesionym kadłubem 
„Grafa Zeppelina” okrywała za sprawą 
Rosjan przez długie lata mgła tajemnicy. 
Sojusznicy co prawda zostali powiado- 
mieni o fakcie jego zatopienia, ale władze 
radzieckie nie kwapiły się z podawaniem 
szczegółów. Wiadomo było, że w kwietniu 
1945 roku okręt „załatano” i wystawiono 
w Świnoujściu jako trofeum wojenne, zmie- 
niając dwa lata później jego nazwę na pły- 
wającą bazę doświadczalną PB-101. Trudno 
powiedzieć jakie pierwotnie wiązano znim 
plany, ponieważ decyzję w tej materii pod- 
jęła w 1946 roku międzysojusznicza komisja 
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Przygotowanie 
pojazdu ROV na 
pokładzie ORP 
„Arctowski”. Fot. 
Marynarka Wo- 
jenna. 


ij 


trójstronna nakazując zatopienie wszelkich 
nieukończonych i wymagających dużego re- 
montu zdobycznych jednostek niemieckich. 
Nie znaczy to oczywiście, że ZSRR bez oporu 
respektowałby ustalenie odgórne. Przez 
zas w łonie kierownictwa marynarki 
i partii dochodziły do głosu różne koncepcje, 
które stały się być może przyc 
nia kilku wersji zatonięcia. We wszystkich 
hipotezach lotniskowiec osadzano na dnie, 
ale w zupełnie odmiennych konfiguracjach, 
na innych pozycjach i z różnym ładunkiem. 
W rzeczywistości za pozostawieniem „Gra- 
fa Zeppelina” w służbie gorąco optował 
głównodowodzący radzieckiej Marynarki 
Wojennej i zastępca Ministra Sił Zbrojnych, 
admirał Nikolaj G. Kuzniecow. Rozpoczął 
nawet przygotowania do remontu lotni- 
Skowca w Lenigradzkiej Stoczni Bałtyckiej. 
Jednak wbrew jego koncepcji i w zgodzie 
z ustaleniami międzysojuszniczymi, osta- 
tecznie przeforsowano projekt zniszczenia 
okrętu w atakach ćwiczebnych na pełnym 
morzu. 

Dziewięć lat po wojnie za sprawą nie- 
mieckiego admirała Friedricha Oskara Ruge- 
go, autora kilku książek dotyczących historii 
morskiej wojny i polityki, powstała jedna 
z popularniejszych wersji zatonięcia „Grafa 
Zeppelina”, w której wyładowany po brzegi 
łupami i złożonym na pokładzie ładunkiem 
stali, przewrócił się i zatonął w drodze do 
Leningradu. Z tą tezą korespondowało 
jedno z ostatnich zdjęć wypływającego ze 
Świnoujścia lotniskowca, na którym można 
przy pewnej dozie dobrej woli dopatrzyć się 
złożonego na pokładzie ładunku. Różnego 
rodzaju wersje krążyłyby dalej, gdyby nie 
publikacja w 1997 roku rosyjskich history- 
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ków W.P. Kuzina, 
D.J. Latyńskiego, 
w czasopiśmie 
„Tajfun”, w któ- 
rej na podstawie 
dokumentów 
i fotografii, krok 
po kroku opisa- 
li jego ostatnie 
chwile od wyj- 
ścia 14.VIII.1947 
roku ze Świnouj- 
ścia w morze. Odholowany w rejon jednego 
z poligonów na północ od Rozewia przez 
dwa dni służył jako obiekt testów różnego 
rodzaju środków bojowych. W sumie zde- 
tonowano na okręcie (czasem symulując 
uderzenie bomby przez wycięcie w po- 
kładzie miejsca na jej założenie, a czasem 
bezpośrednio składając na pokładzie) 12 
bomb burzących różnego typu, cztery po- 
ciski artyleryjskie kal. 180 mm. W wyniku 
ataków lotniczych i morskich trafiło w niego 
prawdopodobnie sześć bomb ćwiczebnych 
oraz dwie torpedy kal. 533 mm. Ostatnia 
znich, wystrzelona z niszczyciela „Sławnyj”, 
zakończyła los okrętu... Ale nie zakończyła 
spekulacji na jego temat. Wszystkie u: 
skane w ten sposób dane utajniono i nigdy 
nie wykorzystano, skazując badaczy aż do 
publikacji z lat 90. na domniemania i spe- 
kulacje. Jednak różnego rodzaju wersje 
o jego zatopieniu na tyle dobrze zakorzeniły 
się w powszechnej świadomości, że trudno 
je było prostować. Ponadto jedna z hipotez 
w jakiś sposób łączyła przekazywaną przez 
admirała Ruge wersję katastrofy lotniskow- 
ca z jego faktycznym zatonięciem podczas 
ćwiczeń. Krążące wśród marynarzy Floty 
Bałtyckiej pogłoski mówiły o tym, że Admi- 
rał Kuzniecow postawił na swoimi zdecydo- 
wał się na przeholowanie „Grafa Zeppelina” 
do portu radzieckiego. Korzystając z okazji 
załadowano go „trofiejnym” sprzętem, przy 
czym przesadzono z ilością ładunku i na 
płytkim torze okręt wywrócił się. Podniesie- 
nie nie nastręczało większych trudności, ale 
zniszczenia spowodowane tym wypadkiem 
zmusiły kierownictwo do zatuszowania 
całej afery i zdecydowaniu o zatopieniu 
okrętu w atakach ćwiczebnych. Co ciekawe 
Admirał Kuzniecow stał się jeszcze w tym 
samym roku ofiarą stalinowskich czystek 
i w grudniu 1947 roku został oskarżony 
o współpracę z obcym wywiadem. 

Czy hipoteza o tym, że egzekucja „Grafa” 
miała być zatuszowaniem jego wcześniej- 
szej wywrotki jest zupełnie bezzasadna? 
Niezależnie od tego czy był on częściowo 
wyładowany, nie usuniętym do końca sprzę- 
tem „trofiejnym”, czy pusty, Rosjanie nigdy 
nie podali jego pozycji. 


Pamiętny rejs „St. Barbary” 


11 lipca 2006 roku statek badawczy „St. 
Barbara” wypłynął z zadaniem przeprowa- 


Statek badaw: 

Barbara” — odkrywca 

„Grafa Zeppelina”. Fot. 
etrobalti 


dzenia rutynowych pomiarów głębokości 
wód w rejonie platformy eksploatacyjnej 
„Baltic Beta”. Nikt na jego pokładzie nie 
spodziewał się, że oznaczony na rybackich 
„mapach zaczepów” obiekt, znajdujący 
się tuż przy granicy złoża zmaterializuje się 
w kadłub okrętu, który przez długie lata 
budził spekulacje i fantastyczne hipotezy 
dotyczące jego powojennych losów. 

Przedsiębiorstwo Poszukiwań splo- 
atacji Złóż Ropy i Gazu „Petrobaltic” S.A. 
jest jedyną, polską firmą mającą konce- 
sję na eksploatację złóż węglowodorów 
w polskim obszarze morskim obejmującym 
ponad 27 tys. km? Siedem statków (w tym 
tankowiec oraz statek badawczy i ochro- 
ny przeciwrozlewowej) i trzy platformy 
(wiertnicza i dwie Eksploatacyjne) tworzą 
potencjał firmy. 

Podczas słonecznych lipcowych dni 
należący do „Petrobaltic” statek badawczy 
„St. Barbara” pod dowództwem kapitana 
Mariana Benkowskiego znalazł się z zada- 
niem pomiaru głębokości wód, w pobliżu 
Morskiej Kopalni Ropy Naftowej zlokali- 
zowanej na złożu o symbolu B3. Badania 
batymetryczne miały na celu zaktualizowa- 
nie rnapy w pobliżu jednej z platform eks- 
ploatacyjnych. Potencjalny wrak, z którego 
położenia zdawano sobie sprawę (od lat 
zaczepiały się tam rybackie sieci), znajdu- 
jący się niedaleko platformy mógł stanowić 
pewne zagrożenie, np. w przypadku kotwi- 
czenia innych jednostek, a dokładniej tzw. 
pociągnięcia kotwicy po dnie w czasie złych 
warunków pogodowych. 

Kierownikiem rejsu, odpowiedzialnym 
za wykonanie pomiarów był hydrograf 
i nawigator ze Służby Geotechniki i Radio- 


Wyraźnie widoczna 
kluza do cumy na 


rufie okrętu. 


geodezji „Petrobaltic” — Andrzej Słaby. On to 
nie wspólnie z kapitanem zdecydował 
aby statek dokładnie przebadał graniczącą 
z nim strefę. W skład ekipy pomiarowej 
wchodzili również Andrzej Korneluk, Daniel 
Krzyżanowski i Andrzej Puchała. 

Pierwszym krokiem w pracach doty- 
czących określenia kształtu i głębokość 
dna morskiego jest ustalenie prędkości 
rozchodzenia się dźwięku w wodzie. Jest 
to wielokrotnie w ciągu dnia powtarzany, 
element, umożliwiający dopiero przepro- 
wadzenie właściwych badań 

Pomiary batymetryczne to nużąca ruty- 
na kolejnych precyzyjnych przepłynięć nad 
ściśle określonymi odcinkami dna. Każde, to 
kolejny profil uzyskiwany dzięki omiataniu 
dna echosondą. Aby można było uzyskać 
100% pokrycie danymi i wiarygodny obraz 
powierzchni dna morskiego, każdy profil 
musi być przeprowadzony wg. określonego 
schematu i zaleceń IHO (Międzynarodowej 
Organi: Hydrograficznej). Pomiary więc 
wymagają niezwykłej precyzji w nawigacji 
i manewrowaniu jednostką, która musi wy- 
konać pełen zwrot o dużym promieniu poza 


strefą badań i wpłynąć na nią z powrotem, 
tuż obok poprzednio badanego pas 
zmiennym kursem i prędkością 

Po kilku godzinach badań „St. Barbara” 
znalazła się na granicy przewidywanego 


nie- 


do prac obsza- 
ru, przechodząc 
nad znanym 
ekipie badaw- 
czej obiektem 
W laboratorium 
pomiarowym 
panował nastrój 
oczekiwania, ale 
wynik pierwsze- 
go profilu, który 
„zahaczył” o rufę wraku spowodował, że 
dalszy dzień zburzył ospałą rutynę i mono- 
tonność precyzyjnych nawrotów. Jednak 
statek miał do wykonania jeszcze całą 
serię pomiarów i na potwierdzenie, tzn. 
przepłynięcie nad wrakiem, trzeba było 
poczekać aż do zakończenia obowiązków. 
Ustalono, że statek płynąc na kotwicowisko 
„po drodze” przepłynie jeszcze raz nad od- 
krytym obiektem precyzując jego położenie 
i rozmiary. 

— Wiec. 


orem [ my nad znale- 
zionym obiektem — wspomina hydrograf 
Andrzej Słaby. Szerokość badanego pasa 
wynosiła 175 m, wrak zaczął się z naszej 
prawej burty, przeszedł pod stępką, a 
wej strony nie było widać końca. Zrobiliśmy 
zwrot i przeszliśmy po równoległej linii kur- 
sem przeciwnym. Sytuacja się powtórzyła. 


le- 
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Obraz lotniskowca uzyskany na pokładzie ORP „Arctowski”. 
Fot. Marynarka Wojenna. 


Dopiero trzecie równoległe pi ie po- 
zwoliło nam poznać pełne wymiary i kształt 
naszego znaleziska. Nie wiem nawet kiedy 


zastał nas późny wieczór. Mimo zmęcze- 
nia kilkunastu godzinami ciężkiej pracy, 
laboratorium pomiarowe zaczęło się wy- 
pełniać zaciekawionymi członkami załogi 
„Barbary”. O wpół do jedenastej wieczorern 
wstępna obróbka danych dobiega końca. 
Byliśmy już tak zmęczeni, że padliśmy no- 
sami na klawiaturę, a przecież następnego 
dnia wczesnym rankiem musimy rozpocząć 
kolejny „zwykły” dzień pomiarowy. J 
nie zdawał sobie w pełni sprawy 
z wagi naszego odkrycia. Zmęczenie wzięło 
górę, poszliśmy spać. W czwartek rano, po 
dokładnym zapoznaniu się z materiałerm 
pomiarowym „oczy w» p” 
—257 m długości, 31 m szerokości, 26 m wy- 
sokości nad dno morza! 

W laboratorium statku zapanowała 
euforia, a nad głowami techników przelaty- 
wały różnego rodzaju spekulacje mniej lub 


szły nam na wie 


Fragment zacho- 
wanego pokładu 
z nisko umiesz- 
czonym bułajem. 


Charakterystyczna 
owalna podstawa 
pod działka p.lot. h 
20 mm. 


Bok platrormy, n 
której umieszczon 
działka. 


Planowany wygląd „Grafa Zeppelina”. Rys. Wi- 
told Hazuka (VIKON — Grafika Komputerowa). 
Zdjęcia podwodne — arch. AMW i ZTNiPP. 
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bardziej poważne — „sowiecka łódź podwod- 
na”, „Arka Noego” a może „zestaw pchacza 
z barką”? Jednak tak naprawdę Andrzej Słaby 
doświadczony hydrograf „Petrobalticu”, były 
oficer MW zdawał sobie sprawę, że w tym 
rejonie Bałtyku pozostał nieodnaleziony tylko 
jeden z tak dużych okrętów — nieukończony 
lotniskowiec Kriegsmarine „Graf Zeppelin”, 
którego pozycja stanowiła przez wiele lat 
przedmiot spekulacji. Uzyskane dane prze- 
słano natychmiast do Biura Hydrograficznego 
Marynarki Wojennej, z którym „Petrobaltic” 
od lat współpracuje w ramach wymiany 
informacji o znalezionych obiektach pod- 
wodnych. Po chwili nadeszło potwierdzenie 
statek „St. Barbara” i jego załoga wpisali się 
na listę odkrywców... Ten bezprecedensowy 
sukces przedsięwzięcia badawczego, w wy- 
niku którego odkryto wrak niemieckiego 
lotniskowca, był mozliwy dzięki wielkiemu 
doświadczeniu i wiedzy specjalistów spółki 
„Petrobalłic”. 


Marynarka Wojenna wkracza do 
akcji 


ORP „Arctowski” pod dowództwem kmdr 
ppor. Dariusza Beczka wyruszył z portu 
rankiem 25.VII.2006 r. i o 17 godzinie znalazł 
się nad pozycją podwodnego obiektu. Okręt 
badawczy należy do Dywizjonu Zabezpiecze- 
nia Hydrograficznego Marynarki Wojennej 
i przeznaczony jest do nawigacyjno-hy- 
drograficznego zabezpieczenia działań sił 
Marynarki Wojennej zgodnie ze standardami 
NATO i Międzynarodowej Organizacji Hydro- 
graficznej (IHO). Dwa lata temu to właśnie on 
odkrył pozycję innego niemieckiego wraku, 
transportowca „Steuben”, zalegającego na 
północ od Ustki na dnie trasy głębokowod- 
nej. Pierwszy etap badań przeprowadzonych 
nad odnalezionym kilka dni wcześniej 
wrakiem polegał na ponownych pomiarach 
batymetrycznych z wykorzystaniem dwóch 
rodzajów echosondy: jedno i wielowiązko- 
wej. Po zebraniu pierwszej partii danych 
poddano je wstępnej filtracji i dokonano 
ich oceny oraz wypracowano decyzję co do 
dalszych planów pomiarowych. Finalnym 
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efektem było wykonanie wizualizacji w for- 
macie 3D oraz określenie azymutu położenia 
wraku, głębokości w rejonie oraz głębokości 
nad wrakiem. Następnie przystąpiono do 
uzyskiwania obrazu wraku przy pomocy 
holowanego sonaru. Wszystkie te dane 
uzyskane przez zespół badawczy wykazały, 
że obiekt spoczywa na dnie przechylony na 
prawą burtę pod kątem około 50 stopni. Na 
wizualizacji można było dostrzec wyraźnie 
widoczny zarys charakterystycznych sześcio- 
kątnych szybów windowych. Nadszedł czas 
na przeprowadzenie bardziej szczegółowej 
identyfikacji poszczególnych elementów 
wraku. Na pokładzie „Arctowskiego” znajdo- 
wał się zdalnie sterowany przez kabel, robot 
systemu ROV (Remotely Operated Underwa- 
ter Vehicle), francuskiego typu Super Achille, 
przeznaczony do badań podwodnych. To 
ciekawe narzędzie badawcze należało do 
specjalistów z Akademii Marynarki Wo- 
jennej, a konkretnie z Zakładu Technologii 
Nurkowania i Prac Podwodnych. Zespół 
badawczy w składzie kmdr por. dr inż. Adam 
Olejnik, mł. chor. mar. Paweł Stotltmann oraz 
p. Marcin Sutkowski sprawnie przygotowali 
pojazd, którego użycie wymagało opracowa- 
nia szczegółowego planu. 

— Bardzo często wydaje się, że praca 
za pomocą ROV jest prosta i przyjemna 
— twierdzi kmdr por A. Olejnik. Niektórzy 
utożsamiają to nawet z zabawą zdalnie ste- 
rowanym modelem. Co niestety jest bardzo 
krzywdzącą opinią szczególnie dla pilotów 
ROV. Przez wiele godzin steruje się urządze- 
niem za setki tysięcy złotych w toni wodnej, 
często na znacznych głębokościach, w trud- 
nych warunkach, gdzie możliwość uszko- 
dzenia pojazdu jest duża, zaplątania kablo- 
liny jeszcze większa. Polega się jedynie na 
informacjach zbieranych przez urządzenia 
pokładowe ROYV, oraz obrazie z monitora 
obejmującego niewielki obszar badanego 
rejonu, ok. 1-2 m. Operatorem musi być to 
człowiek o dużej wyobraźni przestrzennej 
i zdolności do zapamiętywania trajektorii, 
którą przeszedł pojazd, aby ewentualnie 
wracając potrafił odplątać „pępowinę”, 
jak nazywamy w naszym żargonie kablo- 
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linę ciągniętą za ROV. Podczas inspekcji 
lotniskowca zaplątanie ROV o resztki lin 
i mniejsze elementy konstrukcyjne wraku 
zdarzyło nam się, co najmniej trzykrotnie. 
Pilotem ROV był w tym przypadku Marcin 
Sutkowski, który jest chyba obecnie jednym 
z nielicznych operatorów ROV w kraju, któ- 
rzy mają ten fach jak to się mówi w „małym 
paluszku”. 

Po długim badaniu z ciemnej morskiej 
toni, przez którą od czasu do czasu przemy- 
kała niepozorna meduza zaczęły wyłaniać 
się charakterystyczne dla lotniskowca 
elementy: m.in. pokład, na którym można 
było dostrzec dobrze zachowane klepki 
z drewna tekowego, nisko na wysokości 
kolan osadzone bulaje oraz podstawę pod 
czterolufowy zestaw przeciwlotniczy kal. 20 
mm. Nie ulegało już najmniejszej wątpliwo- 
ści — wrak znajdujący się około 30 Mm na 
północ od Rozewia to „Graf Zeppelin”! 

Analiza materiałów i danych uzyskanych 
podczas rejsu ORP „Arctowski” pozwoliła 
stwierdzić, że wrak okrętu to „Graf Zepe- 
lin”. Czy zatopiony 17 sierpnia 1947 roku 
lotniskowiec był jedynie pustą skorupą? 
Na ile stopień jego uszkodzeń zgadza się 
z opublikowanym w latach 90. materiałami 
archiwalnymi? Potwierdzenie nastąpi dopie- 
ro po uzyskaniu zgody na przeprowadzenie 
kolejnych szczegółowych badań podwod- 
nych. [m | 

Rysunek „Grafa Zeppelina” 

— Witold Hazuka (VIKON - Grafika Kom- 
puterowa) 

Materiały graficzne uzyskane dzięki 
wydawnictwu AJ-Press i publikacji 
Breyer Siegfried, „Graf Zeppelin, Ency- 

klopedia Okrętów Wojennych” cz. 42, 

wyd. AJ-Press 2004 Gdańsk. 


Dziękuję za pomoc: kmdr. por. dr inż. 
Adamowi Olejnikowi oraz nawigatorowi 
i hydrografowi Andrzejowi Słabemu. 

Dziękuję za udostępnienie materiałów 
Akademii MW i Zakładowi Technologii 
Nurkowania i Prac Podwodnych, Marynar- 
ce Wojennej RP, społce „Petrobaltic”, oraz 
wydawnictwu AJ-Press. 
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becnie większość pora- 

dzieckich obiektów stanowi 

zaledwie cień swojej dawnej 

świetności. Niegdyś budzą- 

ce grozę na operacyjnych 
mapach NATO lotniska, bazy rakietowe, 
koszary i bezkresne poligony z zamasko- 
wanymi arsenałami, są dzisiaj jedynie 
niewyczerpalnym źródłem materiałów 
budowlanych i istnym złomiarskim Eldo- 
rado. To również niechciane strefy skażeń 
i nieużytków będące „solą w oku” niemal 
każdej zawiadującej nimi gminy. Chociaż 
często niejedna fortuna powstała dzięki nie- 
legalnej eksploatacji opuszczonych koszar, 
osiedli, lotnisk i magazynów, tereny te rzad- 
ko mogą liczyć na sensowną rekultywację 
i ponowne zagospodarowanie. Przeszkodę 
stanowią koszty, zanieczyszczenia, opłakany 
stan, wybuchowe pozostałości oraz często 
zwykła niegospodarność. Chociaż podjęto 
kilka prób uczynienia z poradzieckich 
baz atrakcji turystycznych, niewielu jest 
chętnych na płatne zwiedzanie tego typu 
obiektów. 13 lat od opuszczenia Polski przez 
armię radziecką są nadal miejscem dość 
tajemniczym, niebezpiecznym i budzącym 
od czasu do czasu wiele emocji. 

W przypadku obiektów poniemieckich 
jednym z głównych problemów, pomijając 
oczywiście kwestie lokalizacji, jest ziden- 
tyfikowanie poszczególnych instalacji oraz 
poznanie ich przeznaczenia. Od upadku III 
Rzeszy minęło ponad 60 lat. Czy jest to wy- 
starczająco długi okres, aby zatrzeć wszelkie 
informacje, skryć szczegóły konstrukcji 
i zamazać historię, ba zakamuflować na tyle, 
aby odnalezienie poszczególnych obiektów 
sprawiało dzisiaj wiele problemów? Może to 
dziwić, ale tylko do pewnego stopnia, gdyż 60 
lat to stosunkowo krótki okres w porównaniu 
do budowli powstałych przed kilkuset laty. 
Często identyfikacja obiektów średniowiecz- 
nych jest łatwiejsza, niż drugowojennych, 
mimo że są znacznie młodsze. Od wyjścia 
armii radzieckiej minęło z kolei maksymal- 


Radziecka baza pierwszego uderzenia — Szprotawa-Wiechlice dzisiaj. 


W okresie PRL, na terenie umiejscowionych w Polsce radzieckich 
baz wojskowych przechowywane były ładunki jądrowe. Rosjanie 
do dzisiaj niechętnie przyznają się do tego, co więcej, często de- 
mentują te informacje. Dowodem jednak niezbitym, którego nie 
dało się usunąć, są pozostawione obiekty, jednoznacznie sugeru- 
jące ich przeznaczenie. Mało tego, wiele wskazuje na to, że część 
przechowywanej broni atomowej mogła być przeznaczona na 
wyposażenie polskiego wojska. Jednym z ciekawszych obiektów, 
co do których zachodzi podejrzenie o jądrową przeszłość, jest 
poradziecka baza lotnicza w Szprotawie-Wiechlicach. 


nie 13 lat, a zidentyfikowanie przeznaczenia 
obiektów pozostawionych przez nią rodzi 
ciągle wiele problemów. Przynajmniej ofi- 
cjalnie. Tymczasem wiele z nich, zaledwie 
przed kilkunastu laty służyła jak miejsce 
składowania wszelkiego rodzaju środków 
bojowych, w tym oczywiście broni atomowej, 
biologicznej, chemicznej i Bóg raczy wiedzieć 
jeszcze jakiej. 


Kryptonim „Wisła” 


Oile zidentyfikowanie i oficjalne potwierdze- 
nie większości miejsc przechowywania broni 
jądrowej przez armię radziecką w Polsce jest 
niemożliwe, o tyle pojawia się cień szansy na 
próbę wyselekcjonowania obiektów, w któ- 
rych trzymano głowice atomowe przezna- 
czone na uzbrojenie specjalnych jednostek 
Wojska Polskiego. Kryptonim „Wisła” użyty 
w powyższym kontekście pojawiał się kilka- 
krotnie w nielicznych publikacjach, często 
związanych z postacią płk Ryszarda Kukliń- 
skiego. Oznaczał budowę i funkcjonowanie 


wodzenia. Widać 
konstrukcję wypeł- 
niającą standardo- 
wy schronohangar. 


składów broni jądrowej przeznaczonej na 
wyposażenie jednostek rakietowych, artylerii 
i lotnictwa Wojska Polskiego, w wypadku 
zaangażowania się sił Układu Warszaw- 
skiego w konflikt zbrojny z siłami NATO. Do 
dzisiaj nie tylko słabo znane są szczegóły tej 
akcji, lecz również nie ma pewności, co do 
umiejscowienia tych obiektów. Dlatego do 
czasu pełnego ujawnienia tajnych akt Układu 
Warszawskiego, zawierających informacje 
o przechowywaniu w Polsce broni jądrowej 
funkcjonować będą, jak obecnie ma to miej- 
sce, głównie spekulacje. Bo choć wiadomo 
o tym fakcie, szczegóły są nieznane. Cho- 
ciaż, pewne ogólniki obecnie potwierdzane 
są przez wysokich oficerów LWP. Generał 
Florian Siwicki w jednym z wywiadów wspo- 
mina o międzypaństwowym porozumieniu 
ze Związkiem Radzieckim, podpisanym w la- 
tach 60. przez ówczesnego ministra Obrony 
Narodowej Mariana Spychalskiego. Umowa 
przewidywała budowę dwóch (czasami 
mówi się o trzech) obiektów specjalnych, 
jednego w środkowo-zachodniej i drugiego 


|KOXYASINYZANIA 


w północno-zachodniej Polsce, służących do 
przechowywania broni jądrowej. Informacje 
te potwierdził również generał Wojciech 
Jaruzelski. Co więcej, obie budowle miały 
być wybudowane przez stronę polską, lecz 
na koszt Moskwy. Według naszych genera- 
łów głowice mogły być przeznaczone dla 
polskiego lotnictwa, artylerii i wojsk rakie- 
towych, które bez wątpienia szkoliło się 
w działaniach bojowych z wykorzystaniem 
taktycznych ładunków jądrowych. Niestety 
do dzisiaj szczegóły kryptonimu „Wisła”, 
nie są jeszcze znane. Być może już wkrótce 
zostaną do końca ujawnione, choć nie wia- 
domo jak będzie z dostępem do nich. 

W związku z tym, że wg radzieckiej 
doktryny wojennej, głowice atomowe były 
na czas pokoju magazynowane oddzielnie 
od środków ich przenoszenia, wymuszało to 
budowę i rozmieszczanie w strategicznych 
miejscach odpowiednich schronów. Jeden 
z ciekawszych poradzieckich obiektów tego 
typu znajduje się do dzisiaj na terenie byłej 
bazy lotniczej w Szprotawie, na terenie 
województwa lubuskiego. 


Fliegerhorst Sprottau 


Początki lotniska w Szprotawie sięgają Iwoj- 
ny światowej, lecz są trudne do uchwycenia. 
wg pewnych informacji zalążki bazy lotniczej 
mieli stworzyć tu jeńcy wojenni z pobliskiego 
obozu. Niestety, dokumentacja się nie zacho- 
wała, ai pierwsze oficjalne informacje na te- 
mat jego istnienia pochodzą dopiero z lat 30. 
XX wieku. Oczywiście ze względu na ograni- 
czenia nałożone na Niemcy rozwijał się tam, 
przynajmniej oficjalnie, sport szybowcowy, 
niemniej już w 1935 roku tutejsze lotnisko 
zyskuje miano bazy lotniczej, zaś w mieście 
funkcjonuje w tym czasie szkoła pilotów woj- 
skowych. Lotnisko w Szprotawie nie nabrało 
w czasie wojny specjalnego znaczenia, bę- 
dąc jedynie czasowym miejscem bazowania 
poszczególnych jednostek lotniczych. We 
wrześniu 1939 roku ze Szprotawy startowały 
Messerschmitt Bf 109 z I. Grupy 20. Eskadry 
Myśliwskiej pod dowództwem mir Siegfrieda 
Lehmanna. Tuż przed wybuchem wojny 
została w Szprotawie sformowana również 
2. Eskadra Myśliwska „Holzhammer”. Z kolei 
przed atakiem na ZSRR przebywała na lotni- 
sku 77. Eskadra Bombowa (o ironio jak się 
później okaże). Od 1944 roku szprotawska 
baza gościła rozliczne samoloty z rozbitych 
dywizjonów, głównie rozpoznawczych, atak- 
że według niektórych informacji odrzutowe 
Messerschmitty Me 262 i rakietowe Me 163 
z IIl. Grupy 400. Szwadronu Myśliwskiego. 

Podsumowując, lotnisko w Szprotawie 
wokresie ostatniej wojny nie odegrało z ca- 
łą pewnością znaczącej roli. Pełniło raczej 
funkcję pomocniczą na zapleczu frontu, 
jako obiekt zapasowy i baza remontowa. 
Największy rozwój lotniska, jego rozbu- 
dowa i podniesienie rangi miały dopiero 
nadejść. 
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oai ramontzwe na samelsty 15. Setrencangary ktncze 


Plan lotniska w Szprotawie-Wiechlicach. 


Aerodrom Szprotawa 


Szprotawę Armia Czerwona zajęła w 1945 
roku, jednak dopiero właściwa rozbudowa 
obiektu nastąpiła w latach 50. Przez następ- 
nych 40 lat, dzień i noc ogłuszający huk po- 
tężnych silników odrzutowych, włączanych 
podczas startu dopalaczy oraz pisk hamu- 
jących opon, towarzyszył mieszkańcom 
miasteczka. W tutejszej radzieckiej bazie 
lotniczej, myśliwsko-bombowe „suchoje” 
i „migi” codziennie, w stanie najwyższej go- 
towości bojowej, wznosiły się w powietrze 
ćwicząc na wypadek mogącego nadejść 
w każdej chwili wybuchu ostatniego kon- 
fliktu w dziejach ludzkości. 

Wchodząc dzisiaj na porośnięty trawą 
i krzewami szczyt osypanego ziemią schrono- 
hangaru, można podziwiać panoramę jednej 
z ciekawszych poradzieckich baz lotniczych. 
Część potężnych zabudowań zajmują liczne 
firmy, zaś pas startowy i stanowisko posto- 
jowe często służą jako miejsce ćwiczeń dla 
świeżo upieczonych kierowców. Lotnisko 
w Szprotawie, a administracyjnie właściwie 
w Wiechlicach, niegdyś tętniło życiem, po- 
wietrze wypełnione było spalinami i wszech- 
obecnym hukiem kołujących, startujących 
ilądujących maszyn oraz... potencjalną grozą 
niewiadomej następnego dnia. Tym bardziej, 
że był to prawdopodobnie obiekt „pierwszego 
uderzenia”, skąd miał nastąpić natychmia- 
stowy atak bądź kontratak. Zapewne dlatego 
(według dotąd nie potwierdzonych na 100% 
informacji) na terenie bazy przechowywano 
broń jądrową, w którą miały być uzbrajane 
stacjonujące tu samoloty. 

Pierwszą większą jednostką lotniczą 
jaka stacjonowała w Szprotawie był 18. Pułk 
Lotnictwa Myśliwskiego przeniesiony w 1955 
roku z... Chin, gdzie bazował na lotnisku Talien 
(Dalnyj) na półwyspie Liaotańskim, a następ- 
nie Sanszilipu, gdzie radzieccy piloci szkolili 
swoich chińskich kolegów. W 1960 roku został 
przemianowany na 18. Pułk Lotnictwa Myśliw- 
sko Bombowego następnie w 1989 roku na 89. 
Pułk Lotnictwa Bombowego. W Szprotawie 


miał swoją siedzibę również klucz dowodzenia 
149. Dywizji Lotnictwa Bombowego, którego 
rozkazom podlegały stacjonujący w Krzywej 
3. Pułk Lotnictwa Bombowego oraz 42. 
Tannenberski Pułk Lotnictwa Bombowego 
bazujący w Starej Koperni. Przez pewien czas 
stacjonowała w Wiechlicach również 314. 
Samodzielna Eskadra Śmigłowców. 

Oprócz rozlicznych opowiadań miejsco- 
wych, rzadziej byłych żołnierzy miejscowego 
garnizonu, o przechowywaniu tu specjalnych 
ładunków, świadczy niezmiernie interesują- 
cy obiekt. Obecnie baza lotnicza jest zaled- 
wie ułamkiem tego, co reprezentowała sobą 
jeszcze kilkanaście lat temu. Przy odrobinie 
wyobraźni możemy jednak cofnąć się do 
szczytowego okresu Zimnej Wojny, kiedy 
alarmy bojowe były codziennością, tak samo 
zresztą jak możliwość ataku (na) „imperia- 
listów” z Zachodu. Warto wspomnieć, że na 
mapach sztabowych NATO Szprotawa była 
ważnym celem, jednym z pierwszych na 
liście do wyeliminowania. 

Nie było to jednak tak proste jak mogłoby 
się na pierwszy rzut oka wydawać, gdyż klu- 
czowe dla możliwości przetrwania lotniska, 
na wypadek ataku, obiekty, rozproszone 
były na znacznej przestrzeni. Wszystkie z 24 
stacjonujących tu bombowców frontowych, 
o zmiennej geometrii skrzydeł SU-24 także 
w zmodernizowanej wersji M, w razie nagłego 
ataku mogły zostać ukryte w kilkudziesięciu 
rozśrodkowanych na terenie bazy schrono- 
hangarach, pokrytych maskującą warstwą 
ziemi, usytuowanych pośród rozlicznych 
drzew i krzewów. Z oddalonych kilka kilo- 
metrów dalej składów amunicji, w szybkim 
czasie można było dowieść i podwiesić pod 
samoloty odpowiednie zestawy bomb i rakiet. 
Niezbędne do lotów paliwo było podawane 
specjalną magistralą, systemem przepom- 
powni i rurociągów, z bazy paliwowej wprost 
do stanowiska postojowego bombowców. 

Lotnisko w Szprotawie było nie tylko 
bazą lotniczą, leczrównież siedzibą dowódz- 
twa 149. Dywizji Lotnictwa Bombowego 
koordynującego działania trzech pułków 


bombowych, operujących w ramach 4. Armii 
Lotniczej. Obiekt musiał więc być wyposa- 
żony w odpowiednie bunkry dowodzenia. 
Niewidoczne z powietrza, wpisane w dwa 
pagórki nieopodal zwykłych schronohanga- 
rów, nawet dzisiaj trudne są do dostrzeżenia. 
Z zewnątrz niepozorne, dopiero w środku 
dają pojęcie o swoim przeznaczeniu. Zbu- 
dowane niezwykle prosto i tanio, gdyż dwa 
standardowe schronohangary, połączono 
wąskim i niskim korytarzem, wnętrza zaś wy- 
pełniono komponentowymi kondygnacjami, 
które tworzą sieć pomieszczeń 
przeznaczonych dla dowództwa 
i obsługi. Niegdyś wypełnione 
liczną aparaturą i migającymi 
monitorami, obecnie, niczym 
w po raz pierwszy widzianym 
obiekcie poniemieckim, prze- 
znaczenie i układ pomieszczeń 
zastanawia i stanowi niewiado- 
mą. Poprzez odrapane ściany, 
wymalowane napisy, przebija się 
nieśmiało oryginalna radziecka 
elewacja, pozbawiona jednak 
wszelkich instalacji, przewodów, 
urządzeń... 


obiektów Północ- 
nej Grupy Wojsk. 
Prawdopodobnie 
połączony bezpo- 
średnio czerwoną 
linią z Moskwą... 
W pobliżu wejścia 
panuje szczególna 
atmosfera, wrażenie 
niepewności oraz 
pewna obawa -od- 
czucia absolutnie = = 


Obiekt specjalny 


Najbardziej niesamowite wrażenie sprawia 
obiekt specjalny. Niewątpliwie związany był 
zlotniskiem, jednak stanowił integralną część 
z odrębnym dowództwem. Nazwanie go 
atomowym, nie do końca poprawnie opisuje 
jego funkcję. Najprawdopodobniej służył do 
przechowywania głowic jądrowych, najpraw- 
dopodobniej, bo potwierdzić tego faktu na 
chwilę obecną się nie da. Wszystko jednak 
nato wskazuje, zarówno solidna i nietypowa 
konstrukcja, jak i niemalże legendarne środki 
ostrożności jakie Rosjanie przedsięwzięfli, aby 
to miejsce chronić. Przylegający do schronu 
teren, podzielony był na kilka stref bezpie- 
czeństwa, oddzielonych drutem kolczastym, 
również pod wysokim napięciem, obsadzony 
niemal wyłącznie przez oficerów. Wartownicy 
sąsiednich stref nie byli wtajemniczani czego 
tak naprawdę strzegą, zaś miejscowi mówią, 
że i obsłudze oczy zawiązywano podczas 
transportu do obiektu tak, aby nie mogli 
samodzielnie określić jego lokalizacji. Dzisiaj 
wrażenie robi i obiekt i reszki maskowania na 
nim wymalowane —konary drzew podobnych 
do tych, jakie rosną w jego otoczeniu. Naprze- 
ciwko rodzaj wiaty, bądź element dźwigu, 
służący do transportu głowic, a być może 
i maskowania obiektu. Po bokach rampy, 
w najbliższym sąsiedztwie, na pozór zwykłe 
garaże. Na pozór... bowiem po otwarciu wiel- 
kich wrót ukazują się małe drzwi, mogące 
pomieścić załedwie jedną osobę. Co więcej, 
w środku kolejna sieć pomieszczeń niewia- 
domego przeznaczenia, większe i mniejsze 
mogące służyć właściwie do wszystkiego... 
najmniej jako garaże. Bunkier był praw- 
dopodobnie jednym z pilniej strzeżonych 


subiektywne, dominują przed wkroczeniem 
w nieznane. Potężne, podwójne zewnętrzne 
wrota, następnie śluza, po kilku metrach ko- 


lejne drzwi, razem 3 strefy wejścia. Na pierw- 
szym poziomie liczne pomieszczenia obsługi, 
najbardziej identyfikowalne toalety, a także 
klatka schodowa prowadząca na wyższy 
poziom, gdzie rozmieszczono zachowane do 
dzisiaj w świetnym stanie urządzenia kotłow- 
ni, systemu wentylacji iłączności. Na jednych 
z drzwi znaki maski, kombinezonu i butów... 
— magazyn czy pomieszczenia, do których 
wchodzić należy w stroju ochronnym? 
W środku nic podejrzanego i kolejne pytanie 
pozostaje bez odpowiedzi. Po zejściu na dół, 
za kolejnymi wrotami identycznymi z wej- 
ściowymi, ukazuje się długa na kilkadziesiąt 
metrów i znacznie niższa od pozostałej 
części bunkra (wysoka zaledwie na 3-3,5 m) 
komora magazynowa. Ponura, surowa i na 
szczęście już pusta. Licznik Geigera podobno 
nie zanotował tu w ostatnim czasie wzmożo- 
nego promieniowania... Niewykluczone, że 
przechowywano w tym miejscu coś innego. 
Nie były to jednak na pewno lody. 


Trochę spekulacji 


Warto się jednak przyjrzeć obiektowi pod 
kątem budowy i funkcjonowania go w ra- 
mach wspomnianego wcześniej kryptonimu 
„Wisła”. Teoria o magazynie głowic jądrowych 
brzmi racjonalnie ico widać, obiekt doskonale 
spełniał postawione mu założenia. Jeżeli rze- 
Czywiście pełnił przypisane mu dzisiaj funkcje, 
istnieje pewne prawdopodobieństwo, że mógł 
to być jeden z obiektów przeznaczonych do 
przechowywania broni jądrowej dla Wojska 


— Czoło obiektu specjalnego. 


Polskiego. Przede wszystkim bunkier w Szpro- 
tawie został wybudowany w 1968 roku przez 
rodzimych specjalistów zwojskowej jednostki 
inżynieryjno-budowlanej. Tak więc odwołując 
się do opinii naszych generałów, i czas i wyko- 
nawca by się zgadzały. Również enigmatyczny 
opis lokalizacji w środkowo-zachodniej części 
Polski również. Do Szprotawy zapewne Wojsko 
Polskie (chyba, że wyjdzie to przy okazji opra- 
cowywania akt Układu Warszawskiego) nigdy 
się nie przyzna, a Rosjanie? Cóż, już w 1992 
roku zaprzeczyli jakoby mieli przechowywać 
w Szprotawie broń atomową. Taka postawa nie 
może dziwić, jednak wyklucza też możliwość 
weryfikacji faktu u źródła, w ciągu kilkudzie- 
sięciu najbliższych lat. Niewielu jednak w to 
uwierzyło. Podobne obiekty znajdują się we 
wschodniej części Niemiec, na terenie Czech 
ina Węgrzech. Zatym, że bunkier jest dawnym 
magazynem ładunków jądrowych przema- 
wia jeszcze jeden bardzo istotny aspekt tej 
radioaktywnej układanki. Wszystkie pułki 149. 
Dywizji Lotnictwa Bombowego wyposażone 
były w typy samolotów przystosowane do prze- 
noszenia taktycznych ładunków jądrowych, 
awięc zarówno SU-24, jak i wcześniej będące 
na stanie SU-17, mogły dokonywać ataków 
z użyciem broni atomowej. Pułki wchodzące 
w skład dywizji rozmieszczone były ponadto 
wstosunkowo niewielkiej odległości od siebie, 
więc usytuowanie schronu w mieszczącej 
siedzibę dowództwa Szprotawie wydaje się 
także w pełni uzasadnione. 

Można zadać sobie pytanie, jakie to ma 
dzisiaj znaczenie? Być może żadnego, jednak 
świadczyłoby o tym, że na terenie naszego 
kraju składowano jednak spore ilości broni 
atomowej. W świetle systematycznie odtajnia- 
nych akt Układu Warszawskiego, zmienia się 
istotnie charakter naszego kraju jako byłego 
członka Układu Warszawskiego — wojskowego 
paktu w założeniach typowo obronnego. Tym 
samym, okazuje się on nie do końca obronny, 
a Polska jako kraj w dotychczasowym mnie- 
maniu wolny od broni jądrowej, mógł być nią 
prawdopodobnie naszpikowany. a 

Zdjęcia: Autor 

Mapa: Krzysztof Kozik, www.lotnisko. 

szprotawa.org.pl 


Serdeczne podziękowania dla Krzysz- 


tofa Kozika za pomoc w przygotowaniu 
materiału. 
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KIWANIA 


Tannenberg 1914. 
Druga strona medalu 


DAMIAN CZERNIEWICZ 


Rosyjska przegrana pod Tannenbergiem miała być całkowita. Jednakże bitwa uznawana za odwet 
na Śłowiańszczyźnie skutecznie odciążyła aliantów na Zachodzie. Jak wielu rosyjskim żołnierzom 
udało się przeskoczyć lasy i dopaść granicy zaborów, aby ratować się z pogromu? W przypadku 
żołnierzy przebijających się samotnie z okrążenia, niejednokrotnie powodem były ratowane za 
wszelką cenę płótna sztandarów czy niewielkie ilości monet pochodzące z pułkowych zasobów. 
Pewien oficer sztabu niósł tak, zawieszone na własnej szyi, płócienne woreczki wypełnione jakoby 
złotymi rublami. W pojedynkę, szczęśliwie dotarł do rosyjskiego zaboru razem ze swoim skarbem. 
Tymczasem do Warszawy dotarły także zdobycze wojenne w postaci pruskich, armatnich zamków 
a nawet kilku kompletnych dział... 


Szczęśliwcy 


Wojna, skarby i historia od lat w fascynujący 
sposób łączą się ze sobą w tannenberskich 
lasach. Skarby jak wiemy rzeczywiście 
istniały, wojna to była na pewno, jednakże 
sama jej zagmatwana historia wciąż wyma- 
ga uzupełnień. Poszukiwania wiarygodnych 
danych dotyczących niejasnych wydarzeń 
często prowadzą w las. Zdarza się czasem, 
że w las prowadzą nas nogi i pasja. Jak to 
jest, gdy jedno i drugie dopasuje się wkońcu 
i co ztego może wyniknąć - wielu z Was już 
wie. Szczęśliwcy znają zapach zwycięstwa. 
Dzisiaj cieszycie się Wy, niegdyś cieszyli się 
oni - taka wspólna radość ponad czasami... 
Czy szczęśliwsi byli ci, którzy 92 lata temu 
cało wynieśli głowę z kotła Tannenbergu? 
Jak im się udało? Co powodowało, że nie 
złożyli broni i jak wielu wyrwało się do ro- 
syjskiego zaboru? O rosyjskich jednostkach, 
którym udało się przedrzeć z okrążenia 
donosi nieoceniony tzw. Referat Komisji 
gen. Pantelejewa. To często, lub w ogóle 
pomijane przez zachodnich historyków 
źródło prezentuje niezwykle ciekawe dane. 
Pamiętając, iż komisja była śledcza, a jej 
zadaniem było wyjaśnić przyczyny rosyjskiej 
klęski możemy się spodziewać, iż śledztwo 
i zapisy prowadzono dokładne i z carskimi 
rygorami. Te „rygory” właśnie doprowa- 
dziły do ciekawych, ważnych i pięknych 
odkryć. Od początku więc wyglądało to 
tak: „Z całego składu dwóch i pół korpusu, 
przez zwarty łańcuch niemieckiej piechoty, 
wspieranej artylerią i opancerzonymi sa- 
mochodarni (sie!) udało się przedrzeć tylko 
nieco więcej niż dziesięciu tysiącom ludzi! 
Przy tym duża część tych ludzi wybrała się 
skrycie, pojedynczo lub niedużymi grupami 
i tylko bardzo niewielu przedarło się przez 
pierścień walką i całymi drużynami, które 
zachowały względny porządek. Największy- 
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mi z takich drużyn były: 
oddział podpułkownika 
31. Aleksopolskiego Puł- 
ku, Suchaczewskiego, 
w składzie koło 1250 
ludzi przy 14 karabinach 
maszynowych, i oddział 
nadporucznika 142. Pie- 
szego Zwienigorodskie- 
go Pułku, Semieczkina, 
w składzie dwóch kom- 
panii i drużyny zwia- 
dowców tego pułku. 
Pozostały skład korpu- 
sów, w tym wszystka ar- 
tyleria, wszystkie tabory 
i duża część obozów, 
zaginęły”. 

W referacie komisji 
przedstawiono m.in 
pełną historię wyjścia 
z okrążenia oddziału 
nadporucznika Se- 
mieczkina, aby zwrócić 
uwagę na niemałą liczbę tych, którym 
się udało, chociaż dla Rosjan te jedyne 
10 tys. z okładem, jakie uratowało się 
z kotła nie było niczym specjalnym, 
a i o samochodach pancernych pod 
Tannenbergiem także niewiele wiado- 
mo... Niemniej dane jakie podaje refe- 
rat, dla jednych nudne dla innych ważne, 
muszą tu się pojawić, gdyż bezpośrednio 
wiążą się z odkryciami. Kolejny ucie- 
kający oddział składał się z 11. i 16. 
Kompanii 142. Zwienigorodskiego Pułku 
i drużyny zwiadowców, którą dowodził 
podporucznik Dremanowicz. W nocy na 
29 sierpnia, przy niespodziewanym odej- 


Skrzynki amunicyjne do karabinu 
Maksim. W nich także żołnierze po- 
zostawili pagony. 


Broń obsługi km Maksim i żołnierskie pasy. Na okuciach tzw. 
bebutów odnaleziono dane pomocne w ustaleniu tożsamości 
jednostek walczących pod Puchałowem. 


2 cogt= 


6 | SED 


Pagon sapera 15. Minerskiej Roty. 
Przypuszczalnie to żołnierze tej kom- 
panii zbudowali most nad Omulwią. 


Ściu z rejonu Gryżlin części rosyjskiego 
XIII Korpusu, te kompanie, widocznie 
nie powiadomione w porę o odejściu 
głównych sił, zostały odcięte od ko- 
lumny i dalej musiały działać na własną 
rękę. Ponieważ kierunek odwrotu kor- 
pusu nie był im znany, dwaj dowódcy 
kompanii: kpt Barskow i nadporucznik 
Siemieczkin zdecydowali, aby prowa- 
dzić swoich ludzi z powrotem do... 
Olsztyna, skąd w przeddzień wyszedł ich 
macierzysty korpus. Pod Stawigudą od- 
dział zderzył się z marszowymi kolumnami 
Prusaków i przyjął nierówną walkę. Pod 
naciskiem znacznych sił niemieckiego 1. 
Korpusu, Rosjanie zostali zmuszeni do od- 
wrotu i skryli się w lesie nad jez. Łańskim. 
Tu zdecydowano, aby kierować się do 
rosyjskiej granicy. Odczuwając po ciężkim 
boju spory brak amunicji, oddział poruszał 
się nocami, jak ognia unikając spotkania 
z Niemcami. W nocy, 2 września, między 
wsiami Módłki i Więckowo oddział natknął 
się na niemiecką pozycję, która w ocenie 
nadporucznika Semieczkina prezentowała 
siłę batalionu piechoty. By przedrzeć się 
dalej kompanie „poszły na bagnety” i po 
okrutnym starciu, straciwszy wielu ludzi 
i samego kapitana Barskowa, przebiły so- 
bie drogę do granicy. Niebawem oddział 
wyszedł do Przasnysza w tzw. pełnym po- 
rządku, w liczbie 165 żołnierzy i 2 oficerów. 
Prócz oddziału nadporucznika Semieczkina 
ze składu otoczonych korpusów, w zorga- 
nizowany sposób z okrążenia przebiły się 
i wyszły następujące grupy: 

- oddział podpułkownika 31. Piech. Alek- 
sopolskiego Pułku, Suchaczewskiego 
i kapitana 21. Piech. Muromskiego Pułku 
— Popowa oraz drużyna karabinów maszyno- 
wych Lejb-Gwardyjskiego Keksholmskiego 
Pułku. Oddział wyszedł w kierunku drogi 
Sadek-Puchałowo. Wytrzymawszy bój pod 
Puchałowem, Popow odzyskał nawet rosyj- 
ski karabin maszynowy, 

— oddział zastępcy dowódcy 1. Brygady 8. 
Piech. Dywizji, płk Nowickiego, 

— oddział adiutanta 29, Piech. Czernigow- 
skiego Pułku, porucznika Kosienko oraz 
kilku innych pochodzących z różnych 
jednostek, 

— oddział dowódcy 2. Dywizjonu 6. Art. 
Brygady, płk Radułowicza-Ponuzanowicza, 
mianowanego tymczasowo dowódcą tej 
brygady, 

— oddział kapitana 15. Saperskiego Batalio- 
nu, Smirnowa. Oprócz tego wiadomo także, 
iż z okrążenia wyrwał się 40. Doński Kozacki 
Pułk pod dowództwem esauła Wiedierniko- 
wa. wraz z dwoma zdobycznymi armatami 
dotarł do rosyjskiego zaboru. Ilu jeszcze 
udało się uciec, do końca się nie dowiemy. 
Jest ich stanowczo mniej od tych, którym 


się nie udało i chociaż byli już bardzo blisko 
wybawienia, na długo pozostali jedynie 
w pamięci tych, którzy szczęśliwie uniknęli 
niewoli. Jednakże czy 40. Doński w całości 
opuścił sierpniowe Mazury? Zapewne nie. 
Otakich epizodach historia niewiele mówi. 
Gdy nowe dane, często odkryte przypadko- 
wo wychodzą z jednej czeluści, najczęściej 
wpadają w drugą. Ślady zacierają się na 
nowo, tym mocniej, im dłużej trwa mil- 
czenie nie zawsze powodowane jedynie 
chęcią utrzymania w tajemnicy „ciekawej 
miejscówki”. 


Wszystkie znaki 


Z okrążenia wyszła także brygada 6. Kaw. 
Dywizji pod rozkazami gen. Sztemplena 
w składzie 6. Głuchowskiego Pułku (6 
eskadronów), 6. Dońskiego Kozackiego 
Pułku (3 sotnie) i 11. Konna Bateria, zacho- 
wując wszystkie działa i skrzynie z amuni- 
cją. Wieczorem, 29 sierpnia brygada gen. 
Sztemplena podeszła do Chwalibogów, 
gdzie spotkała jadącego wraz ze sztabem, 
ale w przeciwnym kierunku, naczelnika 6. 
Pieszej Dywizji. Były to dwa dywizjony artyle- 
rii (jeden z 6. i jeden z 8. Art. Brygady). Stąd 
rosyjska kawaleria poszła na Wielbark. Tym- 
czasem w nocy wszystkie przeprawy przez 
rzekę Omulew okazały się być zajęte przez 
Niemców i brygada skręciła na południe, 
gdzie wtuliła się w błotnistą dolinę rzeki 
Orzyc. Przejście 
przez rzekę zo- 
stało wykonane 
przez kompanię 
saperów 15. Ba- 
talionu pod do- 
wództwem kapi- 
tana Smirnowa, 
która zbudowała 
tu... most. Od- 
dział przeszedł 
dalej przez Piwni- 
ce Małe, Piwnice 
Duże wprost na 
Chorzele, dokąd 
przybył rankiem 
30 sierpnia. Nie- 
bawem, tą samą 
drogą wyszedł 
także oddział 
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Pieszy Pułk króla Georga Greckiego. 


POSZUKIWANIA 


Sofijski Pułk cara 
Aleksandra III. 


kapitana Smirnowa 
i sztab 6. Dywizji. 
Pod Wielbarkiem, 
w pobliżu mostu 
zbudowanego przez 
rosyjskich saperów 
do dzisiaj znajduje 
się most murowany, 
który wówczas ob- 
sadziła niemiecka 
blokada. Także pod 
Wielbarkiem, w tym 
samym jak się niedawno okazało miejscu, 
spotkały się przedzierające oddziały z naszej 
„listy gen. Pantelejewa”. Niewielka polanka 
nieopodal rzeki Omulwi, tuż obok mostu 
wygrzewa się w słońcu od ponad 90 lat. 
Nigdy nie znaleziono tu nic specjalnego 
nie licząc kilku żołnierskich klamer i „zagu- 
bionych w trawach” guzików. Oczywiście, 
te kilka klamer i guzików to jak najpraw- 
dziwszy skarb i zawsze kiedy się objawia 
w tej postaci, cieszy niemniej niż każdy 
kawałek złota, chociaż... właśnie - nawet 
i onobłysnęło tu przez chwilkę. Ze „zrzutu”, 
którego obecność sygnalizowały wcześniej 
znalezione klamry, wydobyto kolejne łuski 
artyleryjskiej amunicji do „prawosławnej”, 
wyżarte do cna karabinowe olejarki, jakieś 
puszki, mosiężne elementy, resztki tabo- 
rowych lamp, zetlałe, płócienne rękawice 
służące do odbierania dłońmi gorących 
łusek i... no właśnie. Kolejna rozsypująca 


Tym razet 
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się olejarka odsłoniła w swym wnętrzu złoty 
łańcuch. Pochwała niezwykle przemyślanej 
metody na ukrycie trofiejnej pamiątki dla 
Maszy tylko na chwilkę przerwała dalsze 
poszukiwania. Nic dziwnego, iż kolejna 
puszka po konserwie wypchana inną od 
rdzy zawartością natychmiast przykuła 
uwagę. Wewnątrz, zrolowane i poskła- 
dane wpół tkwiły niewielkie fragmenty 
ciemnozielonego materiału. Potem były 
kolejne puste puszki, żołnierskie pasy 
i znowu puszki pełne zieleniny. Po jakimś 
czasie pomiędzy rozpadającymi się ostro- 
gami, połamanymi kolbami karabinów 
leżało kilkadziesiąt żołnierskich pagonów. 
Wszystkie znaki wskazywały na odkrycie 
śladów walki o wyrwanie się z leśnego ko- 
tła kilkunastu wymieszanych grup, których 
żołnierze należeli do jednostek rozbitych 
uprzednio w walkach na polu bitwy. To 
czego nie ma w referacie, znalazło się tutaj 
— po 90 ponad latach. Do zapisów komisji 
między jednostki, które walczyły i przebiły 
się do zaboru, można włączyć także tych 
żołnierzy, którym się to najwyraźniej nie 
udało. Ukrywając swoją tożsamość, przed 
dalszą drogą w niewoli, usunęli wszelkie 
znaki pułkowej przynależności i umieścili 
w puszkach po żołnierskich konserwach. 
Zabiegi zmierzające do uchronienia resztek 
zetlałych, niemalże stuletnich skrawków 
materiału trwały wystarczająco długo, aby 
obecnie móc odczytać i zaprezentować 
Wam pewną historię. Nad Omulwią kontakt 
znieodległym już domem, Ojczyzną i wiarą 
na zawsze lub na lata straciło wielu żołnie- 
rzy. W zgodzie z referatem byli tam żołnierze 
wymienionego wcześniej Semieczkina, ale 
byli i inni, których obecność ujawniło do- 
piero odkrycie. Niezwykłe w świetle historii 
144. Kaszyrskiego Pułku jest odkrycie pago- 
nów żołnierzy należących do tej jednostki. 
Pułk wybito wszak „do nogi” pod odległym 
o kilkadziesiąt kilometrów Olsztynkiem. 
Tam zaginął także pułkowy sztandar. To 
epizod, dzięki któremu wiemy teraz, z jaką 
determinacją walczono o uratowanie nie 
tylko jak największej ilości żołnierzy. Do 
końca walczono także o honor. Aby uchro- 
nić wiedzę o tym ilu i kto przedarł się przez 
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granicę zaborów, te 
maleńkie skrawki 
materiału pomalo- 
wane olejną farbą 
w symbole i cyfry 
jednostek skru- 
pulatnie usunięto. 
Kaszyrcy, którzy 
dotarli tak blisko 
granicy, do końca 
nie ujawnili swojej 
tożsamości. Jed- 
nym z powodów 
była zapewne po- 
trzeba utrzymania 
w tajemnicy losów 
tak bardzo poszu- 
kiwanych przez zwycięzców pułkowych 
sztandarów. 


Noc w Puchałowie 


Razem w oko- 
licach Pu- 
chałowa, jak 
podają źródła 
niemieckie, 
zebrano do 10 
tys. jeńców. 
Sama nieist- 
niejąca od lat 
wieś oraz oko- 
lice prowadzą- 
cej poprzez nią 
asfaltowej szo- 
sy, wpadającej 
w tym rejonie 
w szosę wiodą- 
cą do Nidzicy, 
jakiś czas temu 
prezentowały 
pozostałości 
wojskowego 
wyposażenia 
jednostek wziętych tu do niewoli. Po obu 
stronach drogi, na dość znacznej długości, 
począwszy od Puchałowa, pojawiały się 
ukryte przez (jak się wydaje) Niemców, 
przy pomocy jeńców, skrzynie z zapasami, 
uszkodzoną bronią, końską uprzężą oraz 
wiele innych elementów wyposażenia 
niestety poważnie zniszczonych przez dzie- 
siątki lat pozostawania w ziemi. Pięknymi 
znaleziskami są odnalezione tu wspaniałe 
szable, które omijane przez wszystkich wy- 
ruszających na poszukiwania, spoczywały 
niedaleko drogi zbudowanej na potrzeby 
poligonu. Przy dalej już położonym, od lat 
znanym, starym wykopie, „pokazała się” 
także świetnie zachowana tzw. Mikoła- 
jówka — rosyjska oficerska szabla. Jest to 
kolejny przykład na podtrzymanie tezy, 
iż nie wszystko można znale: 
wielokrotnych wizytach w tym samym 
miejscu. W rejonie przerywania się niedo- 
bitków, w centrum nieistniejącej od lat wsi, 
znajdował się także ciekawie zachowany 


tasak saperski należący do Aleksopolski: 
go Pułku, pochodzący jeszcze z pierwszej 
połowy XIX w. Na jelcu tasaka znajdują się 
„bicia” właśnie 31. Aleksopolskiego Pułku, 
potwierdzając tym samym fakt próby prze- 
rywania się na tej wysokości niedobitków 
tego i innych pułków. Natomiast bardzo 
ważną wskazówką było odnalezienie 
kilkudziesięciu zniszczonych, rosyjskich 
karabinów wraz z całą masą manierek 
żołnierskich kociołków i innych częś. 
wyposażenia. Ten „zrzut” z całą pewnością 
miał związek z jedną z kolumn XIII Korpu- 
su, próbującej przeciąć drogę w rejonie 
między Sadkiem a Puchałowem. Odznaki 
kilku artyleryjskich brygad wędrujących 
w kolumnie, wydają się potwierdzać tę 
tezę, a żetony 15. Saperskiego Batalionu, 
także świadczą na jej korzyść. Kolejne 
odkrycia tego typu, coraz dokładniej precy- 
zowały, w jakim składzie i kto przebijał się 
właśnie tędy, po raz kolejny usprawniając 


Żołnierze tych jednostek piechoty stawili czoła pruskiemu 3. Grena- 
dierskiemu Pułkowi w całonocnej walce pod Puchałowem. 


wiedzę dotyczącą tamtych, stosunkowo 
mało znanych historii bitwy wydarzeń. 
Na okolicznych łąkach zginęło tu aż 6739 
bezimiennych żołnierzy. Kolejne odkrycia, 
historyczną tożsamość. 
Stało się tak dzięki udanym próbom usta- 
lenia, z jakich jednostek mogli pochodzić 
polegli. Dane na jelcach szabel, okuciach 
bebutów, żetony i wiele innych drobnych 
znalezisk często prezentują niezwykle 
istotne, a brakujące elementy układanki, 
której badania potrwają zapewne jeszcze 
długo. 

Ostatni bój Tannenbergu rozegrał się 
nocą, 31 sierpnia pod Puchałowem, gdzie 
domykając pierścień okrążenia rozloko- 
wano kompanię wschodniopruskiego 3. 
Grenadierskiego Pułku z Królewca. Jed- 
nostką pochodzącą ze składu 2. Pieszej 
Brygady, 1. Dywizji dowodził pułkownik 
von Wedel. Około. godz. 22 z nieodległego 
lasu, który znajdował się na północ od wsi, 
podszedł bliżej nieokreślony rosyjski od- 


dział. Żołnierze obu stron walczyli zajadle 
całą noc. Około godz. 3 rano, 31 sierpnia 
poddało się ok. 150 ostatnich niedobitków 
rosyjskiej 2. Armii. Pierwszymi odkryciami 
na wschód od zniszczonej wsi były pruskie 
pikielhauby, których ilość i sam fakt pozo- 
stawienia ich na polu bitwy wskazywały 
na niemałe zamieszanie jakie powstało 
w niemieckich szeregach, które miały 
jedynie wyłapywać głodnych, umęczo- 
nych i skorych do złożenia broni Rosjan... 
Pruscy grenadierzy, wywodzący swoje 
tradycje z czasów zmagań z Napoleonem, 
położyli życie w starciu z niedobitkami 
dopiero co zmobilizowanej rosyjskiej 
armijnej piechoty. Jak zdeterminowani 
byli Rosjanie przedzierający się z leśnego 
kotła, uporczywie zmagając się z doboro- 
wą pruską jednostką świadczą także ślady, 
które pozostawili. Odnalezione dokładnie 
w rejonie nocnej walki żołnierskie pago- 
ny, skrzętnie niegdyś poutykane między 
manierkami, w puszkach, pod siodłami 
i w zakamarkach wodników do Maksima, 
ujawniają tożsamość 150 wziętych do nie- 
woli żołnierzy, o których wspomina lista 
gen. Pantelejewa. Jednostki jakie się tu 
znalazły, swoją różnorodnością dowodzą 
zamieszania powstałego w czasie odwro- 
tu rosyjskiej armii. Mieszanka powstała 
dzięki nieudolności wyższych dowódców, 
dotarła aż tutaj i z sukcesem przerwała 
niemiecką blokadę. Znaki na pagonach 
czy okuciach białej broni, jednoznacznie 
usprawniają zapisy referatu komisji, której 
mimo dokładności musiało wszak co nie- 
co uciec... 31.VIII.1914 r. pod Puchałowem 
do niewoli dostali się żołnierze 1 sotni 40. 
Dońskiego Pułku, której pieczęć, złożona 
w drewnianej skrzyni między zapaso- 
wymi bagnetami, wychynęła z czeluści 
historii dowodząc, iż także ta jednostka 
wspomagała ucieczkę. Wiadomo także, 
iż to właśnie ta sama 1 sotnia osłaniała 
sztab generała Klujewa, dowódcy XIII 
Korpusu... Być może w pobliżu odkrycia 
pieczęci znajdują się także pozostałości 
związane ze sztabem? Czego jeszcze 
moglibyśmy się dowiedzieć o stratach 


ul. W. Cybulskiego 3/1a 
50-206 Wrocław 

tel./fax. 071 79 57 381 
LOBUIANCEUEENI 


Pieczęć 1. sotni 40. Dońskiego Kozac- 
kiego Pułku. 


i zyskach obu walczących stron dzięki 
kolejnemu odkryciu, np. dokumentów 
sztabu jednego z korpusów? 


Nowy bilans 


Wedle niemieckich danych do niewoli do- 
stało się 15 generałów, ponad 1800 oficerów 
żołnierzy oraz zdobyto około 
350 dział. Swoje straty Niemcy oszacowali 
na 1891 zabitych, ponad 6,5 tys. rannych, 
4588 zaginionych bez wieści i... 16 dział. 
Tymczasem z okrążenia wyszły niektóre 
jeszcze rozbite rosyjskie jednostki i mniejsze 
grupy, które co prawda na krótko, ponownie 
zajęły Nidzicę. Były to jednostki I Korpusu, 
którymi wówczas dowodzili gen. Duszkie- 
wicz i Krymow. Przedarła się i doszła aż do 
Olsztyna kawaleryjska dywizja gen. Gurko 
ze składu 1. Armii gen. Rennenkampfa. 
Chociaż były to epizody niewiele wnoszą- 
ce do ogólnego wyniku bitwy, jednakże 
wciąż mało poznane oczekują na swojego 
odkrywcę. Straty XIII Korpusu wyniosły 
656 oficerów i ponad 37 tys. żołnierzy. 
O dziwo, żaden z generałów i naczelników 
poszczególnych jednostek nie powrócił do 
Rosji. Z liczby oficerów sztabowych, z Prus 
Wschodnich powrócił tylko szef sztabu 
36. Pieszej Dywizji pułkownik Wachiriew, 
osamotniony pułkownik Dorogobużskiego 
Pułku — Klimow i służący przy tzw. obozach, 
dwaj podpułkownicy Sofijskiego Pułku. 
Większość artylerii i wszystkie obozy kor- 


pusu, ugrzęzły w kanałach ina podmokłych 
łąkach między Ulesiem i Sadkiem. Tymcza- 
sem z liczby sztandarów, które wynosili z ko- 
tła najczęściej młodzi oficerowie i żołnierze, 
ocalały: płótno Newskiego Pułku oddzielone 
od drzewca, uratowane przez podporucz- 
nika Ignatjewa i podcho- 
rążego Dziarskiego; 
płótno Koporskiego 
Pułku oddzielo- 
ne od drzewca, 
uratowane przez 
podporucznika 
Kopoczinskiego 

i podporucznika 
Wojtowskiego; płót- 
no Możajskiego Pułku 

uratowane przez podporucznika Tarasie- 
wicza, a georgijewskie regalia sztandaru 
— przez podchorążego Gilima. Ze składu 
XV Korpusu zniknęła prawie cała 2. Piesza 
Dywizja. Wspomniany na początku konny 
oddział generała Sztemplena przebił się 


Puchałowo ponad 90 lat po walce. Czy 
tak wyglądał ranek I września 1914 r.? 


walką do rosyjskiej granicy, utrzymawszy 
wszystkie swoje działa i skrzynie z amuni- 
cją. Tymczasem głuchowscy dragoni pod 
wsią Mątwice niespodziewanie napotkali... 
sztab 2. Armii. Ze wsi znajdującej się już 
w rosyjskim zaborze było bardzo niedaleko 
do pewnej leśniczówki. Sztab składający się 
z kilkunastu oficerów odnalazł się już bez... 
głównodowodzącego armią z tym, że to 
zupełnie inna opowie: [u] 


Zdjęcia arch. Autora 


Pnawdopodonie jeden z najlepiej śpnzedawanych wyknywaczy 
w Eunopie Zachodniej, Czechach i Słowacji. 


www.wykrywaczemetali.pl 


WOJTEK STOJAK 


Umierały rzeczy, domy, umierały całe wsie i miasta. 
Unicestwiła je wojna. Umierały różnie. Wielkie miasta 
— Warszawa, Drezno, Hamburg lub Wrocław umierały 
patetycznie, w huku armat i szalejących płomieni, 
w trzasku walących się domów i krzyku walczących. 
Swą tragedię obwieszczały światu głośno, ostentacyj- 
nie, nieskromnie. Patrzcie! Umieram! 


udzie z szacunkiem chylili głowy 

patrząc na taką śmierć, groza 

ich zagłady wpisała się w ludzką 

pamięć na zawsze. Więc o nich 

nie zapomniano. Dzisiaj często 
nie ma nawet śladów tamtego czasu i tylko 
starcy i kolekcjonerzy starych pocztówek 
wiedzą, że coś znikło, że coś się pojawiło, 
że to już nie to sarno miasto. 

Bywało też inne umieranie. Powolne. 
Milczące. Właściwie nikt nie wiedział, że 
gdzieś umierają domy, folwarki i całe wsie. 
Położone na uboczu, w leśnych ostępach, 
we wspinających się w górę dolinach su- 
deckich potoczków. Nikt nie słyszał cichego 
jęku umierających wsi wtedy, a dzisiaj nikt 
nie wie, że w ogóle istniały. Że kiedyś dymy 
nad lasem nie oznaczały pożaru, że to dymi- 
ły kominy ludzkich siedzib. Właśnie o tych, 
zapomnianych, chcę opowiedzieć. Może nie 
tyle opowiedzieć, bo nic o nich nie wiem, 
tylko przypomnieć, że wcale nie tak dawno 
żyły, chociaż dzisiaj, oprócz dzieci, które zry- 
wając kwaśne jabłka w środku sosnowego 
lasu potkną się o parę cegieł i pocierając ob- 
tarte kolana rozejrzą się wokół i ściszą głos: 
— Patrz, tu coś było. A potem w domu powie- 
dzą. - Mamo, a wiesz, tam w lesie, gdzie 
chodzimy na jabłka, to kiedyś były domy. 
— Tak? Nie wiedziałam. A jabłka już dobre 
na kompot? - odpowie matka i wróci do 
obierania ziemniaków. Bo kogo obchodzą 
ludzie i domy, które odeszły w cień. Idziemy 
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i przemijamy, wieczne są 
tylko drzewa i trawa, które 
otulają dawne, zabite przez 
ludzi, ludzkie siedziby. 
Natknąłem się na takie 
miejsca w Borach Dolno- 
śląskich. W ogromnych 
iglastych lasach - owo- 
cowe drzewo i pokrzywy 
— nieomylny znak ludzkiej 
bytności. Jakieś cegły, ka- 
wałek porcelany, zasypana 
studnia, dziura prowadzą- 
ca pod ziemię, będąca 
jedyną pozostałością nie- 
gdysiejszej piwnicy. Wte- 
dy pomyślałem, pewnie 
jakaś leśniczówka, której 
nie oszczędziła wojna lub 
pożar. Z ciekawości tylko, 
tak dla zasady, sięgnąłem 
po powrocie do domu po 
Mastischblatt Armadebrunn 
4560. To nie była samotna 
leśniczówka, to była spora 
wieś z własnym boiskiem sportowym, 
strzelnicą, cmentarzem i leśniczówką. To 
prawda, że zagubiona wśród leśnych ostę- 
pów, ale wcale nie izolowana. Ze światem 
łączyła ją sieć leśnych dróg i odległa o około 
dwa i pół kilometra stacyjka kolejowa o tej 
samej nazwie. Od świata odizolowali ją 
dopiero Rosjanie, po wojnie, gdy zajmu- 


ida 


jąc garnizon Neuhammer - Świętoszów 
i sąsiadujące z nim lasy stanowiące Trup- 
pen Ubungsplatz Wehrmachtu rozszerzyli 
tereny poligonowe tworząc, podobnie jak 
w Bornem-Sulinowie, rosyjską enklawę na 
terytorium Polski. 

Nie potrafię powiedzieć kiedy zostały 
zniszczone Armadebrunn i Neuvorwerk. 


Fakt, że nadano im polskie, powojenne już 
nazwy Studzianka i Pogorzele świadczyłby, 
że nastąpiło to już po wojnie, przecież 
nazwa Pogorzele musiała być nadana po 


spaleniu folwarku, a więc musiał spłonąć 
wcześniej. Pewnie pogorzelisku nadano 
nazwę dla zasady, przecież na początku 
stały jeszcze osmalone pożarem mury 
i sterczały w niebo kikuty kominów. Ale 
jeśli nawet Neuvorwerk został zniszczony 
podczas działań wojennych, to również, dla 
zasady należało pogorzelisku nadać polską 


nazwę, wszak trup wioski ciągle leżał na 
wierzchu, nie pochowany jeszcze w krza- 
kach dziczejącego bzu i pokrzywach. 
Prawdopodobnie na początku lat 60. teren 
ten nie był jeszcze zaanek- 
towany przez wojska rosyj- 
skie, gdyż leżąca nieopodal 
Karczmarka, poniemiecki 
obiekt, o którym niedaw- 
no pisał w „Odkrywcy” 
Łukasz Orlicki, jest na 
mapie „powiatówce” za- 
znaczona. Później była 
tam rosyjska baza paliw. 
Gdyby baza była już wtedy 
gdy sporządzano mapę, to 
Karczmarka nie byłaby na 
niej ujawniona jako obiekt 
wojskowy, a więc utajnio- 
ny w wyższym stopniu niż 
mapa, która, co prawda, 
też miała sygnaturę „Taj- 
ne”, ale przecież była sze- 
roko dostępna. Ponadto, 
gdyby Karczmarka była od 
początku naszej bytności 
na tych ziemiach zajęta 
przez Rosjan, to nikt by 
nie stawiał na terenie ro- 
syjskiej wojskowej bazy 
paliwowej pomników, 
upamiętniających marty- 
rologię ofiar hitleryzmu, 
tym bardziej, że pomnik 
z pewnością stawialiśmy 
my, a nie Rosjanie. 

Szkic Zdzisława Abra- 
mowicza, pasjonata regio- 
nu i kopalni wiedzy o tych 
terenach zamieszczony 
w artykule Ł. Orlickiego 
o Karczmarce, uwzględnia tylko obiekty 
wyraźnie jeszcze widoczne w terenie, dla- 
tego pozwalam sobie uzupełnić go planem 
całego, niezniszczonego jeszcze, obiektu 
naniesionego na „powiatówkę” pod koniec 
lat 50. (mapa była wydana w 1962 roku, ale 
jej przygotowanie musiało przecież trochę 
trwać). Z pewnością wszystkie obiekty za- 


POS 


znaczone na mapie są niemieckie, bo to nie 
był okres budowania czegokolwiek, a po- 
nadto znaleziska Zdzisława Abramowicza 
(sygnowane stalowe elementy konstrukcji 
i instalacji elektrycznych, porcelana tech- 
niczna Tuppack) potwierdzają niemiecką 
proweniencję kompleksu, z wyjątkiem 
oczywiście pomnika opisanego „Br. mog. ”, 
które to oznaczenie po trudach rozszyfro- 
wałem. „Br. mog.” - to znak topograficzny 
z tamtych czasów oznaczający „Bratnią 
mogiłę”, czyli to, co dzisiaj określamy 
mogiłą zbiorową. Po pomniku pozostał do 
dzisiaj tylko postument i znak zapytania. 
Usytuowany był w niewielkiej odległości 
od jednego z budynków, a przecież nikt 
nie urządza cmentarza tuż obok miejsca 
gdzie przebywają i pracują ludzie, choćby 
ze względów sanitarnych. Może po wojnie 
postawiono pomnik, tylko upamiętniający 
miejsce przymusowej pracy więźniów 
Aussenkommando obozu Gross Rosen? 
Przez 15 lat napis szlag trafił i gdy pod 
koniec lat 50. topografowie sporządzający 
„powiatówkę” odczytali na rozlatującym 
się pomniku jedynie „... ross Rosen" na 
wszelki wypadek oznaczyli miejsce „Br. 
mog”. | mamy zagwozdkę. Pani Sawicka 
z Muzeum Gross Rosen i Zdzisław Abra- 
mowicz wykluczają istnienie pochówków 
w miejscu, gdzie stał niegdyś pomnik, 
i pewnie mają rację. Zresztą, czy to takie 
ważne? 

Wiemy, że „za ruskich” była w Karcz- 
marce baza paliw. A „za Niemca”? Nie 
wiem! Zdzisław Abramowicz sugeruje, że 
mogła to być fabryczka jakichś kompo- 
nentów do produkcji materiałów wybu- 
chowych, a w każdy razie coś związanego 
z chemią, na co wskazywałyby niektóre 
pozostałości. Takie sugestie potwierdzać 
może fakt, że urządzono tu bazę paliwową, 
a nie np. magazyny amunicyjne. Magazyny 
urządzano tam, gdzie po Niemcach zostały 
magazyny, a bazę paliwową tam, gdzie po 
Niemcach zostały podziemne zbiorniki. 
A zbiorniki były tam, gdzie trzeba było 
przechowywać jakieś płyny na pewno nie 
będące wodą. A więc chemia! Może kiedyś, 
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Najpełniejsze kompendium wiedzy o motocyklach 
używanych podczas II wojny światowej 


Obszerny przewodnik po markach, modelach 
i konstrukcjach 


Zawiera kilkaset dotąd niepublikowanych fotografii 
Książka nie tylko dla kolekcjonerów 
W księgami internetowej LÓL 

na przełomie września i października: 
wwwksiegańniazlikpi 


Książka bardzo ciekawa, szeroko traktująca o mało 
znanym a ważnym oki woju światowej 
motoryzacji. Merytorycznie bardzo starannie 
przygotowana. Bogato ilustrowana, 

co wybitnie podnosi jej wartość. 


Jerzy Kossowski 


Pierwszy raz spotykam się z taką publikacją 
na tym poziomie merytorycznym. 
To bardzo ważna i potrzebna książka. 
Edward Fruba 
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komuś zechce się pogrzebać w tym stawie obok zabudowań, 
który był najlepszym miejscem do wyrzucenia resztek popro- 
dukcyjnych iinnych „niemieckości”, których przecież Rosjanie 
musieli się pozbyć przystosowując Karczmarkę do swoich 
celów. Może znajdzie coś, co rozwieje tajemnicę produkcji 
Karczmarki. A jak już coś odkryje, to niech zadzwoni do mnie, 
bo ja też chcę wiedzieć. 

Skoro już, Panie Zdzisławie, występuje Pan w tym artykule 
w co drugim zdaniu, to chciałbym powiedzieć, że Panów 
przewodnik historyczny „Osiecznica” przeczytałem, choć 
powszechnie wiadomo, że przewodniki są nieczytliwe. Mało 
tego, przeczytałem go z prawdziwą przyjemnością... inapraw- 
dę do końca! 

Przydługa była ta dygresja o Karczmarce, ale może komuś 
plan się przyda przy łażeniu po lesie. Pora wracać do mojej 
poetyckiej opowieści o umarłych wioskach (prawie słyszę, 
jak niejaki Lesiu Z., zameldowany, Bogu dzięki, na stałe, 
daleko stąd w Warszawie, wrzeszczy: „grafomańskiej, a nie 
poetyckiej!”). Mogły umierać jak pies porzucony (o jejku, może 
Lesiu Z. ma rację). Opuszczone przez mieszkańców w 1945 
roku stały niczyje. Napływający powoli polscy osiedleńcy wcale 
się nie kwapili do zamieszkania samotnie gdzieś na zadupiu, 
gdzie ani pracy, ani chleba, ani lekarza, ani prądu, ani tele- 
wizji, ani pomocy bo sąsiad pięć kilometrów dalej. Byli za to 
galopujący po lasach „nawaleni” ruscy żołnierze z pepeszką, 
głodne niedobitki niemieckie ze Schmeiserem i polskie ban- 
dziory z pistoletem za paskiem. A osadnik nie miał Mausera 
tylko młodą, ładną żonę. To co, wprowadzasz się do wolnego 
domu w Armadebrunn-Studziance? Więc stały tak niczyje, aż 
przyszedł Franek bo potrzebował szybę. Potłukł cztery zanim 
wyjął jedną, potem ze złości, że mu źle szło kopnął w piątą. 
Kazik poszedł po kilkanaście dachówek bo dach przeciekał, 
Romek z Witkiem potrzebowali desek, a tam była podłoga, 
nikomu, oprócz Romka i Witka niepotrzebna. Na końcu „na- 
walony” Józek spalił w cholerę te szwabskie domy i wreszcie 
zapanował spokój. Nikt nie chodził do zagubionych w lasach, 
no bo i po co? Dorośli zapominali, dzieci dopiero się rodziły. 
Minęły lata, zanim podrosły i odkryły, że w środku sosnowego 
lasu można zbierać niczyje jabłka, z których mama robi pyszny 
kompot. [u 


Zdjęcia, mapy: 
archiwum Wojtka Stojaka 


PS. Nie wiem, czy tak właśnie wyglądały losy opisanych 
miejscowości, ale tak mogły wyglądać. Takich miejsc jest na 
Dolnym Śląsku dużo. Gdzie indziej na Ziemiach Odzyskanych 
też. Zatem dzwońcie. Mój telefon 071/354 54 40. 


Dolnego Śląska po wojnie zaczę- 
to wywozić dzieła sztuki. Dzisiaj 
nazywa się to różnie, jednak 
zjawisko przybrało formę szabru 
kontrolowanego w imię bliżej 
nieokreślonego prawa, mówiącego o za- 
bezpieczaniu mienia poniemieckiego i... 
porzuconego! Kto zabezpieczał? Centralne 
urzędy państwowe z Ministerstwem Kultury 
i Sztuki na czele. Szczególnie w pierwszych 
latach powojennych cenne zbiory wywo- 
żone były do muzeów Polski centralnej, 
w tym przede wszystkim do muzeów war- 
szawskich. Warszawa, miasto dramatycznie 
dotknięte zniszczeniami wojennymi, stała 
się głównym miejscem, gdzie po wojnie 
kierowane były dzieła sztuki śląskiej. 

Dzisiaj przyszła pora, aby upomnieć 
się — po raz kolejny — o śląskie dziedzictwo 
kulturowe. Pierwsze kroki, bodaj jedyne, 
zrobiono już kilka lat temu w ramach 
spektakularnej akcji prasowej „Oddajcie 
co nasze”, zainicjowanej na początku 2000 
roku przez dwie wrocławskie dziennikarki 
Beatę Maciejewską i Agatę Saraczyńską. 
Po latach doszło do odzyskania pawęży 
i hermy św. Doroty. Od tej akcji minęło kilka 
lat, a mnie — na głębokiej, choć wcale nie 
zakompleksionej dolnośląskiej prowincji 
— nadal chce się głośno krzyczeć: Nam też 
oddajcie! Bo naprawdę jest co. 

Duże nadzieje wiązałem z powsta- 
łym w 2002 roku „Raportem o zabytkach 
wywiezionych z terenu Dolnego Śląska 
po 1944 r.”, stworzonym pod kierunkiem 
profesora Jana Harasimowicza na zlecenie 
Marszałka Województwa Dolnośląskiego. 
Jak zauważał we wstępie profesor Harasi- 
mowicz: „Obchody ważnej dla Wrocławia 
i Dolnego Śląska rocznicy 1000-lecia usta- 
nowienia biskupstwa wrocławskiego, nie 
zostały zwieńczone, jak miało to miejsce 
kilka lat wcześniej w Gdańsku, wielką wy- 
stawą historyczną, dokumentującą wkład 
regionu w kulturę polską i europejską. Nie 
wykorzystano wspaniałej okazji zgroma- 
dzenia w jednym miejscu najwybitniejszych 
dzieł sztuki śląskiej, rozproszonych dziś po 
kościołach, pałacach i muzeach na terenie 
całego kraju”. 

Po akcji „Oddajcie co nasze” rozpo- 
częła się wielka debata nad problemem 
rewindykacji dolnośląskiego dziedzictwa 
kulturowego z Warszawy, Krakowa, Pozna- 
nia, Torunia, Łodzi i wielu innych miast. 
Zakończyła się powołaniem przez Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego w rzą- 
dzie Rzeczypospolitej Polskiej specjalnego 
pełnomocnika. Jego zadaniem miało być 
utworzenie zespołu ekspertów, który przy- 
gotowałby wyczerpujący raport o stanie 
zabytków wywiezionych z terenu Dolnego 
Śląska w końcowej fazie Il wojny światowej 
i tuż po jej zakończeniu. W końcu zespół 
powstał i skromnymi siłami w ciągu zale- 
dwie dwóch miesięcy zdołał zgromadzić 
pokaźną dokumentację, składającą się na 
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Stowo o zabytkach, dziełach sztuki wywiezionych 
z Dolnego Śląska przez... polskie urzędy państwowe 


Kij w mrowisko... 


JANUSZ SKOWROŃSKI 


Temat jest trudny, dla niektórych wstydliwy, dla innych niewy- 
godny. Ale jest, i dlatego nie można w tej sprawie milczeć. Chodzi 
o zabytki, jakie po II wojnie światowej zostały wywiezione z Ziem 
Odzyskanych, a zwłaszcza z Dolnego Śląska. Niekoniecznie przez 
Rosjan, których w większości bardziej od zabytków interesowały 
osiągnięcia niemieckiej kultury technicznej, w tym maszyny, narzę- 
dzia, a nawet kompletne fabryki, choć często też po prostu „spirit” 
i „cziasy”. Niekoniecznie przez Niemców, którym możliwości w tym 
względzie, z oczywistych przyczyn, były ograniczone. 


„Raport”. Liczyłem, że powstaną kolejne 
jego części... Niestety, nie słyszałem aby 
powstały. Dlaczego? 

Zadałem sobie onegdaj trud ściągnięcia 
z internetu, wydrukowania i przeczytania 
„Raportu”. Na żadnej, ale to na żadnej 
z jego ponad stu stron nie ma ani słowa 
o zabytkach, dziełach sztuki wywiezionych 
z powiatów lubańskiego, zgorzeleckiego, 
Iwóweckiego, bolesławieckiego. Mam wy- 
mieniać dalej? Dlaczego tak się stało? Nie 
wiem, czyżby nie było się o co upomnieć? 
A może nie było komu? Gdzie były, i są 
władze lokalne, gminy, powiaty, sejmiki? 
Gdzie parlamentarzyści? Gdzie są wreszcie 
lokalni muzealnicy, którym na odzyskaniu 
tutejszych dzieł sztuki także powinno zale- 


Do dzisiaj nie wiadomo, co stało się 
z „Pokłonem trzech króli”, ołtarzem 
ewangelickiego Kościoła Marii Panny 


w Lubaniu. 


żeć? Chyba najbardziej. Brak jest oddolne- 
go lobbingu lokalnego, przełożenia go na 
zmianę ustawodawstwa czy choćby próby 
prawnej analizy sytuacji dotychczasowej. 
— Nie oddamy! — słyszę na prawo i lewo. 
Znam wielu ludzi, z którymi od lat poprzez 
swoją społeczną działalność — bo jak ina- 
czej to nazwać — staram się wykazywać 
i udowadniać, że naprawdę jest o co. Spo- 
łeczników, pasjonatów historii lokalnej nie 
brakuje. Trafiamy na konkretne dokumenty, 
listy wywiezionych stąd zabytków, na ludzi, 
którzy za tym stali, na adresy i miejsca, gdzie 
kierowano transporty kolejowe i samocho- 
dowe. Są pokwitowania, podpisy, protokoły. 
Jest wszystko, tylko brakuje jednego - chęci 
lokalnych i ponad lokalnych decydentów, 


Wiadomo zaś, gdzie trafiły dziewiętna- 
stogłosowe organy z zamku Czocha. 
Do kościoła św. Trójcy na warszawskim 
Sołcu. 
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Nieprawda, że nic nie wiemy. Jedno ze sprawozdań z wy- 


szczególnieniem lubańskich zabytków. 


aby z urzędu wykorzystać cały ten społecz- 
nikowski zapał i podjąć próbę odzyskania 
tego, co tutejsze. 

Przypomnijmy pokrótce. Politykę władz 
polskich w pierwszych latach po zakoń- 
czeniu II wojny światowej w stosunku do 
dolnośląskiego dziedzictwa kulturowego 
— jak pisze we wspomnianym „Raporcie” 
dr Sławomir Wiater - można podzielić na 
dwa etapy, które w pewnym okresie były 
realizowane równolegle. W pierwszym, 
zbiory sztuki były przede wszystkim wywo- 
żone z Dolnego Śląska do Polski centralnej, 
w drugim, przewożono zbiory z muzeów 
regionalnych i innych instytucji do nowo- 
powstającego wrocławskiego Państwowe- 
go Muzeum, przemianowanego następnie 
na Muzeum Śląskie. 

Naczelna Dyrekcja Muzeów i Ochrony 
Zabytków przy Ministerstwie Kultury i Sztuki 
w Warszawie, powołana 13 lutego 1945 r., 
szybko rozpoczęła działania zmierzające 
do penetracji zasobów dolnośląskich dóbr 
kultury. Kierownictwo akcji, na polecenie 
Naczelnej Dyrekcji, od maja do lipca 1945 r. 
sprawował prof. Stanisław Lorentz, dyrek- 
tor Naczelnej Dyrekcji Muzeów i Ochrony 
Zabytków, a następnie Witold Kieszkowski, 
jego ministerialny zastępca. W tym gronie 
została podjęta, najprawdopodobniej za 
wiedzą i przyzwoleniem najwyższych władz 
rządowych, decyzja o rozproszeniu śląskiego 
dziedzictwa kulturowego. Decyzja ta, do 
dzisiaj, stała się brzemienna w skutkach 
dla stanu kultury śląskiej. Znam fakty, że 
Kieszkowski przybywając na Dolny Śląsk, 
choćby penetrując powiat lubański, kwito- 
wał odbierane zbiory na zwykłych kartkach 
papieru! Wymowne, że przetrwały próbę 
czasu i są niezbitym dowodem, w jakich 
warunkach odbywała się cała akcja. Jesz- 
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Śląsku przedstawiciele 
Wydziału Rewindykacji 
i Odszkodowań Naczel- 
nej Dyrekcji Muzeów 
i Ochrony Zabytków zor- 
ganizowali kilkanaście 
składnic i ośrodków 
muzealnych przezna- 
czonych do czasowe- 
go przechowywania 
i zabezpieczenia dzieł 
sztuki oraz muzealiów. 
Składnice muzealne 
były swoistego rodzaju „punktami etapo- 
wyrni” - jak pisze dr Wiater — przed wywie- 
zieniem śląskich dzieł sztuki w głąb Polski. 
Działania te opisuje Józef Gębczak, ten sam 
od „listy Grundmanna”, 
późniejszy dyrektor 
Muzeum Śląskiego we 
Wrocławiu: „Z zabytków 
ewakuowanych, mimo 
dokładnego odtworzenia 
ich spisów, nie udało 
się nic rewindykować, 
w pierwszym rzędzie 
z powodu braku środków 
transportowych. Zresztą 
do akcji tej w lecie 1945 r. 
przystąpiło Ministerstwo 
Kultury i Sztuki i prze- 
ważnie z powodzeniem 
ją przeprowadziło przez 
swych delegatów do koń- 
ca 1945 r. zlecając jej do- 
kończenie specjalnemu 
delegatowi, który w ciągu kilku lat jeszcze 
wyławiał rozproszone ze składnic i zbiorów 
prywatnych ruchome mienie artystyczne na 
terenie Dolnego Śląska”. 

Tak zwaną akcję rewindykacyjną pod- 
jętą przez ekipę ministerialną objęte 
zostały także zbiory wielu dolnośląskich 
muzeów regionalnych (Heitmatmuseen). 
Takie muzeum, mieszczące się w „Domu 
pod Okrętem”, miał również i Lubań. Stąd 
wywieziono wiele cennych dzieł sztuki 
znamienitych mistrzów. Prześledziłem 
losy lubańskich zabytków. Fritz Bertram, 
ostatni dyrektor lubańskiego Heimatmu- 
seum, sporządził swoisty dokument, coś na 
kształt kulturowego testamentu muzealnika, 
w którym zaznaczył, jak wiele eksponatów 
zostało uratowanych i przekazanych pol- 


/-/orniez Karol 


skiej administracji Lubania. Wiadomo, że 
to, co uratowano, przewieziono pierwotnie 
do Kuźnic, dzisiejszych Biedrzychowic, 
gdzie naprędce zorganizowano lokalną 
składnicę. Należy pamiętać, że pałac 
Friedersdorf (Biedrzychowice) posiadał 
własną, znakomitą kolekcję dzieł sztuki, 
których udokumentowanie stanowić może 
pasjonującą przygodę... jeśli się tylko wie, 
że były tu dzieła takich mistrzów jak choć- 
by van Dyck czy Paolo Veronese. „Bardzo 
proszę o wykazanie także i w przyszłości 
zainteresowania naszą pracą dla ogółu” 
— pisał katalogujący łużyckie zasoby Heimat- 
museum Fritz Bertram. A było ono takie, że 
wkrótce „gerollte Bilder”, „Biicher” i inne 
zabytki, spakowane w skrzynie, obrały ze 
składnicy Kuźnice kurs na Warszawę. „Moja 


Rozgrabione zabytki niszczały, płonęły i popadały w ruinę. 
Ten los nie ominął pałacu w Studniskach Dolnych (powojen- 
na nazwa — Stawiska), po którym dzisiaj nie ma śladu. 


wieloletnia miłość i z mozołem wykonywa- 
na muzealna praca została bezpowrotnie 
zniszczona” — napisze rozżalony po latach 
w „Chronik der Sechstadt Lauban”. 
Równolegle zakcją „Oddajcie co nasze” 
wiele miejsca na łamach dolnośląskiej prasy 
zajmowało poszukiwanie kielicha Marcina 
Lutra w piwnicach jednej z wrocławskich 
posesji na ulicy Mazowieckiej. Poszukiwa- 
nie — dodajmy — bezowocne, bo okazałe 
się, że rabusie byli tam dużo wcześnie 
Zaś poszukiwaniem rękopisu czternaste 
karty biblii „Jezus Sirah” wykonanej przes 
tegoż samego Lutra nie zajął się nikt! Cho” 
wiadomo, że była do końca w zbiorac 
lubańskiego muzeum, znana jeszcze prze” 
wojną, jako tzw. Laubaner Blatt czyli Ka 
ta Lubańska, którą Luter przekazać mi 


rajcom za przywiezione mu z Lubania 
znakomite piwo. Wiadomo też, że „Karta” 
opuściła Lubań w ramach wywozu stąd 
dzieł sztuki. Przed tym jednak, zdołała zostać 
wyceniona na niebagatelną sumę — 500 
tysięcy złotych w złocie! 

Ekipa ministerialna zajmująca się akcją 
rewindykacji śląskich dzieł sztuki działała 
w dużym pośpiechu. Wpływ na charakter 
tych działań, mogła też mieć niewielka 
liczba wykwalifikowanych polskich muze- 
alników, specjalizujących się w tym czasie 
w rozległej problematyce sztuki śląskiej. 
Zasadniczo nie dokonywano rozróżnienia 
pomiędzy zbiorami regionalnymi, a muze- 
aliami pochodzącymi z innych placówek. 
Dzisiaj, przeszło pół wieku po tej „akcji” 
autorzy „Raportu” przyznają, że praktycz- 
nie zabierano wszystko, co przedstawiało 
jakąkolwiek wartość muzealną i kulturową. 
Przyznał to w 1948 roku Witold Kieszkowski, 
stwierdzając, że: „na ostateczne spraw- 
dzenie inwentarzy i identyfikację rewindy- 
kowanych zbiorów trzeba będzie jeszcze 
poczekać”. Rzeczywiście... czekamy już 
dostatecznie długo. Na zwrot także. 

Wyniki działania ekipy ministerialnej 
prof. Stanisława Lorentza, a później Witol- 
da Kieszkowskiego tłumaczą gwałtowny 
spadek liczby dawnych Heimatmuseen 
oraz przemieszczenie olbrzymiej ilości dóbr 
kultury z kościołów, klasztorów, instytucji 
komunalnych, naukowych oraz pocho- 
dzących z kolekcji prywatnych Dolnego 
Śląska po 1945 roku. Zbiory wszystkich tych 
placówek zostały objęte powojenną akcją 
oficjalnie nazwaną „rewindykacją zabytków” 
(W. Kieszkowski) i wzbogaciły zasoby co 
najmniej kilkunastu innych muzeów oraz 
instytucji Polski centralnej. Przyjmowano, że 
wywożone z Dolnego Śląska zabytki miały 
stanowić swoistą rekompensatę za zniszczo- 
ne podczas II wojny światowej polskie dobra 
kultury. Uważano także, że wobec niejasnego 
po wojnie statusu Ziem Zachodnich należy te 
dobra kultury przewieźć jak najszybciej na te- 
reny rdzennie polskie, aby je w pewien swo- 
isty sposób zabezpieczyć. „Zabezpieczano” 
więc i wywożono z Lubania, Biedrzychowice, 
Rajska i Czochy. Wywożono z przepięknego 
pałacu w Studniskach Dolnych, po którym 
nie został dzisiaj nawet ślad. Wywożono 
zokolicznych kościołów i klasztorów — Luba- 
nia, Henrykowa, Kościelnika. W „dziwnych 
okolicznościach” pozbyto się po wojnie 
kaplicy na zamku Czocha. Zresztą, nie tylko 
kaplicy. Gdy na tych łamach opublikowałem 
na początku roku artykuł o ostatnim właści- 
cielu zamku, Erneście Giitschowie, odezwał 
się do mnie Polak mieszkający w Niemczech, 
który interesuje się historią organów na 
Dolnym Śląsku i w lubuskiem. Do pomocy 
włączył się jeleniogórski dziennikarz Grze- 
gorz Koczubaj. — Wiem, że organy zostały 
przywiezione gdzieś z Ziem Zachodnich, 
podobno z jakiegoś zamku. Ale dokładnie 
skąd, to nie mam pojęcia. Nie wiem też 


w jakich okolicznościach zostały sprowadzo- 
ne do Warszawy — usłyszał od ks. Andrzeja 
Przekazińskiego, proboszcza kościoła św. 
Trójcy w Warszawie. My już wiemy —z badań 
wynika, że budowniczym organów była fir- 
ma „Wilhelm Sauer Orgelbau" z Frankfurtu 
nad Odrą. Instrument powstał w 1913 roku. 
Badacz z Niemiec poinformował mnie także, 
że w Archiwum Diecezji Wrocławskiej Ko- 
ścioła Ewangelicko-Augsburskiego natknął 
się na zapis, że wywieziono je „z Czochy, 
pow. Lubań — zabrane organy do kościoła 
Św. Trójcy w Warszawie (kościół rzym.-kat.) 
niedawno, organy w bardzo dobrym sta- 
nie”. Obecni właściciele frankfurckiej firmy 
potwierdzają ten fakt. W zachowanym do 
dzisiaj (!) katalogu frankfurckiej firmy orga- 
nowej, który zawiera spis wybudowanych 
przez nią instrumentów, jest wymienionych 
36 kościołów na Śląsku posiadających organy 
Sauera z lat 1882-1925. Jedna z pozycji katalo- 
gu: „Tzschocha, Schlof. 19 (głosowe — przyp. 
J.S.), 1913 (rok budowy — przyp. J.S.)”. Ta 
sama firma zbudowała też w 1899 roku or- 
gany wkościele w sąsiednich Stankowicach, 
czyli Rengersdorf. Być może Giitschow po 
kupnie zamku w 1909 roku wybrał się do 
kościoła w Stankowicach, oglądał tamtejsze 
organy i zlecił budowę instrumentu tej samej 
firmie? Ale to tylko przypuszczenia. A czego 
nie wiemy? Dlaczego informacji o miejscu 
pochodzenia organów nie ma w ewidencji 
Krajowego Ośrodka Badań i Dokumentacji 
Zabytków (KOBiDZ) w Warszawie. Są tylko 
adnotacje dotyczące budowniczych instru- 
mentu — „Sauer W.-Walcker P, I ćw. XX w.” 
oraz dwie inne daty: „/954” - sprowadzenie 
z Ziem Odzyskanych i ustawienie, „/967” 
— remont. Informacji o tym instrumencie nie 
ma też w książce prof. Jerzego Gołosa „The 
polish organ” poinformowała mego jelenio- 
górskiego kolegę Ewa Bugalska z KOBiDZ 
w Warszawie. 

Ja się nie dziwię, że nie ma. W końcu nie 
każdy „kwit” potwierdzający musiał się za- 
chować. A może wzięto bez kwitu? Podobny 
los spotkał wiele innych instrumentów, 
które wywożone były w głąb Polski, przede 
wszystkim z kościołów ewangelickich. Ak- 
cja odbywała się pod nadzorem rządu i zda- 
niem przedstawi- 
cieli Diecezjalnej 
Komisji ds. Muzy- 
ki Kościelnej die- 
cezji siedleckiej, 
którzy prowadzili 
badania w tym 
zakresie, z terenu 
Dolnego Śląska 
i lubuskiego mo- 
gło zostać wywie- 
zionych około 100 
instrumentów. Nie 
wiadomo, jakie by- 
łyby losy organów, 
gdyby jednak nie 
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2 zamku. Może by ich po prostu nie było? Ale 
są, i ten fakt trzeba uznać, choć powrót na 
swoje miejsce od strony formalnej i prawnej 
byłby bardzo skomplikowany. A jeśli nawet 
niemożliwy, to może parafia pomyślałaby 
o umieszczeniu w warszawskim kościele 
informacji o pochodzeniu organów? 

Proboszcz warszawskiego kościoła św. 
Trójcy jest przekonany, że powrót instru- 
mentu do dawnej siedziby jest niemożliwy: 
-W latach 50. ubiegłego wieku wiele zabyt- 
ków zostało zabranych z Ziem Zachodnich 
i trafiło w różne regiony kraju. Ale to się 
działo na podstawie decyzji ówczesnych 
władz. Od tamtej pory minęło pół wieku 
i kwestia zwrolu zabytków, jeśli nie będzie 
rozwiązana na poziomie decyzji rządowej, 
to takie indywidualne roszczenia nigdy nie 
będą możliwe do spełnienia. Typowe „war- 
szawskie” myślenie. I powracająca dyskusja 
na temat miejsca, gdzie powinny znajdować 
się pewne muzealia. 

Kiedyś popsułem sobie urlop, gdy 
odwiedziłem zamek w Malborku i nie- 
opatrznie przyznałem się, że interesuję się 
starymi zamkami. Zwłaszcza jednym, na 
Dolnym Śląsku, nad Kwisą, i tu padła nazwa 
Czochy... — A co, przyjechał pan po swoje 
meble? - usłyszałem w odpowiedzi. 

Wkrótce będziemy wybierać nowych 
gospodarzy małych lokalnych Ojczyzn. Ilu 
z nich pomyśli o tym, aby w swoich budże- 
tach zapewnić choćby najmniejsze środki 
finansowe na przeprowadzenie badań 
poszukiwawczych czy kwerend w celu 
jednoznacznego udokumentowania miejsc 
rozproszenia swoich zabytków. Najpierw 
w kraju, potem za granicą. Ktoś powie, że 
się to nie opłaca, bo... i tak nie oddadzą. 
Determinacja wrocławian spowodowała, 
że można. Ktoś inny powie, że nie warto, 
bo na to nie ma pieniędzy. Rzeczywiście, 
zabytków też nie ma... a 

Zdjęcia i dokumenty: prywatne 
arch. Autora 


Panom Grzegorzowi Koczubajowi, 
Wolfgangowi Brylle i Arndtowi Bretschnei- 
derowi serdecznie dziękuję za udzieloną 
pomoc. 
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Tajemnicy gdańskich fortów 


rzez kilka miesięcy pieczołowitej 
weryfikacji źródeł, poszukiwań 
dokumentacji i świadków mo- 
gących przybliżyć nam szczegóły 
wojennej i powojennej historii 
fortecznych obiektów, dotarliśmy do intere- 
sujących i ciekawych informacji. Większość 
z nich, dotyczących m.in. tajemniczych 
losów gauleitera, hipotez związanych z nie- 
znanymi, podziemnymi korytarzami 
fortecy i historii leżącego w pobliżu 
Gradowej Góry Aresztu Śledczego 
przy ulicy Kurkowej, przedstawi- 
liśmy w poprzednich odsłonach 
„Tajemnicy Alberta Forstera” („Od- 
krywca” nr 1, 4, 5, 7/2006). Jednak 
mimo prowadzonych przez ten 
czas wnikliwych poszukiwań, nie 
do końca udało się nam potwier- 
dzić funkcjonowania przy jednej 
z dawnych kaponier artyleryjskich 
tajnego sztabu Alberta Forstera. Nie 
odnaleźliśmy na ten temat żadnych 
wzmianek, relacji, a nawet zwy- 
kłych pogłosek. Mimo to świadek 
— żyjący do dzisiaj syn gospodyni 
i jednocześnie kochanki gauleitera, upierał 
się przy przekazywanej nam wersji pobytu 
na fortach hitlerowskiego dostojnika. Wiele 
z podawanych przez niego szczegółów 
drugowojennej topografii zgadzało się ze 
stanem faktycznym, a nawet w pewnym 
stopniu pomagało zrozumieć położenie kilku 
z wybudowanych w XX wieku niewielkich 
obiektów (np. nieznanego przeznaczenia, 
niewielkiej rmurowanej komory, w której 
miał wg Wolfganga W. znajdować się gene- 
rator). Niestety, nie udało się nam przekonać 
świadka do odbycia wizji lokalnej mogącej 
pomóc nam zrozumieć wszystkie szczegóły 
i połączyć do końca niejasne informacje. 
Stary Niemiec twierdził, że takiej potrzeby 
nie ma, że całą wiedzę na ten temat już 
przekazał, a przyjazdu ze względu na swą 
drugowojenną przeszłość się obawia... 


wyniki batdar ezindyaś 
lą zeioniątrz obiekt 
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Wnętrze domniemane 


ŁUKASZ ORLICKI 


Sierpień 2006 roku był kolejnym etapem w poszukiwaniach prowa- 
dzonych przez „Odkrywcę” w obrębie Gradowej Góry — wzniesie- 
niu kryjącym wśród kęp zieleni XIX wieczne pruskie fortyfikacje. To 
właśnie tu, jak twierdził nasz świadek, pod koniec 1944 roku miał 
rozegrać się ciąg zagadkowych wydarzeń, związanych z ostatnią 
tajemnicą gauleitera Alberta Forstera. 


Forty znajdujące się na Gradowej Górze 
należą do bardzo ciekawych zabytków sztuki 
militarnej, część XIX wiecznych obiektów 
pozostaje rzadkimi przykładami rozwiązań 
fortyfikacyjnych (np. redita napoleońska, 
czy galeria przeciwskarpowa znajdująca się 
w pobliżu jednej z kaponier artyleryjskich). 
Z racji zabytkowej klasyfikacji miejsca 
poszukiwań, próba, zdawałoby się prostej 
weryfikacji istnienia tajemniczego korytarza, 
reliktu pochodzącego sprzed okresu przebu- 
dowy umocnień, musiała spełniać określone 
warunki. Z części proponowanych przez 
świadka działań musieliśmy zrezygnować, 
bowiem wymagałyby naruszenia struktury 
zabytkowej obiektów, co przy ciągle niewiel- 
kim prawdopodobieństwie istnienia niezna- 
nego korytarza, nie jest dzisiaj możliwe do 
wykonania. Jednak badania georadarowe 


Ściana kończąca j. 


ledziby sztabu gauleitera. W głębi 
widoczne dwie odnogi chodników kontrmino: 


przeprowadzone wiosną bieżące- 
go roku („Odkrywca” nr 5/2006) 
pozwoliły w pewnym stopniu po- 
twierdzić prawdopodobne istnienie 
tunelu pod jednym z odcinków drogi 
znajdującej się w pobliżu dawnej, 
domniemanej siedziby gauleitera 
na fortach. Dały nadzieję, że relacja 
Niemca może być prawdziwa... 

W sierpniu 2006 roku udało się 
nam uzyskać wszystkie potrzebne 
zgody na podjęcie próby badań in- 
wazyjnych. Wytypowaliśmy w celu 
przeprowadzenia sondażowych 
odwiertów dwie lokalizacje: frag- 
ment drogi, przebiegający nad wykrytą przez 
georadar anomalią oraz zagadkowe zakoń- 
czenie jednego z korytarzy kontrminowych, 
znajdujące się w obiekcie mającym pełnić 
w czasie II wojny funkcje punktu dowodze- 
nia gauleitera. Przed samymi odwiertami 
zdecydowaliśmy się na potwierdzenie 
wyników poprzednich prac, metodą elek- 
trooporową, polegającą na pomiarze zmian 
oporności pozornej gruntu (mierzonej na 
powierzchni) za pomocą systemu elektrod 
prądowych ustawianych w różnych konfi- 
guracjach. Potocznie mówiąc, napotkanie 
przez przepływający prąd przeszkody, w tym 
wypadku muru, spowodowałoby różnicę 
w jego przepływie i pozwoliłoby na ustalenie 
wstępnej wielkości i położenia anomalii. 

Rankiem 11 sierpnia operator „elek- 
trooporówki”, współpracujący z redakcją 
„Odkrywcy”, Stanisław Marsza- 
łek, rozpoczął badanie gruntu na 
odcinku przylegającym do galerii 
przeciwskarpowej, miejscu, gdzie 
wg świadka miało znajdować 
się wejście do pomieszczeń, 
w których z polecenia gauleitera 
ukryto część jego prywatnego 
archiwum. Z przygotowanego na 
bieżąco przez St. Marszałka wykre- 
su zaczęło wynikać, że odczytana 
podczas kwietniowych bada: 
anomalia, nie do końca zgadza 
się z odczytem elektrooporów= 
ki. Chcąc zweryfikować wynik 
obydwu urządzeń przystąpiliśrm 
do sondażowych odwiertów 


z chodników kontrmino- 
wych, Paweł Piqtkiewicz 
w trakcie przeprowadzania | 
odwie 


Już po wniknięciu na głębokość 
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ciąg dalszy 


ponad metra, dotarliśmy do nienaruszonej 
warstwy ziemi, oznaczającej, że ta część 
gruntu pozostawała jednolita od czasów pre- 
historycznych. Schodząc niżej, kilkukrotny 
opór wiertła natykającego się na nieliczne 
kamienie przyspieszał bicie serca operato- 
ra. Mimo wykonania prac na odpowiedniej 
głębokości, nie udało się nam na tym etapie 
potwierdzić, w przypadku kilku lokacji, 
żadnej z występujących wcześniej anomalii. 
Prowadzone jednocześnie badania elektro- 
oporowe nie potwierdziły ich przedłużenia. 
Nie oznacza to oczywiście wykluczenia 
powiązania wykrytej wcześniej anomalii 
z domniemanym podziemnym korytarzem, 
przebiegającym według świadka w poprzek 
drogi. Nie można przecież ignorować wyni- 
ków prac dwóch odmiennie działających 
urządzeń bezinwazyjnych. Następnym razem 
spróbujemy zweryfikować oba odczyty od- 
wiertami uwzględniającymi ewentualność 
występowania echa lub innych zniekształ- 
ceń. Tym bardziej, że wstępna interpretacja 
wyników badań elektrooporowych, sugeruje 
występowanie anomalii głębiej. Niestety, na 
dokładne wyniki badań elektroporowych bę- 
dziemy musieli jakiś czas poczekać. Z dwóch 
powodów. Po pierwsze, forty są obiektem 
zabytkowym, gdzie wszelkie prace wymaga- 
ją zgody dzierżawcy terenu, wojewódzkiego 
konserwatora, nadzoru archeologicznego 
i choćby z tego względu całkowitej pewności 
wszelkich działań. Tu nie ma miejsca na po- 
myłkę. Po drugie, szczegółowa interpretacja 
odczytów badań elektrooporowych wymaga 
czasu. Zatem wszystko przed nami. 
Budowa jednego z podziemnych kory- 
tarzy wzbudziła nasze zainteresowanie już 
w trakcie pierwszej wizyty na Gradowej 
Górze, w trakcie szukania wszelkich „podej- 
rzanych” zmian w wyglądzie całego obiektu. 
Sam chodnik, który został w trakcie próby 
adaptacji obiektu na cele gastronomiczne 
częściowo okafelkowany, był zdecydowa- 
nie krótszy niż wybiegające z tego samego 
obiektu trzy pozostałe. Fakt przynajmniej 
pięciometrowej różnicy pomiędzy stanem 
obecnym, a okresem budowy twierdzy 
potwierdziły również, otrzymane w póź- 
niejszym terminie dzięki uprzejmości p. 
Sylwi Bryły z PKFM „Twierdza Gdańsk”, XIX 
- wieczne plany obiektu. Biorąc pod uwagę te 
wszystkie dane, uzupełnione o wcześniejsze 
wyniki prac bezinwazyjnych, spodziewaliśmy 
się istnienia za murem co najmniej metrowej 
warstwy piachu lub innego materiału, za 
którymi powinna znajdować się następna 
ściana i... dalsza część korytarza. Po krótkiej 
dyskusji zdecydowaliśmy się na przeprowa- 
dzenie odwiertu na wysokości 1,5 metra, 
choć pierwotnie planowaliśmy zlokalizować 
go tuż przy ziemi. Ta szczęśliwa decyzja 
pozwoliła nam zaoszczędzić wiele nerwów 


i czasu... Wkrót- 
ce rozpędzone 
wiertło przebiło 
się na drugą stro- 
nę zamurowanej 
ściany, obracając 
się przez chwilę 
w pustce. Odkry- 
liśmy pomiesz- 
czenie! Nie ule- 
gało wątpliwości, 
odkryte wnętrze 
należało spraw- 


już częściowo rozkuty. 


dzić. Miniaturowa kamera działająca w pod- 
czerwieni pokazała obraz częściowo zagru- 
zowanego podziemnego ciągu z wyraźnym, 
charakterystycznym dla innych korytarzy XIX 
wiecznej twierdzy łukowatym sklepieniem. 
Zalegający wewnątrz gruz powodował, że 
przewód wprowadzonej przez niewielki 
otwór kamery napotykał na trudności w do- 
tarciu do końca pomieszczenia. On też był 
sprawcą kwietniowych wyników badań 
bezinwazyjnych, które przeprowadzone 
z racji ograniczeń technicznych tuż przy 
podłodze wykazały nam istnienie pustki, 
ale za przynajmniej metrową warstwą ma- 
teriału stałego. Gdybyśmy zdecydowali się 
na poprowadzenie odwiertu przy podłodze, 
pokonywanie kolejnej warstwy zbitego gruzu 
wprowadziłoby zupełnie niepotrzebne emo- 
cje. Niernniej, mimo raczej powojennego 
pochodzenia zamurówki korytarz mógł 
mieć związek z naszymi poszukiwania- 
mi. Dzięki obecności na miejscu pra- 
cowników PKFM „Twierdzy Gdańsk” 
mogliśmy podjąć decyzję o przebiciu 
się przez ścianę i spenetrowaniu 
odkrytego pomieszczenia. Podobnie 
jak chwilę wcześniej z wywierceniem 
otworu, młot udarowy poradził sobie 
bez problemu z rozbiciem ceglanego 
muru. Już po 30 minutach można było 
wsunąć głowę do mrocznego koryta- 
rza, oświetlając przeciwiegłą ścianę. 
Załomy muru kryły niewielkie puste 
wnęki wybudowane w XIX wieku jako 


44 Stanisław Marszałek 
przygotowuje kamerę 
do penetracji odkry- 
tego pomieszczenia. 


zaczątki ewentualnych 
odnóg korytarzy kontr- 
minowych. Wnikliwe 
przebadanie odkryte- 
go pomieszczenia po- 
zwoliło nam wykluczyć 
jakikolwiek związek 
z Albertem Forsterem 
i jego archiwum. Nie- 
mniej jednak za sukces 
możemy poczytywać 
sobie uzyskanie dostę- 
pu do fragmentu XIX 
wiecznego obiektu, 
który po oczyszczeniu 
pozwoli na przywrócenie oryginalnego roz- 
kładu kontrminowych chodników. 
Dotychczasowe wyniki prac prowadzo- 
nych na fortach jak na razie nie pozwoliły 
na potwierdzenie najbardziej sensacyjnych 
domniernań, ale też i w 100 % ich nie wy- 
kluczyły. Niemiec w naszym przekonaniu 
mówił przynajmniej częściowo prawdę. Może 
wskazywany przez niego obiekt stanowił tylko 
przejściowe miejsce składowania ukrywane- 
go archiwum? A wszystkie te transportowane 
przezwięźniów KL Stutthof skrzynie trafiły już 
po ewakuacji Wolfganga W. w inne miejsce? 
W całej sprawie kilka z podanych przez niego 
informacji znalazło potwierdzenie, nie udało 
się natomiast zweryfikować pozytywnie naj- 
ważniejszej z nich. Analizując po raz setny 
relację i wszystkie zebrane materiały jesteśmy 
skłonni przesunąć rejon poszukiwań i skory- 
gować go o kilkadziesiąt metrów. Tym razem 
zajmiemy się jak najbardziej autentycznym 
niedostępnym dziś podziemnym korytarzem, 
istniejącym na mapach ii drożnym do końca II 


wojny światowej. Cdn. a 
Zdjęcia: Izabela Kwiecińska, 
Michał Stąporek 


Dziękujemy serdecznie za pomoc Pani 
Dyrektor Grażynie Pilarczyk i Sylwi Bryle 
z PKFM „Twierdzy Gdańsk” oraz archeolo- 
gowi Piotrowi Matuszewskiemu za nadzór 
nad pracami. 


Rezydencja namiestnika (cz. I) 


WANDA BECH 


Wraz z grupą zapaleńców, poszukiwaczy przygód i miłośników historii, przed wyruszeniem na ko- 
lejną wyprawę, piłam kawę na leśnym parkingu. Tym razem pragnęliśmy odkryć tajemnicę siedziby 
Arthura Greisera. Nagle pod nasze stopy potoczyła się mała moneta. Wszyscy spojrzeliśmy w jej 
kierunku i odruchowo pochyliliśmy głowy ku ziemi. Monetę skryła natychmiast gęsta trawa, kamyki... 
Zginęła bezpowrotnie. Mieliśmy nadzieję, że równie bezpowrotnie nie zginęła tajemnica okazałej 


rezydencji ku wyjaśnieniu której zmierzaliśm: 


O miejscu 


Jeziory to osada leśna w centrum Wielko- 
polskiego Parku Narodowego, położona 
około 20 km na południe od Poznania, 
na północno-wschodnim brzegu jeziora 
Góreckiego'. W latach 1940-42 zwana była 
Gurkasee, a od maja 1942 do stycznia 1945 r. 
Mariensee. W latach powojennych przyjęła 
się nazwa Greiserówka, która przetrwała do 
dzisiaj w potocznym języku starszych miesz- 
kańców okolicznych miejscowości. 

Wielkopolski Park Narodowy rozciąga 
się na obszarze 7619,82 ha, a wraz z ota- 
czającą go strefą ochronną 15 tys. ha”. Jego 
urozmaicona flora i fauna, jeziora i pagórki 
przyciągały rzesze turystów już w okresie 
międzywojennym. Linia kolejowa popro- 
wadzona z Poznania do Ludwikowa, leżą- 
cego u stóp góry Staszica, ułatwiała setkom 
Poznaniaków dotarcie do tego niezwykle 
urokliwego miejsca. Dodatkową atrakcję 
turystyczną stanowiła wyspa z ruinami ro- 
mantycznego zameczku, wybudowanego 
przez Tytusa Działyńskiego z Kórnika. 

Jezioro Góre - typową polodowcową 
rynnę, o głębokości dochodzącej do 17 m, 
otaczają wzgórza, wspomniana już Góra Sta- 
szica (113 m n.p.m.), Osowa Góra (132 mn. 
p.m.), wzniesienie Dymaczewskie oraz pagó- 
rek w Szreniawie, który wraz ze znajdującym 
się na jego szczycie mauzoleum Birbaumów, 
właścicieli szreniawskiego majątku, wznosi 
się na 118 m n.p.m.* Na szczycie Osowej 
Góry, zw. również Górą Pożegowską, już 
w latach przedwojennych mieściło się lot- 
nisko szybowcowe, które w czasie okupacji 
wykorzystywano jako szybowcowy ośrodek 
szkoleniowy Hitlerjugend. W 1911 r. nad 
brzegiem jeziora Góreckiego wybudowano 
dom wycieczkowy zrestauracją, przystań dla 
łodzi oraz wypożyczalnię kajaków i rowerów 
wodnych. W okresie okupacji na brzegu je- 
ziora, naprzeciw wyspy zamkowej, powstała 
okazała rezydencja namiestnika Kraju Warty 
— Arthura Greisera. 


O człowieku 
Arthur Greiser urodził się 22.1.1897 r. w Śro- 


dzie Wielkopolskiej, przy ul. Rynkowej 1. 
Jego ojciec, z zawodu szewc, z czasem 
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Siedziba Arthura Greisera w Poznaniu przy ulicy 


objął stanowisko niskiego 
rangą pruskiego urzędnika 
państwowego (komorni 
ka sądowego). Rodzina 
nie była zbyt zamożna, co 
nie pozostało bez wpły- 
wu na późniejsze życie 
i postępowanie przyszłe- 
go namiestnika. Pierwsze 
lata dzieciństwa spędził 
w Środzie Wielkopolskiej, 
gdzie uczęszczał do szkoły 
powszechnej. Następnie 
przeniósł się wraz z ro- 
dziną do Inowrocławia 
i tam ukończył gimnazjum 
humanistyczne. W sierp- 
niu 1914 r. wstąpił jako 
ochotnik do marynarki 
wojennej i po przeszkoleniu 
został odkomenderowany do 
służby na poławiaczach min. 
Później wstąpił do korpusu 
marynarki „Flandria”, jako 
obserwator artyleryj- 
ski. Następnie zgłosił 

się do lotnictwa. Za 

sukcesy odniesione 

w zwiadzie nad północną Francją i Anglią 
odznaczono go Krzyżem Żelaznym I Klasy. 
W lipcu 1917 r. awansował do rangi oficera, 
a w sierpniu 1918 r. wskutek zestrzelenia 
jego samolotu został ciężko ranny. Leczono 
go w szpitalu w Gdańsku. Przypuszczalnie 
to spowodowało, że osiadł w tym mieście 
na dłużej. 

W 1919 r. Greiser założył rodzinę. Miał 
dwoje dzieci: córkę Ingrid i syna Erhardta. 
W tym okresie nie powodziło im się najle- 
piej. Greiser pracował jako robotnik, później 
do 1929 r. zajmował się pośrednictwem 
handlowym, m.in. jako przedstawiciel fir- 
my „Amada” na Pomorze i Wielkopolskę. 
W 1922 r. rozpoczął działalność polityczną, 
wstępując do niemieckiej partii socjali- 
stycznej. W 1929 r. kupił łódź motorową 
i obwoził nią turystów przyjeżdżających do 
Gdańska, a zimą zajmował się holowaniem 
statków. Nadal pracował w pośrednictwie 
handlowym. W tym samym roku wstąpił 
do SA, w 1930 r. tworzył w Gdańsku NSDAP 
W latach 1930-1933 był posłem do Sejmu 


Berwińskiego. 


Gdańskiego, a od 20.V1.1933 r. zastęp- 
cą prezydenta Senatu Gdańskiego. 

Arthur był człowiekiem inteligent 

nym, zdolnym i ambitnym. Niestety, 

zyskał wiedzę również o tym, jak 
niełatwo jest utrzymać raz zdobytą 
pozycję. Prawdopodobnie dlatego 
z biegiem czasu stał się człowiekiem 
bezwzględnym i zadufanym w sobie. 
Te cechy charakteru umożliwiły 
mu zachowanie przez lata wy- 
sokiej pozycji w hierarchii władz 
hitlerowskich. Zręczne manipu- 
lowanie władzą zjednywało mu 
uznanie u najwyżej postawionych, w tym 
samego Hitlera i Himmlera. 

Polityka, jaką prowadził Greiser wobec 
przełożonych nie mogła ujść uwadze innych 
dygnitarzy, budziła ich zawiść i przysparzała 
mu opozycjonistów, jeśli nawet nie wrogów. 
Powszechnie znana była również dwulico- 
wość Greisera, do której sam się przyznał 
podczas procesu zbrodniarzy wojennych: 
z jednej strony bezwzględny urzędnik hitle- 
rowski, z drugiej wyrozumiały pracodawca, 
opiekuńczy ojciec, kochający mąż. 


Q wydarzeniach i tajemnicach 


Kiedy 14.IX.1939 r. Greiser objął funkcję szefa 
zarządu cywilnego przy Niemieckim Dowódz- 
twie Wojskowym w okręgu Poznań”, pewien 
był, że nic nie jest w stanie zakłócić jego luk- 
susowego życia. Początkowo po otrzymaniu 
nominacji zamieszkał w willi przy ul. Berwiń- 
skiego 5, którą wyposażył w skonfiskowane 
Polakom stylowe meble i cenne dzieła sztuki 

Mieszkając i urzędując w Poznaniu Greiser 


poszukiwał miejsca na budowę odpowied- 
niej dla jego stanowiska okazałej rezydencji. 
Lokalizacja na terenie lasów położonych nad 
jeziorem Góreckim nie była przypadkowa. 
Miejsce położone w niewielkim oddaleniu 
od centrum Poznania, wśród leśnej głuszy, 
wybornie nadawało się na obiekt reprezenta- 
cyjny i mieszkalny. Gauleiter Greiser, zapalony 
myśliwy, słusznie przewidywał, że okoliczne 
lasy obfitują w zwierzynę, a ustronność 
miejsca będzie pozwalała na przyjmowanie 
półoficjalnych wizyt wysokich urzędników 
Rzeszy. Do realizacji swego pomysłu przystą- 
pił wczesną jesienią 1939 roku”. W budynku 
przedwojennego domu wycieczkowego, 
mieszczącego się nad brzegiem jeziora Gó- 
reckiego, zainstałowano biuro poznańskiego 
oddziału firmy budowlanej Philipp Holzmann 
— grupa wydzielona „budowa Gurkasee” oraz 
zakwaterowano jej pracowników. Do obsługi 
kierownictwa budowy, miejscowy Arbeitsamt 
skierował pochodzącą z Mosiny kucharkę 
Urbaniakową oraz pomocnicę Walerię Go- 
rońską. Po odejściu Gorońskiej, zatrudniono 
Wiktorię Nowicką, również Mosiniankę. 
„W biurze budowy Gurkasee pracował jesz- 
cze przynajmniej jeden Polak, a właściwie 
Ślązak, Herman Rumiński" (załącznik nr 1). 
„(...) 10 Marca 1940 gotowy był projekt zago- 
spodarowania terenu i budynków rezydencji” 
(załącznik nr 2). „Ogólny nadzór nad budową 
sprawował pierwszy architekt III Rzeszy Albert 
Speer” (załącznik nr 3). 

Prace rozpoczęto od wykarczowania 
sporego obszaru lasu i zniwelowania części 
wzgórza zwanego „Widok”, na którym miała 
powstać rezydencja. Tysiące metrów sze- 
ściennych ziemi zepchnięto w głąb jeziora, 


Wykopy pod przyszłą budowę. 


posługując się drewnianym 
pomostem, taśmociągami i wa- 
gonikami kolejki pchanymi siłą 
ludzkich mięśni”. Zaprojekto- 
wane z rozmachem założenie 
realizowano błyskawicznie 
i perfekcyjnie. Rezydencja obej- 
mowała: budynek mieszkalny, 
powozownię, stajnię, zabu- 
dowania gospodarcze, osadę 
domków mieszkalnych dla 
żandarmerii i służby leśnej, sta- 
cję benzynową, garaże, przystań 
dla łodzi i schron przeciwlotni- 
czy (w materiałach źródłowych 
pojawia się rów przeciwodłamkowy przebu- 
dowany później na schron przeciwiotniczy)!!, 
ogród warzywny, ogród kwiatowy i park. 

Greiser wizytował budowę kilkakrotnie, 
zapraszał też swoich gości na pikniki nad 
jezioro. Pod koniec kwietnia rezydencja 
w Gurkasee była gotowa. 22.IV.1942 Greiser 
podpisał jej odbiór. Czy w rezydencji Greise- 
ra gromadzono cenne przedmioty? 

Już w pierwszych miesiącach swego 
panowania w Kraju Warty, w grudniu 1939 r. 
(13.XI1.) Greiser zarządził obowiązkową reje- 
strację wszystkich bibliotek i księgozbiorów. 
Również wydane na początku 1940 r. roz- 
porządzenie Góringa o konfiskacie mienia 
państwa polskiego dało Greiserowi szerokie 
możliwości pozyskiwania „w majestacie 
prawa” wszelkich cennych dóbr materialny- 
ch! Itak oto w osobistej dyspozycji Greisera 
znalazła się od 27.1.1942 roku, przekazana mu 
przez z-cę generalnego powiernika ds. zabez- 
pieczenia niemieckich dóbr kulturalnych na 
ziemiach wcielonych, Giintera Thearingena, 
składnica skonfiskowa- 
nego Polakom cennego 
mienia. Co z tego mienia 
znalazło się w prywatnym 
pałacu Greisera w Gurka- 
see? Wiadomo, że goście 
Greisera podziwiali zgro- 
madzone w specjalnym 
pokoju muzycznym forte- 
piany, trofea myśliwskie, 
meble, zastawy stołowe, 
obrazy i książki, wśród 
których znajdowało się 


Tysiące ton ziemi przemieszczono w głąb 
Jeziora Góreckiego. Na wagoniku logo 
firmy P. Holzmann. 


Roboty budowlane na tzw. osadzie domków dla obsługi. 


wiele woluminów polskich autorów. Greise- 
rowie chełpili się srebrną zastawą stołową, 
wyprodukowaną w Chodzieży specjalnie 
dla Greisera, z monet, biżuterii i innych 
przedmiotów odebranych Żydom w ośrodku 
zagłady w Chełmie nad Nerem.” 

Planując budowę swej siedziby w lasach 
nad jeziorem Góreckim, Greiser wziął pod 
uwagę ewentualne zagrożenia i koniecz- 
ność zapewnienia pełnego bezpieczeństwa 
tak własnego jak i swoich gości, Korzystał 
również z doświadczeń innych gauleiterów 
rezydujących na terenach okupowanej 
Polski. W Prusach znany jest schron Ericha 
Kocha, a jego rezydencja w Krasnem, 30 km 
od Ciechanowa, przypomina w swoim za- 
łożeniu architektonicznym rezydencję Gre- 
isera''. Na Pomorzu, w rejonie Szczecina, 
w okolicy Jeziora Szmaragdowego znane są 
ukrycia Franza Schwede Coburga. 

Rozporządzeniem z dnia 1.III.1942 r. Arthur 
Greiser nakazał umieszczenie wszystkich 
wartościowych zabytków sztuki w schronach 
zabezpieczających przed skutkami bombardo- 
wań lotniczych'*. W ten sam sposób zabezpie- 
czył zapewne również własny majątek. Główny 
budynek mieszkalny w Gurkasee gwarantował 
pewne bezpieczeństwo. Posiadał dwa pozio- 
my piwnic, przy czym stropy mieszczącej się na 
pierwszym poziomie tzw. sali kinowej zostały 
zaprojektowane w sposób dający bezpieczne 
schronienie w razie zburzenia wyższych kon- 
dygnacji budynku. Bezpośrednio z sali kinowej 
prowadziła klatka schodowa na drugi poziom 
piwnic. Te pomieszczenia, choć na projekcie 
budynku oznaczone jako przechowalnia win 
i piwa, zostały wykonane 
nadspodziewanie luksuso- 
wo. Ich ściany wyłożono pły- 
tami zkremowego i różowe- 
go piaskowca. W jednej ze 
ścian można zobaczyć część 
żeliwnego korpusu wyciągu 
wentylacyjnego o średnicy 
ok. 40 cm, z uszczelką gu- 
mową. Z niższego poziomu 
piwnic, mieszczącego się 
na głębokości około 6 m, 
mogło zostać wybudowa- 
ne przejście do schronu 
zlokalizowanego w głębi 
wzniesienia położonego na 
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południowy-zachód od budynku głównego. 
Istnieje szkic takiego schronu z dwoma wyj- 
ściami awaryjnymi. Jedno z nich prowadzące 
do drogi położonej na dnie sąsiedniego jaru, 
drugie bezpośrednio nad brzeg jeziora, na 
południe od rezydencji. 

Czy zaznaczony na szkicu schron 
powstał rzeczywiście w tym kształcie i w 
tym właśnie miejscu? Istnienie schronu po- 
twierdza relacja pracownicy Greisera Danuty 
Pawelczak-Grocholskiej, która pracowała od 
1942 r. do października 1944 r. w rezydencji 
Gurkasee. Twierdziła ona, że podczas alar- 
mu lotniczego wiosną 1943 r. pracownicy 
zatrudnieni w rezydencji pobiegli do schronu, 
określonego przez byłą pokojówkę jako duże 
pomieszczenie mieszczące się poza pałacem, 
w odległości 50-100 m. Podczas wizji lokal- 
nych prowadzonych we wrześniu 1995 r. i w 
maju 1999 roku, świadek ten wskazywała usy- 
tuowanie wejścia do schronu w rejonie istnie- 
jącego do dzisiaj miejsca po dawnym korcie 
tenisowym. Znajduje się ono w sąsiedztwie 
jaru i wzniesienia, na którym znajdowała 
się altanka ogrodowa zwana „grzybkiem”. 
Ta drewniana, kryta słomą altanka zazna- 
czona jest również na szkicu lokalizacyjnym 
schronu, a jej dokładny projekt znajdujemy 
w materiałach archiwalnych. Jedno z wyjść 
zapasowych ze schronu, prowadzące do 
jaru, mogło być wejściem, do którego pobiegł 
personel rezydencji podczas wspomnianego 
przez byłą pokojówkę alarmu. 

Ogród kwiatowy ograniczony był od 
zachodu ścianą budynku rezydencji, od 
wschodu murem oporowym. Na południu 
dość strome zbocze wzgórza wiodło w kie- 
runku jeziora, na północy ogród graniczył 
z parkiem otaczającym rezydencję. W tym 
właśnie miejscu wg świadka Janiny Pawlak, 
pracującej w rezydencji przy pielęgnacji ogro- 
du, wykonano głęboki wykop, ciągnący się od 
lasu (parku) do budynku. Ziemię z wykopu 
wywieziono do jeziora. Świadek widziała 
w wykopie jakieś rury, rusztowania, szalunki 
i kręcących się pracowników — Niemców. Po 
niedługim czasie wykop zniknął z pola widze- 
nia świadka pokryty ziemią, którą nawieziono 
z zewnątrz. Istnieje dokładny projekt budow- 
lany opisywanego schronu przeciwiotniczego 
o stropach grubości 3 i pomieszczeniach 


gazoszczelnych. Jedno z wyjść z tego schronu 
prowadzi wg projektu za mur ogrodu. Wejście 
na klatkę schodową wiodącą do schronu po- 
winno znajdować się na pierwszym, wyższym 
poziomie piwnic, na przedłużeniu sali kino- 
wej. Innym usytuowaniem wejścia na klatkę 
schodową prowadzącą do schronu, mogło 
być łukowe sklepienie na wprost wejścia do 
sali kinowej, usytuowane nieopodal klatki 
schodowej wiodącej na wyższe poziomy, pod 
głównym wejściem do rezydencji. Wejście 
zlokalizowane w tym miejscu nie powin- 
no jednak pozostać nie zauważone przez 
służbę, a Danuta Pawelczak-Grocholska nie 
wspomina o nim. Podczas remontu budynku, 
przeprowadzanego w latach 90., odkryto że 
łukowo sklepiona wnęka była zamaskowana 
drewnianym przepierzeniem. 

Pod koniec 1944 r na stację kolejową 
w Mosinie nadszedł dziwny transport. Była 
to jak określa świadek Irena Kleiber sztuczna 
trawa. Bele tej trawy woziła na teren rezyden- 
cji w Gurkasee mosińska firma transportowa 
Kocha". Co pokrywano tą trawą? Czy służyła 
do zamaskowania jakiegoś obiektu? Czy była 
to rzeczywiście sztuczna trawa, czy też tzw. 
angielski trawnik z trawy naturalnej? Jeśli 
sztuczna, to dlaczego żaden ze świadków 
nie natknął się na jej fragmenty? 

Greiser wierzył w taki wynik wojny, który 
będzie możliwy do zaakceptowania przez 
Niemców. W przeświadczeniu, że Kraj Warty 
oprze się nacierającym wojskom działał Gre- 
iser działał jeszcze między 12 a 18 stycznia. 
Wydał rozkaz prowadzenia uspakajającej 
agitacji. Odmawiał też uparcie zgody na ewa- 
kuację ludności. W dniu 19 stycznia wojska 
radzieckie sforsowały Wartę pod Uniejowem. 
Dopiero wtedy, 20 stycznia, pod naciskiem 
dowódców wojskowych, Greiser wydał roz- 
kaz ogólnej ewakuacji ludności niemieckiej 


z Kraju Warty. Sam został wezwany do Berlina. 
Czyi kiedy wydał dyspozycje odnośnie zama- 
skowania schronu? W październiku 1944 r. 
została zwolniona polska część pracowników 
Gurkasee''. Od tej pory wszelkie działania 
mające na celu ukrycie na polecenie Greisera 
wejścia (wejść) do schronu wykonywać mo- 
gli wyłącznie pracownićy niemieccy. 
Jeżeli Greiser wierzył tak jak to deklarował 
w swych oficjalnych wystąpieniach, że Niem- 
cy są w stanie odwrócić losy wojny, czy ukrył 
najcenniejsze dobra w obrębie rezydencji Gur- 
kasee? Czy nadal wierzył, że kiedyś powróci do 
Gurkasse? Czy jego żona Maria znała tajemnicę 
schronu? O czym chciał rozmawiać z Marią, 
prosząc w ostatnim słowie na swoi procesie 
w 1946 r. o spotkanie zżoną? Cdn. [u] 
Zdjęcia: arch. Autorki 


Przypisy: 
' Helena Szafran „Miasto Poznań i okolica” 

* Rozp. Rady Ministrów z dnia 22.X.1996 r. 

* Włodzimierz Łęcki „Wielkopolska” 

* Janusz Gumkowski, Tadeusz Kułakowski 
„Zbrodniarz hitlerowscy przed Najwyższym 
Trybunałem Narodowym” 

* Prof. Czesław Łuczak „Dzień po dniu w okupo- 
wanym Poznaniu i Wielkopolsce” 

* Prof. Czesław Łuczak „Arthur Greiser. Hitle- 
rowski władca w wolnym Mieście Gdańsku i w 
Kraju Warty”. 

* Wspomnienia Ireny Kleiber 

* jak wyżej 

* Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Pozna- 
niu, Reichstatthalter Posen 

ie Dokumentacja fotograficzna w posiadaniu 
autorki 

'! Leszek Adamczewski „Głos Wielkopolski” 
16.1V.1999 r. 

= Prof. Czesław Łuczak „Arthur Greiser....” 

1: jak wyżej 

 Prof.Czesław Łuczak „Dzień po dniu...” 

* Prof.Czesław Łuczak „Arthur Greisel 


' Joanna Orłowska „Zaginiona kolekcja gauleite- 
ra”, Odkrywca nr 11/2002 

w Wspomnienia Danuty Pawelczak-Grochol- 
skiej. 


PATRONAT MEDIALNY 


Jak zadbać o zabytki? 


Podczas II edycji Międzynarodowych Targów Konserwacji i Restauracji 
Zabytków oraz Rewitalizacji Miast ZABYTKI, zaprezentują się producenci 
i dystrybutorzy materiałów wykorzystywanych przy renowacji, konserwa- 
cji oraz adaptacji zabytków do celów użytkowych. Impreza odbędzie się 
w dniach od 4 do 6 października 2006 w Pałacu Kultury i Nauki w War- 
szawie, pod Honorowym Patronatem Podsekretarza Stanu w Ministerstwie 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego, Generalnego Konserwatora Zabytków 
— Pana Tomasza Merty. Organizatorem imprezy jest firma Miedzynarodowe 
Targi Polska sp. z 0.0. 

Targi ZABYTKI są jednym z elementów Il Ogólnopolskich Dni Konser- 
watorskich — najważniejszego w Polsce wydarzenia skupiającego osoby 
ze środowisk zajmujących się ochroną dziedzictwa narodowego. Honorowy 
Patronat objął Ksiądz Biskup Jan Śrutwa — Przewodniczący Rady ds. Kul- 
tury i Ochrony Dziedzictwa Kulturowego Konferencji Episkopatu Polski. 
Podczas Ogólnopolskich Dni Konserwatorskich przewidziano seminarium 
szkoleniowe „Fundusze Europejskie na rzecz ochrony dziedzictwa kultu- 
roweso” — doświadczenia z wykorzystania funduszy w latach 2004-2006 
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— perspektywy pozyskiwania środków z funduszy na lata 2007-2013 
organizowane przez Międzynarodowe Targi Polska przy współpracy me” 
torycznej Ministerstwa Kultury i Dziedzictwa Narodowego. 

Odbędą się również: Konferencja Szkoleniowa dla Diecezjalni 
Konserwatorów Zabytków oraz seminarium poświęcone przeciwdział: 
przestępstwom przeciw zabytkom. 

Podczas imprezy będzie można także obejrzeć interesujące wyst 
tematyczne, m.in.: „Z lądu i powietrza — Babilon a inne stanowiska 
kowego Iraku, zagrożenia, szanse i wyzwania”. 

Do udziału w wydarzeniach zostali zaproszeni do m.in. właści 
i zarządcy obiektów zabytkowych, inwestorzy prywatni, artyści plastycy 
archeolodzy i przedstawiciele muzeów, a także wojewódzcy konserw: 
zabytków, diecezjalni konserwatorzy zabytków oraz ekonomowie koś 
reprezentanci rządowych i samorządowych służb ochrony zabytków. 


Więcej informacji na temat targów oraz Ogólnopolskich Dni 
watorskich znaidziecie Państwo na www.tarsizabvtki_ol. 


4 - 6 października, Pałac Kultury i Nauki, Warszawa 


ITMIĘDZYNARODOWE TARGI 
KONSERWACJI I RESTAURACJI ZABYTKÓW ORAZ REWITALIZACJI MIAST 
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HONOROWY PATRONAT GENERALNEGO KONSERWATORA ZABYTKÓW 


SPOTKANIE 
HISTORII Z TERAŹNIEJS: 


e profesjonalne forum 
ofert o zabytkach i dla zabytków 


e najważniejsze spotkanie środowisk odpowiedzialnych 
za ochronę dziedzictwa kulturowego 4 


e specjalistyczne konferencje, seminaria, 
a także prezentacje i wystawy ź 


L ZABYTKI 2006 ń 
—— TARGI ODBYWAJĄ SIĘ BÓwnoLiia 
OGÓLNOPOLSKIMI DNIAMI KONSERWATÓORSKIMI **, 


MTPol ska Międzynarodowe Targi Polska Sp. z 0.0. ul. Marszałkowska 87/85, 00-683 Warszawa, 
ON. tel: 02252939 00/50, e-mail: zabytki© mtpolska.com.pl www.targizabytki.pl 


ROZMOWA 


Majowa konferencja „Zamek Książ w kompleksie »Riese«” zorganizowana przez redak- 
cję „Odkrywcy”, stała się przyczynkiem do wielu ciekawych dyskusji. jednym z wątków 
eksploratorskich rozważań, była sprawa prac saperskich prowadzonych blisko 30 lat 
temu w rejonie zamku. Sporo osób wskazywało na fakt, że prace takie byty prowadzone, 
lecz trudno było dotrzeć do jakichkolwiek dokumentów na ten temat, które potwier- 
dzityby to zdarzenie. Autorowi udało się odnaleźć jednego z bohaterów tych wydarzeń. 
Swoją saperską przygodę, w rozmowie z Romanem Owidzkim, opowiada pik Marek Ol- 
brycht, uhonorowany w 1976 r. nagrodą specjalną Wyższej Szkoły Oficerskiej Wojsk Inży- 
nieryjnych im. gen. j. Jasińskiego we Wrociawiu, za pracę dyplomową „Prace minerskie na 
terenie Zamku Książ k/Watbrzycha”. 


Saperskie 


Panie pułkowniku, 30 lat temu, 
jako sierżant podchorąży prowa- 
dził Pan prace minerskie na terenie 
Zamku Książ. Proszę przybliżyć 
kulisy tej mało znanej akcji. 

W związku z planowanym re- 
montem i przebudową zamku na luk- 
susowy hotel, dyrekcja Przedsiębior- 
stwa Usług Turystyczno-Socjalnych 
„Zamek Książ” zwróciła się w 1975 
r. do Wyższej Szkoły Oficerskiej 
Wojsk Inżynieryjnych (WSOWInż.) 
we Wrocławiu z prośbą o pomoc 
w wykonaniu niektórych prac w obrębie 
zamku metodą minerską, uważając, że bę- 
dzie to rozwiązanie szybsze i tańsze. Uznano 
też, że jedynie przy wykorzystaniu energii 
materiałów wybuchowych będzie możliwe 
wykonanie szczególnie takich prac jak: 
wyburzenie czterech schronów bojowych 
na terenie zamkowego parku; wyburzenie 
byłej wartowni niemieckiej zlokalizowanej 
koło budynku bramowego; pogłębienie 
w budynku bramowym posadzki i podłoża 
skalnego na głębokość 75 cm w celu stwo- 
rzenia warunków do adaptacji kondygnacji 
piwnicznych, np. na kawiarnię. Ponadto 
wyburzenie w ścianie, vis a vis drzwi istnie- 
jącego szybu windowego, w głównej bryle 
zamku, warstwy żelbetu i skały na głę- 
bokość do ok. 65 cm na pełnej długości 
szybu (40,2 m), w celu umożliwienia 
zainstalowania dźwigu osobowego 
mającego spełniać rolę głównej, piono- 
wej arterii komunikacyjnej w budynku 
zamku. Z przedmiaru robót wynikało, 
że należało wyburzyć: 24,7 m* betonu; 
35,5 m* skały; 165,5 m* żelbetu. Ogól- 
na masa urobku wynosiła 225,7 m*. 
O ile pierwsze dwie prace miały cha- 
rakter typowy dla działań minerskich, 
to prowadzenie robót wyburzeniowych 


Mapka okolicy fontanny przed bu- 
dynkiem bramowym (obecnie przy- 
stanek MPK). Z lewej strony dwie 
baszty i budynek bramowy, po pra- 
wej stronie zaznaczony jest obiekt 
—to niemiecka wartownia, którą płk 
Olbrycht wysadził w powietrze. 
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w obiekcie zabytkowym w ówczesnych 
czasach na terenie Polski było całkowitym 
novum. Komendant szkoły przyjął zlecenie, 
które jednocześnie stało się przyczynkiem 
do napisania mojej pracy dyplomowej. Pra- 
ce minerskie prowadziłem pod kierunkiem 
oficerów z WSOWInż., gdyż pod względem 
prawnym, jako podchorąży, nie mogłem od- 
powiadać za skutki wyburzeń ani sygnować 
oficjalnych dokumentów. 


Z jakimi utrudnieniami lub zagro- 
żeniami należało się liczyć w trakcie 
realizowanych prac minerskich? 

Już sama lokalizacja poszczególnych 
obiektów stwarzała poważne utrudnienia 


ia 


D 


wyzwanie 


w wykonawstwie przedsięwzię- 
cia. Po pierwsze, budynek bra- 
mowy i pozostała część zamku 
posadowione są bezpośrednio 
na skale (bez głębokich fun- 
damentów), co w przypadku 
powstania fali sejsmicznej gro- 
ziło uszkodzeniem zabytkowego 
obiektu. Po drugie, wyjątkowo 
trudną sprawą było prowadzenie 
prac minerskich w szybie windo- 
wym. Samo wysadzanie należało 
przecież wykonać w obiekcie 
zamkniętym o układzie wielokondygna- 
cyjnym. Ponadto trzeba było uwzględnić 
również aspekt różnorodnej struktury 
ośrodka, w którym należało przeprowadzić 
wysadzanie. Z chwilą rozpoczynania prac 
trudno było określić, czy za warstwą żelbetu 
o grubości 10-15 cm znajdowała się skała 
rodzima, ciosy kamienne czy ściany muro- 
wane na zaprawie cementowo-wapiennej 
lub wapiennej. Odrębną kwestią pozosta- 
wała sprawa właściwego doboru wielkości 
ładunków wybuchowych. Zbyt duże ładunki 
mogły spowodować pękanie ścian lub 
doprowadzić do uszkodzeń częściowo od- 
restaurowanych sal i korytarzy. Z kolei zbyt 
małe ładunki wybuchowe mogły przyczynić 
się do powstania zjawiska kamufletu, czyli 
wybuchu wewnętrznego bez widocznych 
skutków zewnętrznych. Powyższe utrud- 
nienia i specyfika budowli determinowały 
koncepcję rozwiązań teoretyczno-prak- 
tycznych planowanych prac minerskich. 
Ponieważ możliwości próbnych wysadzeń 


były ograniczone do minimum, wystąpiła 
konieczność bardzo dokładnego określe- 
nia, na drodze matematycznych wyliczeń, 
zasięgu promieni pękania i kruszenia 
ośrodka, w którym prowadzone miało być 
wysadzanie, jak również wielkości roz- 
rzutu odłamków w przypadku niszczenia 
schronów bojowych w parku. Osobnym 
problemem było sejsmiczne oddziaływanie 
fali powybuchowej na skałę i obiekty na niej 
posadowione. Dużą pomocą w określeniu 
ewentualnych skutków zniszczeń w wyniku 
oddziaływania fali powybuchowej okazała 
się możliwość korzystania z zarmontowa- 
nych pod zamkiem czujników Instytutu 
Geofizyki PAN. Niestety, czujniki te nie 
były przystosowane do dokładnego zapisu 
drgań z odległości kilkudziesięciu metrów 
(czytelniejsze były np. zapisy z wówczas 
zaistniałego trzęsienia ziemi na Sumatrze). 
To uniemożliwiało precyzyjne określenie 
okresu i amplitudy drgań. Mimo to, zapis 
wybuchów pozwalał precyzyjniej dobierać 
bezpieczne wielkości ładunków materiału 
wybuchowego, potwierdzając tym samym 
prawidłowość matematycznych wyliczeń. 


Jak zatem, już w praktyce, przebiega- 
ty prace minerskie? 

Technika pogłębiania posadzek w bu- 
dynku bramowym sprowadzała się do 
użycia wojskowych materiałów wybucho- 
wych. Zastosowana metoda polegała na 
wykruszeniu najpierw betonu z żelbetu, 
a następnie wycięciu zbrojenia palnikiem 
i dalszym mechanicznym usuwaniu gru- 
zu. Dużą trudność stanowiło właściwe 
zabezpieczenia przed skutkami wybuchów 
otworów drzwiowych i okiennych, instala- 
cji gazowej, elektrycznej. W tym wypadku 
wykorzystano ekrany przeciwodłamkowe 
zbudowane z desek, mat słomianych 
i pasów transmisyjnych z taśmociągów. 
Ponadto wzdłuż ścian pozostawiono nie- 
wielką warstwę żelbetu, co pozwalało 
ograniczyć przenoszenie siły wybuchu na 
konstrukcję obiektu. Tym samym warstwa 
ta w czasie wybuchu pełniła jakby funkcję 


rm afuorów strzałowych w ścia- 
MUldoczne przez urzwi z poziomii I. 


ochronną i po zakończeniu prac minerskich 
była usuwana młotami pneumatycznymi. 
W budynku głównym, w szybie windowym, 
prace minerskie realizowano sukcesywnie 
od góry — od najwyższej kondygnacji, usu- 
wając urobek, przez dolne wyjście z szybu 
na zamkowy taras. Tak jak w przypadku 
prac w budynku bramowym postanowiono 
skruszyć warstwę żelbetu bez jednocze- 
snego przecinania zbrojenia ładunkami 
wybuchowymi. Efekt wyburzenia uzyskano 
poprzez umieszczenie w otworze strzało- 
wym dwóch ładunków, z czego pierwszy 
kruszył żelbet, a drugi ośrodek za żelbetem. 
Zbrojenie po zakończeniu prac minerskich 
wycinane było palnikami. Na początku 
robót wybudowano drewniane ruszto- 
wanie na całej wysokości szybu. Z tego 
rusztowania nawiercano siatkę strzałową 
(otwory na ładunki wybuchowe) oraz 
zakładano i uzbrajano ładunki. Strzelania 
obejmowały całą szerokość ściany szybu, 
warstwami po 1,5 m. Niestety, już po 10 
metrach wysadzania ściany żelbetowej, 
rusztowanie nie wytrzymało i pod ciężarem 
opadającego gruzu żelbetowego, po prostu 
zawaliło się. Nie pozostawało nic innego, 
jak kontynuować dalsze prace w uprzęży 
alpinistycznej z doraźnym zabezpieczaniem 
w postaci pomostów wysuwanych z drzwi 
windy. Ponadto cały czas istniało zagroże- 
nie pożarowe z tytułu działania materiału 
wybuchowego lub od iskier z palnika czy 
kropli topionego uzbrojenia. Musieliśmy 
po każdym wybuchu stosować parasol 
wodny, który skrapiał całą konstrukcję, 
wiążąc jednocześnie toksyczne związki 
chemiczne jakie powstawały w wyniku 
wybuchu trotylu. Ponieważ wysadzanie 
następowało sposobem elektrycznym, mu- 
siałem szczególnie zwracać baczną uwagę 
na izolowanie przewodów elektrycznych, 
by nie było efektu przebicia - przepływu 
prądu na konstrukcję zamiast w celu ini- 
cjacji ładunku wybuchowego. 

Do prac minerskich używane były 
mikroładunki z plastycznego materiału 
wybuchowego (PMW8) oraz 75-gramowe 
ładunki trotylu (TNT). W pracach miner- 
skich brali udział: 1-2 podchorążych, oficer 
i żołnierz służby zasadniczej (operator 
sprężarki do wiercenia otworów strza- 
łowych). Osoby zatrudnione przez PUTS 


Widoczne zbrajemietR 


bu windowego. łam zakończono prace wybu! 


Glworów na samym dole 


„Zamek Książ” pracowały przy usuwaniu 
gruzu, budowie rusztowań, zakładaniu 
osłon przeciwodłamkowych i porządko- 
waniu terenu po wysadzeniu schronów 
bojowych. 


Wróćmy jeszcze do szybu i jego roli... 

O ile pamiętam ten najdłuższy szyb 
w zamku zaczynał się na poziomie tara- 
sów... Tutaj wykonywane były próbne od- 
strzały w celu określenia grubości warstwy 
żelbetu. Okazało się, że warstwa żelbetu wy- 
nosiła około 60 cm. Na podstawie wyliczeń 
postanowiono, że prace minerskie należy 
prowadzić od góry szybu, ponieważ przy 
„podcinaniu” ściany od dołu, ciężar betonu 
mógł spowodować swoiste obsunięcie się 
całej, nałożonej sztucznie warstwy żelbetu, 
co mogło nawet spowodować całkowite 
zablokowanie szybu lub zniszczenie kon- 
strukcji budowli. Niemcy rękoma więźniów 
oszalowali żelbetem cały szyb windowy. 
Prawdopodobnie wzmocnienie szybu było 
związane z koniecznością transportowania 
na szczyt wieży uzbrojenia i sprzętu wojsko- 
wego, np. działek przeciwlotniczych czyli 
ciężarów znacznie przekraczających udźwig 
windy, jaka funkcjonowała za czasów za- 
mieszkiwania zamku przez 
ród Hochbergów. 

Ciekawe, że podczas roz- 
poczynania prac minerskich 
nie było żadnych prowadnic 
ani też śladów mocowania 
czegokolwiek. Po prostu były 
gołe ściany żelbetowe. Je- 
dynie na samym dnie szybu 
pozostały resztki urządzenia 
windy. 


Szyb do dzisiaj pozo- 
stał, ale po schronach nie 
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niowe. 


ROZMOWA 


ma żadnych śladów. Co to były więc za 
obiekty? 

Wysadzono ogółem 5 obiektów. Cztery 
z nich były niemieckimi schronami bojowy- 
mi Ringstand 58c typu Tobruk, przeznaczo- 
nymi do prowadzenia obserwacji i ostrzału 
okrężnego Schrony tego typu były małymi 
obiektami (długość — 3,7 m; szerokość — 2,3 
m; wysokość — 2,7 m) budowanym z gęsto 
zbrojonego betonu o grubości ścian 40-50 
cm. Zbudowane były z dwóch przedzia- 
łów, dolny służył jak magazyn amunicji, 
górny, ze specjalnym otworem w stropie, 
był pomieszczeniem bojowym. Schron był 
całkowicie obsypany ziemią, dzięki czemu 
trudny do zlokalizowania nawet z małej 
odległości. Ponad powierzchnię wystawał 
jedynie karabin maszynowy MG monto- 
wany na specjalnej obrotnicy-kopule, co 
zapewniało doskonałą obronę przedpola 
i zapola schronu. Schrony budowano 
jako niezależne dwuosobowe stanowiska 
ogniowe (strzelec i amunicyjny). W przy- 
padku Książa zlokalizowane były na skraju 
zamkowego parku, przy czym, odległości 
między schronami zapewniały kontakt 
wzrokowy między załogami. Piąty schron 
był kubaturowo największy i zlokalizowany 
przy murze obronnym na zewnątrz zamku, 
obok budynku brarnowego i zbiornika wod- 
nego. Była to prawdopodobnie wartownia 
dla ok. 10 żołnierzy, wchodząca wraz 
ze schronami w system obrony zamku. 
W 1975 r. obiekty te były bez drzwi, kopuł 
pancernych i wyposażenia w środku. Nale- 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 


W punktach i salonach sieci; RUCH, EMPIK, INMEDIO, Garmond- 
-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także jeszcze inne 


miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę” 
Będzin - zamek, ul. Zamkowa 1: 
Bialystok - Muzeum Wojska, ul. J. Kilińs 


:go 7; 


Bolesławiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych „Perfekt”, 


ul. Sierpnia 80 nr 12/13; 
Bydgoszcz 
Military „Ranger”, ul. Sienkiewicza |: 
Częstochowa — Antykwarnia Księgarnia „Niezależna” 
vl. Kopernika 4. tel. (034) 324 94 67. 


Gdlarisk — sklep „Militaria”. ul. Czerwony Dwór (targowisko). „Gdań- 
ska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; księgamia „Muza”, ul. 
Garncarska 33: „Paragraf 22”: ul. Konopnickiej 3B, ul. Łagiewniki 


52, Świętojańska 
Gdynia — „Desant”, ul, Portowa 4; 

Hel - Stowarzyszenie Przyjaciele Helu, Bulwar Nadmorski 2: 
Jawor — Muzeum Regionalne, ul. Klasztorna 6; 

Jelenia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11 


Kętrzyn — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego. pl. Zamkowy 1; 


Konin — księgamnia „Mawi”. ul, 3 Maja 2: 
Kraków — „Antyki 
Sławkowska 13-15; Galeria Rycerska, ul. Szpitalna 5; 
Krosno — „Army Shop”, ul. Piłsudskiego 18: 
Leszno — „Kiosk”, ul. Węgierska: 

Lubań — PH. Dawid”, ul. Żymierskiego 2 


Łodź - Księgamia Odkrywcy. ul. Sienkiewicza 11. księgarnia Woj- 


skowa, ul. Tuwima 34; 

Miele — „Księgamia Dębickich” s... ul. 
tel. 017/ 586 42 73 
Nadarzyce/Jastrowie — Bar Militamny: 
Niechorze — Muzeum Rybołówstwa, al. Bursztynowa 28; 
Nowa Ruuda — Kopalnia Węgla, ul. Obozowa 4: 

Osawiec — Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 

Osówka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 
Piła - PZMot Automobilklub Nadnotecki. ul. 11 Listopada 1: 
Poznań — księgarnia „Dobra Książka”, pl. Wielkopolski 


iewicza 5. 


Przemyśl - Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 26; 
Rzeczka — Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich: 


Pomorskie Muzeum Wojskowe, ul. Czerkaska 2: Sklep 


ży zaznaczyć, że w chwi- 
li rozpoczynania prac 
minerskich schrony 
nie posiadały żadnych 
połączeń z podziemia- 
mi lub obiektami na- 
ziemnymi. 


Panie pułkowniku, 
w różnych publikacjach 
można przeczytać, że na 
terenie zamku saperzy roz- 
brajali w 1960 r. szklane miny. Czy 
potwierdzi Pan te informacje? 

Nie znam tej sprawy. Niemcy stosowali 
miny szklane typu Glassmine 43. Mina 
w szklanej osłonie o wysokości 11 cmiśred- 
nicy do 15 cm zawierała ok. 200 g trotylu. 
W przypadku poruszenia zapalnika, mina 
detonowała i raziła odłamkami szkła w pro- 
mieniu 5 m. W związku z zastosowaniem 
szklanego korpusu miny były one trudne 
do wykrycia przez wykrywacze działające 
na metal. 


Rozumiem, że prace minerskie w Ksią- 
żu były swoistym poligonem doświad- 
czalnym w opracowaniu nowych technik 
minerskich. Czy można powiedzieć, że 
zdobyte ówcześnie doświadczenia wyko- 
rzystywane są do dzisiaj? 

Ależ oczywiście. Opracowanie pro- 
jektu robót w Książu i jego wykonawstwo 
w latach 1975-76 stworzyły perspektywę 
praktycznego i bezpiecznego użycia ener- 


k/pawllonu Merkury. 


Skarżysko-Kamienna — Muzeum Orła Białego. ul. Słoneczna 90: 
Sochaczew — Muzeum Ziemi Sochaczewskiej i Pola Bitwy nad Bzurą, 


ul. Kościuszki 2: 

Szamotuły — PHU „Iwa”. Rynek 18; 

Szczecin — Kiosk „Mat 
Przejście Podziemne: 


Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi, Szosa Jeleniogórska 9. Stara Chata. 


walońska; 

Świnoujście — Fort Gerharda: 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. PÓW 11/15; 
Toruń - Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 


Walcz — „Bar u Majora”; 
Wambierzyce — skansen. ul. Wiejska 52: 


Rzeszów — sklep „Agatka”. al. | Armii WP 1: kiosk, ul. Broniewskiego 


.. ul. Jasna 82/84: PHU-Paul Dż. al. Wyzwolenia 


Walim — Muzeum Sztolni Walimskich, ul. 3 Maja 26, www.sztolnie.pl; 


Szklana mina. 


gii materiałów wybu- 

chowych przy pracach 

związanych z renowacją 
obiektów zabytkowych. 
Doświadczenie zdobyte 
podczas robót w Książu do 
dzisiaj jest wykorzystywane 
również w pracach miner- 
skich, szczególnie w obiektach 
o ograniczonym stopniu bezpie- 
czeństwa. 


Dziękuję bardzo za rozmowę i moż- 
liwość poznania jednej z mało znanych 
kart historii Zamku Książ. 

Ja również dziękuję za możliwość po- 
dzielenia się moją wiedzą o pracach pro- 
wadzonych w Zamku Książ z czytelnikami 


„Odkrywcy”. 


PS. od Autora. Mimo wykonania prac 
wyburzeniowych w szybie windowym 
i poszerzeniu jego przekroju poprzeczne- 
go, nie wykonano żadnych dalszych prac 
celem zamontowania nowego dźwigu 
osobowo-towarowego. Plany restauracji 
zamku na cele luksusowego hotelu też 
poszły w niepamięć... Dzisiaj za niewielką 
opłatą warto zwiedzić I poziom sztolni pod 
Zamkiem Książ, skąd można zajrzeć do 
szybu windowego pnącego się w górę na 
ponad 40 mb. Czy kryje on jakieś tajemnice? 
Kto to wie? 


Militaria”, ul. Felicjanek 17; „Phantom”, ul. Wierzbowa 23; Centrum Informacji Turystycznej. Rynek 14: księgarnia 


ięgarnia 
„Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20: Księgarnia Uniwersytecka. ul. 
Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mostowej”, ul. Mostowa 26; 


Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16: „Azymut”. ul. Corazziego 
4; sklep „Mapa”, ul. Ostrobramska 109: Sklep Podróżnika, ul. Kaliska 
8110: 

Włodarz — trasa turystyczna; 

Wroclaw — sklep „V2”, ul. Cybulskiego 8; sklep „R.C. Digger”. ul. 


„Ossolineum "ul. Kołątaja 16; księgarnia „Marco Polo”, ul. Wyszyński 
96; księgamnia „Paragraf”. ul. Krupnicza 6/8; „Księgarnia Podróżnicza”, 
ul. Wita Stwosza 19: księgamia. pl. Hirszfelda 16/17: księgarnia „Sfe- 
ra”, ul. Szczytnicka 50/52; „Księgamia Dolnośląska” ul. Świdnicka 28; 
księgamia, podziemie Dworca PKP. księgamnia. Dworzec PKS; księgarnia 
„Eureka”, ul. Kołątaja 34 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”. ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgarnia „Verbum”. ul. Piłsudskiego 8; 

Zielona Gora — Księgarnia Akademicka, al. Wojska Polskiego 69 

Zloty Stek — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać z elektronicznej wersji miesięcznika — 
albo zaprenumerować 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy w stopce 
redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” od nr | do 13. 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” w cenach prefe- 
rencyjnych. 


Il Zlot Pojazdów Militarnych w Modlinie 


JAREK MOŻDŻYŃSKI 


Fundacja Park Militarny Twierdzy 
Modlin już od ponad roku stała 
się nieodłącznym gospodarzem 
różnego rodzaju imprez histo- 
ryczno-militarnych. Organizowa- 
ny po raz drugi zlot przyciągnął 
pasjonatów z całej Polski. Królo- 
wał sprzęt lekki, pojazdy kołowe 
i motocykle prezentowane przed 
dawną carską działobitnią. 


bozowisko, oddzielone 

murami dawnej twierdzy 

sprzyja kameralnej atmosfe- 

rze. Podkreśla to szczególnie 

noc, gdy teren zlotu zostaje 

zamknięty dla publiczności, a wieczór 

umożliwia rozmowy w gronie pasjonatów 
historii militarnej. 

W zlocie wzięło udział około 30 pojaz- 

dów wojskowych z załogami w mundurach 

historycznych, oraz, jak zwykle, stali bywalcy 


WULG 


Przy wejściu na zlot zwiedzających witały cię- 


żarowe Ople Blitz. 


posiadający różnej „maści” przeróbki moto- 
cykli i samochodów. Tradycyjnie już, część 
swoich znacznych zbiorów zaprezentował 
pomagający w organizacji złotu Pan Stani- 
sław Kęszycki, na którego pomoc zawsze 
możemy liczyć, i dzięki któremu ostatnia 
inscenizacja pt. „Zdobycie Berlina” okazała 
się udaną i ciekawą rekonstrukcją. Po raz 
kolejny już, Andrzej Wójcik przywiózł frag- 
ment swojej kolekcji m.in. Chevroleta C15, 
oraz Gazą „Czapajewa”. Andrzej na impre- 
zie występował w mundurze radzieckiego 
oficera, co w połączeniu ze wspaniale od- 
restaurowanym „Czapajewem” dało niesa- 
mowity efekt. Na zlot dotarli m.in. z odległego 
Bielska-Białej Darek Miły z rodziną, prze- 
brani w mundury 1. Dywizji Pancernej gen. 


$. Maczka ze swoimi przepięknie 
odrestaurowanymi i unikalny- 
mi pojazdami: White Scout 
Car i trzyosiowy Dodge. Nie 
zabrakło też Opli Blitz Ka- 
zimierza Kicińskiego, który 
mamy nadzieję, w następnej 
imprezie, zaprezentuje swo- 
ją kolekcję w całości (sześć 
w pełni sprawnych Blitz'ów 
w różnych wersjach!). 

Główny organizator zlotu, 
Michał Janson, przedstawił swój uni- 
katowy zbiór oryginalnych w każdym calu 
drugowojennych motocykli BMW i Zindapp. 
Nie zabrakło też Kuby Barańskiego z jego 
ciężarówką GMC oraz Wyllis Jeep Club, któ- 
rego członkowie wraz z pojazdami wystąpili 
w barwach PSZ. 

Oprócz samochodów i motocykli, 
jedną z ciekawszych atrakcji stała się 
świetnie wykonana ekspozycja statyczna 
przygotowana przez Grupę Rekonstrukcji 
Historycznej „Kampinos”. 
Miała ona na celu pokazanie 
publiczności, a szczególnie 
licznie zgromadzonej mło- 
dzieży, życia codziennego 
oddziału partyzanckiego dzia- 
łającego w Puszczy Kam- 
pinoskiej. Diorama, oprócz 
ciekawej scenografii, wypeł- 
niona była rekonstruktorami 
wykonującymi codzienne 
obowiązki, wśród których 
największym hitem okazało 
się gotowanie kawy zbożowej 
(wielu odwiedzających zlot, 
a przede wszystkim młodzież, 
próbowało jej pierwszy raz 
w życiu). 

W trakcie złotu zaprezen- 
towano także, dzięki inicja- 
tywie szefa Stowarzyszenia 
Rekonstrukcji Historycznej PSZ Rafała Cheł- 
mińskiego i zgromadzanych rekonstrukto- 
rów, dwie odrębne inscenizacje dotyczące 
walk partyzanckich z siłami niemieckimi. 
W jednej z nich, scenariusz zakładał zasadz- 
kę na... wyjątkowo gorliwego oficera policji 
rekwirującego żywność w okupowanej wio- 
sce. Plan zakładał, że jeden z partyzantów 
miał zablokować wąska drogę rowerem 
(sławny rower GRH „Kampinos” z operacji 
berlińskiej), a reszta oddziału, okrążyć wro- 
ga i zakończyć akcję. Zatem, kolega z PSZ 


udał się do samochodu, po czym powrócił 
przebrany w cywilne ubranie żywcem wy- 
jęte z lat 40.! Wzbudził tym strojem niemałą 
sensację, a wśród starszych ludzi podziw za 
realizm ubioru. Potyczka była bardzo uda- 


ć PATRONAT MEDIALNY 


je 


Niezwykle rzadki egzemplarz trzyosiowe- 
go Dodga z odpowiednio wyekwipowaną 
załogą. 


na, tym bardziej, że odbyła się dosłownie 
pomiędzy zwiedzającymi. W inscenizacji 
wzięli udział: GRH „Kampinos”, SRH PSZ, 
GRH Żelazny Orzeł, GRH Ren. 

Ostatni dzień zlotu zakończył się nie- 
zwykłym i niecodziennym akcentem - wi- 
zytą weterana oddziału partyzanckiego 
odtwarzanego przez rekonstruktorów. Pan 
rotmistrz Marian Denkiewicz z 27. Pułku 
Ułanów, spędził wraz z GRH „Kampinos” 
całą noc, przekazując swoje wspomnienia 
i nawiązując współpracę z miłośnikami 
rekonstrukcji. 

Fundacja Park Militarny Twierdzy Modlin 
robi wszystko, aby ożywić i rewitalizować 
wspaniałe miejsce, jakim jest Twierdza. 
Jedna z dróg do osiągnięcia tego celu pro- 
wadzi właśnie przez organizowanie tego typu 
imprez historycznych. Apelujemy zatem do 
wszystkich o popieranie tych wysiłków, które 
pomagają przywrócić ten unikalny kompleks 
forteczny do dawnej świetności. 

Zdjęcia: Janusz Grobicki, 
Tomasz Górnicki, Autor 


Organizatorzy serdecznie dziękują Panu 
Jackowi Kowalskiemu, burmistrzowi No- 
wego Dworu Mazowieckiego za ogromne 
wsparcie imprezy, a Panu Stanisławowi 
Kęszyckiemu za ogromną pomoc organi- 
zacyjną. Tomkowi Maciejewskiemu i firmie 
EPSON za uatrakcyjnienie imprezy dzięki 
gratisowemu drukowaniu zdjęć i prze- 
prowadzenie konkursu fotograficznego, 
Arturowi „Nietoperzowi” Gacy za pomoc 
śnieniu zlotu oraz wszystkim, któ- 
'o pracowali, aby Twierdza Modlin 
znów wróciła do świetności m.in. Januszo- 
wi Grobickiemu, Tomkowi Górnickiemu, 
ratownikom z HOPR-u, a przede wszystkim 
rekonstruktorom za przybycie i pokazanie 
publiczności kolejnej żywej lekcji historii. 
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A ALNOŚCI/WYDARZENIA 
1 


7 sierpnia br., już po raz trzeci 
w Bornem Sulinowie zjawili się 
jonerzy historycznych po- 

jazdów wojskowych, prezentując 

najciekawsze eksponaty ze swo- 
ich kolekcji, a miłośnicy i pasjonaci milita- 
riów mogli podziwiać wygląd i techniczną 
sprawność historycznego sprzętu. Miejsce 
zlotowiska jest rzeczywiście niezwykle 
atrakcyjne. Były poradziecki poligon woj- 
skowy, otoczony zrujnowanymi budynkami, 
brak okien, walące się dachy, odrapane 
ściany, to idealne tło dla tego typu pokazów. 
Imitacja wojennych warunków pola walki 
dla eksponowania wojskowych pojazdów, 
sprawdza się daleko bardziej niż wyreżyse- 
rowana defilada czy parada z jej atmosferą 
odprasowanych mundurów, błyszczących 
pojazdów i prężących się polityków. Tutaj 
atmosferę tworzy ryk silników pojazdów 
rozjeżdżających kolejne przeszkody na 
czołgowisku, kurz, czasami błoto i... niepo- 
wtarzalny rodzaj braterstwa broni możliwy 
tylko wśród ludzi, których umundurowanie 
zdradza przynależność do kilku różnych ar- 
mii jednocześnie. To naprawdę jedyna oka- 
zja, by zobaczyć „żołnierza” w niemieckiej 
bluzie, krasnoarmiejnych portkach, dumnie 
noszącego kepi Legii Cudzoziemskiej. 
W Bornem to nie razi, dodaje klimatu i sma- 
ku, choć oczywiście większość uczestników 
stara się dostosowywać umundurowanie do 
rodzaju broni i armii, którą eksponowany 
pojazd reprezentuje. 

Borne Sulinowo jeszcze do niedawna 
było niedostępnym, otoczonym aurą ta- 
jemniczości miejscem. Okolice tego mia- 
sta oficjalnie pojawiły się na mapie Polski 
dopiero 1993 roku, a dokładnie w czerwcu, 
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IZABELA KWIECIŃSKA 


gdy nastąpiło uroczyste otwarcie — dotąd za- 
mkniętego miasta. Wówczas rozpoczął się 
nowy, cywilny etap zasiedlania i zagospo- 
darowywania terenu oraz 18 tys. hektarów 
przyległego poligonu. W ciągu ostatnich lat 
miasteczko wraz z okolicznymi lasami i j 
ziorami stało się atrakcją turystyczną. Ludzi 
przyciągają nie tylko walory krajobrazowe, 
lecz również barwna przeszłość tego miej- 
sca. W to wszystko idealnie wkompono- 
wuje się zlot pojazdów militarnych. Widząc 
na ulicach Bornego Sulinowa historyczne 
pojazdy wojskowe armii polskiej, rosyjskiej, 
czy niemieckiej, ma się wrażenie, że czas 
na moment stanął w miejscu. 

Patronując od lat kolejnym zlotom, 
pisząc kolejną relację, trudno nie pokusić 
się o pewne wnioski. Wszystkie tego typu 
imprezy mają podobną formułę i wspólny 
cel - prezentację kolekcjonerskiego do- 
robku miłośników historycznych pojazdów 
militarnych. Ale przecież nie tylko. Zloty, to 
doskonała okazja dla rozbudzania zaintere- 
sowania historią — wielu widzom kojarzyła 
się dotąd z nudnym szkolnym przedmiotem, 
tymczasem tu uczestniczą w swoistej lekcji 
w terenie, mając możliwość dotknięcia 
tego, co nazywamy „historią żywą”. Nieje- 
den z oglądających eksponowane pojazdy 
i militaria odkrywa w sobie zamiłowanie do 
przeszłości i później samodzielnie poszerza 
swoją wiedzę historyczną. To wartość sama 
w sobie. Pasje kolekcjonerów mogą mieć 
więc swój edukacyjny i popularyzatorski 
wymiar. Pytanie, czy szansa na taką rolę 
zlotu jest w pełni uświadamiana i wykorzy- 
stywana przez organizatorów — pozostaje 
jednak otwarte. Jednocześnie imprezy te, 
dla lokalnych społeczności są okazją dla 


Pustynny SKOT. 


„Twierdza Wrocław” jedna ze zorganizowanych grup 


Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych w Bor- 
nem Sulinowie jest kolejną imprezą, po Darłowie, 
Modlinie i Bielsku-Białej, której treścią są militaria. 
A konkretnie — zgodnie z nazwą — ich zmechanizo- 
wane (zmotoryzowane!) oblicze. Oczywiście nie za- 
pomnieliśmy o olsztyńskim zlocie, który debiutował 
w tym roku, ale wydaje się, że jest jeszcze zbyt wcze- 
śnie na jakiekolwiek oceny tego przedsięwzięcia. 


Jedyni nie 
zmechanizo- 
wani uczest. 
nicy zlotu. 


promocji miasta i regionu. I z możliwości za- 
interesowania przyjezdnych (to większość 
zlotowej publiczności) walorami turystycz- 
nymi lokalne władze i organizatorzy zlotów 
na ogół korzystają. Cele jakie związane są 
z przeprowadzeniem imprez zlotowych są 
więc dość oczywiste i stosunkowo łatwe 
do zdefiniowania. Gorzej jest z samą for- 
mą tych niełatwych przecież, biorąc pod 
uwagę skalę organizacyjnych trudności, 
przedsięwzięć. Tu jest jeszcze wiele do 
zrobienia. Co gorsze, odniosłam wrażenie, 
że organizatorzy podglądają się wzajemnie 
i w efekcie upodobniają swoje imprezy. 
odbierając im wałor oryginalności i niepo- 
wtarzalności. Tak było 
w Bornem Sulinowie. 
Powielają wprawdzie 
w ten sposób sukcesy 
ale też nie wychodząc 
poza schemat, wspólnie 
dzielą braki i niedostatki 
Rodzi się obawa, że tzw 
szeroka publiczność 
prędzej czy później 
skwituje kolejną impre- 
zę wzruszeniem ramice 


ją... to już było, już to wi- 
dzieliśmy. A przecież nic tak nie 
szkodzi masowym imprezom 
jak znużenie formułą. Widzowie 
muszą być zaskakiwani i przycią- 
gani nowymi pomysłami, muszą 
wiedzieć, jakie atrakcje są spe- 
cjalnością kolejnych zlotowisk 
i czym poszczególne imprezy się 
odróżniają. W przeciwnym razie 
zloty, które mogą być imprezami 
animującymi szereg towarzyszą- 
cych im wydarzeń artystycznych, 
edukacyjnych czy popularyzator- 
skich, których korzystny wymiar 
promocyjny i ekonomiczny jest 
bez wątpienia ważny i oczeki- 
wany, staną się spotkaniami 
jedynie środowiskowymi. A to 
za mało by w pełni 
cieszyć się suk- 
cesem. Wiem, 
że to również 
za mało, by 
spełnić ambicje 
organizatorów 
i lokalnych władz 
zaangażowanych 
w „zlotowe” przed- 
sięwzięcia. 


Beltring 2006 


Doceniając dotychczasowy wysiłek, 
„Odkrywca” namawia organizatorów 
zlotów do jeszcze większej pomysłowości 
i odwagi w sięganiu po nowe, atrakcyjne 
formy prezentacji historii i jej rekwizytów. 
Na pewno warto, bo wiele wskazuje na to, 
że historia jest znowu w modzie! 


Zdjęcia: arch. redakcji, Wanda Bech 


Serdecznie dziękuję p. Eugeniuszowi 
Szybistemu i p. Wandzie Ruszczyk za „Po- 
laków rozmowy”. Gratuluję P. Samancie 
Borkowskiej uporu w próbach ogarnięcia 
chaosu. 


The War and Peace Military Show 


RAFAŁ OSIECKI 


ycie na emigracji w Londynie jest 

trudne, ale jeszcze trudniej jest 

znaleźć dobry las... aby trochę 

sobie pokopać. Chociaż jest to 

technicznie możliwe (liberalne 
przepisy), to w praktyce bywa gorzej... tu 
nie nie ma, albo mało co. Jest za to najwięk- 
szy na świecie zlot pojazdów militarnych. 
Skoro się nie ma co się lubi... postanowiłem 
zobaczyć The War and Peace Military Show. 
Wziąłem więc mapę, wsiadłem w samo- 
chód i w drogę. Cel - Paddock Wood — miej- 
sce zlotu. Towarzyszem podróży był Paweł, 
który „robił” za pilota. Gdy zbliżaliśmy się 
do celu, adrenalina rosła wraz z kolejnym 
kilometrem, ale... żadnych oznak armady 
czołgów, armat, transporterów — nic! Na 
miejsce przybyliśmy wcześnie rano, może 
to było przyczyną? Cisza i spokój. Akredyta- 
cja, zameldowanie, opłaty i już byliśmy na 
campingu. OK. Trzeba było zwiedzić teren. 
Przeszliśmy parę kroków i rozejrzałem się 
dookoła... piorunujące wrażenie, nie wie- 
działem na co patrzeć... setki, nie, tysiące 
pojazdów — przeróżnego rodzaju czołgów, 
transporterów, łazików, samochodów 
i czego tylko „dusza zapragnie”. Szukałem 


nie wiem czego i nagle... kan- 
ciasta wieża, znajomy kształt. 
Jest! 


Jest piękny, ale to tylko re- Tygrys - 
plika — wspaniała replika. 
Zbudowany w 1997 roku dla 
potrzeb filmu i telewizji, na 
podwoziu T55 z zachowaniem najdrobniej- 
szych szczegółów z wyjątkiem układu jezd- 
nego. To jedyny element odróżniający kopię 
od oryginału. Właścicielem „Tygrysa” jest 
Mick Hogkinson, który jest równocześnie 
szefem Grupy Rekonstrukcyjnej „Kamp- 
fgruppe StahlKrieger”. Podczas naszej 
rozmowy, Mick opowiedział mi o planach 
rekonstrukcji wnętrza czołgu. 


mniejszy. 


Być na Beltrig i nie spotkać naczelnego 
wodza, to tak, jak być w Rzymie i nie zo- 
baczyć Koloseum. Rex Cadman — człowiek 
odpowiedzialny za wszystko, najbardziej za- 
biegany i najtrudniej uchwytny. Na szczęście 


tylko trochę 


znalazł czas na krótką rozmowę dla „Od- 
krywcy”. Bardzo się ucieszył, gdy pokazałem 
mu archiwalny numer „Odkrywcy” sprzed 
dwóch lat, w którym Arnold Kozłowski, 
w sposób niezwykle malowniczy, opisał 


udział BAT-a w zlocie... skonfiskował mi 
ten egzemplarz. Co było robić. Oddałem 
bez bicia. Kilka danych statystycznych 
z mojej strony. Beltring — po raz 24., 3-4 tys. 
pojazdów, około 20 tys. uczestników, ponad 
100 tys. odwiedzających, ponad 200 tys. kufli 
piwa. Tyle statystyki. 


Wśród wszelkiej „maści” mundurów nie- 
mieckich, amerykańskich, angielskich, 
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Wanda 
Bech 


„Arena” w Beltring — fragment. 


włoskich, rosyjskich różnych formacji, 
starałem się odnaleźć polski akcent... i nic. 
Stałem zrezygnowany, gdy nagle ujrzałem 
trzech... Anglików w battle dressach I Sa- 
modzielnej Brygady Spadochronowej gen. 
Sosabowskiego. Mark, David i Len ubierają 
się w polskie mundury, chcąc w ten sposób 
oddać hołd Ojcu ich przyjaciela - Adamowi 
Pyczowi, który służył w 1. Samodzielnej 
Brygadzie Spadochronowej. Znają historię 
jednostki, jej szlak bojowy, życiorysy niektó- 
rych żołnierzy. Zadziwiające i trochę wzru- 
szające, polski patriotyzm w angielskim 
wykonaniu. Krótka rozmowa i jesteśmy 
umówieni następnego ranka w ich obozie. 

Oszałamiające wrażenie robi giełda. 
Można kupić wszystko. Od nitki z munduru 
do okrętu wojennego. Jednym słowem, każ- 
dy znajdzie coś dla siebie. Wielkość giełdy 
— imponująca. Asortyment — przebogaty. 
Steny, Breny, „MG-ty”, „Szturmy”, Mause- 
ry, moździerze, armaty, części zamienne. 
O hełmach, bagnetach, mundurach, odzna- 
czeniach — nie wspomnę. Nawet syreny na 
korbkę też były (bardzo chodliwy towar). 
Dla jednych możliwość zakupu bez ograni- 
czeń, dla innych, cenne kontakty. 


Dzień trzeci i ostatni mojego pobytu. Nie 
mogłem odmówić sobie udziału (jako 
widz oczywiście) w inscenizacji bitwy, 
chociaż musiałem wracać do codziennych 
obowiązków. Po godzinie 14 na „Arenę” 
zaczęły wkraczać oddziały różnych formacji 
niemieckich, uzbrojone „po zęby” i świetnie 
wyposażone, wsparte artylerią ppanc. i plot. 
(PAK i FLAK), sprzętem pancernym w po- 
staci SdKfz-ów, Kettenkradów i potężnego 


aj 


jstarszy pojazd na złocie 
(jedyny egzemplarz na świecie). 


Pierwszowojenny czołg brytyjski. 


Główny organizator Beltring Rex Cadman 
(z lewej) z korespondentem „Odkrywcy” 
Rafałem Osieckim. 


„Tygrysa”. Po drugiej stronie pozy- 
zajęli Amerykanie z formacji 
Airborne i piechoty, wspartej Half- 
-Trackami, liczebnie i sprzętowo 
o wiele słabsi. I zaczęło się. Nie- 
miecki zwiad na transporterach, 
wsparty motocyklami i Kettenkra- 
dem, nadział się na czoło oddzia- 
łów amerykańskich. Wywiązała się 
istna kanonada wszelkiego typu 
broni, Niemcy zostali zmuszeni 
do odwrotu. Po chwili jednak 
otrzymali wsparcie artylerii i do- 
datkowych oddziałów. Sytuacja 
zmieniła się dramatycznie, gdy 
do akcji wkroczył „Tygrys”. Amerykańskie 
oddziały zepchnięte zostały do defensywy. 
Było coraz trudniej... Nagle na arenę bitwy 
z impetem, w tumanach kurzu, wjechał 
Sherman. Plując ogniem armaty, wdarł się 
w sam środek niemieckiej obrony. Padały 
kolejne stanowiska, coraz więcej jeńców... 
w końcu linia obrony niemieckiej została 


przerwana. Zniszczony Sd-Kfz, działo, 
trup ściele się gęsto. W tle, zwycięzca 
bitwy — Sherman, z napisem na burcie 
— „ZEMSTA II”. To my wygraliśmy tę 
bitwę. Wrażenie oszałamiające i ogłu- 
szające. Eksplozje, wystrzały, jakbym 
był w centrum działań wojennych. 
Niesamowite. 


Niesamowite wrażenie zobaczyć kilka 
tysięcy pojazdów w jednym miejscu. 
Wspaniała atmosfera, którą trudno 
zapomnieć. Świetne makiety obozów 
poszczególnych formacji. Jednym 
słowem, chyba wszystko naj. Trudno 


w kilku słowach opisać The War and Peace 
Military Show, nie wiem, czy jest to w ogóle 
możliwe... słowa są zbyt ubogie, trzeba tamm 
być i przeżyć te wrażenia. Ja miałem szczę- 
ście. Za rok też tam będę. Na pewno. 
Zdjęcia: Autor, A. Kozłowski 
Podziękowania za pomoc dla Pawła 
i Renaty. 


WOJCIECH RUŻEWICZ 


niach od 11 do 13 
sierpnia 2006 r. skansen 
fortyfikacji Deutscheck 
w Bakałarzewie już po 
raz drugi gościł uczest- 

ników zlotu „bunkrowców” na terenie 
dawnych Prus Wschodnich. Bakałarzewo 
to niewielka miejscowość gminna leżąca na 
pograniczu województw podlaskiego i war- 
mińsko-mazurskiego. Niegdyś była pierwszą 
polską miejscowością położoną na wschód 
od granicy niemieckiej, Granica Polski i Prus 
Wschodnich przebiegała około 500 metrów 
na wschód od tej miejscowości. Jesienią 
1939 roku obszar suwalski wraz z Bakałarze- 
wem włączony został do III Rzeszy. 

W latach 1940-1941 w okolicach Baka- 
łarzewa, po obu brzegach przebiegającej 
w pobliżu rzeki Rospudy, wybudowano 
jeden z kilkunastu punktów oporu, tzw. 
Wschodniopruskiej Pozycji Osłonowej 
(Ostpreussenschutzstellung), w którego 
skład wchodziło pięć schronów bojowych 
i osiem schronów biernych przeznaczonych 
dla piechoty. W 1998 roku schron dowódcy 
odcinka Regelbau 113, z zachowaną na 
stropie 51 tonową kopułą pancerną typu 
20P7 zaadaptowany został na skansen 
fortyfikacji, na terenie którego w miarę 
możliwości odtwarzane jest wyposażenie 
socjalne niemieckiego schronu bojowego 
z czasów II wojny światowej. 


SOLARIS 


Dynamika, statyka, mix 

14 wariantów pracy 

Praca trójtonowa 
Identyfikacja w 12 kategoriach 
Podawanie głębokości dla monet 
Legendarne zasięgi 
Nowoczesny mikroprocesor 

Rewelacyjna cena 


Gwarancja zasięgu 


„Bunkrowcy” łączą się! 


Piątek wieczór — jako pierwsza grupa 
zlotowiczów pojawia się „Anarchista”, 
„Pucior”, „Hege 22” i „Bratek”. Na miej- 
scu wita nas gospodarz, twórca i wła- 
ścicie! skansenu pan Andrzej Stróżyk 
z żoną Barbarą. 

W sobotę rano dojechali do nas 
„Aufmann”, „Korbol”, „Piotrek pml1”, 
„Grześ”, „Skoczek”, „Chudzin” i „Kris”. 
Niestety, aura nie była nam w tym dniu 
życzliwa. Deszcz nie pozwolił na zapla- 
nowany wyjazd terenowy, a jedyny obiekt 
fortyfikacyjny z jakim się zapoznaliśmy 
to schron-skansen. Dopiero po południu 
przestało padać, więc wyruszyliśmy w teren 
zwiedzać bakałarzewskie fortyfikacje. 

W późnych godzinach wieczornych 
wszyscy zlotowicze rozgościli się we wnę- 
trzu schronu-skansenu, aby wysłuchać 
prelekcji na temat wschodniopruskich 
umocnień. „Bratek” przedstawił proble- 
matykę fortyfikacji na obszarze byłych 
Prus Wschodnich, a „Skoczek” omówił 
zagadnienia dotyczące umocnień polskich 
na Wschodzie. Całość wystąpień uatrakcyj- 
niona została slajdami. 

Niedziela rano - do Bakałarzewa dotarł 
„Siekierz” z małżonką. Po śniadaniu wy- 
jechaliśmy na zwiedzanie odległego o 15 
kilornetrów na południe sąsiedniego punktu 


oporu Raczki, podobnie jak Bakałarzewo 
wchodzącego w skład Wschodniopruskiej 
Pozycji Osłonowej. Podobnie jak w sobotę 
przewodnikiem był „Bratek”. Naszym celem 
były schrony bojowe oraz zachowane pan- 
cerze typu 407P9 i 78P9. 

Zmęczeni, ale zadowoleni wróciliśmy do 
Bakałarzewa. Po kilku godzinach dyskusji, 
niestety, musieliśmy powoli zebrać obozo- 
wisko i opuścić to gościnne miejsce. 

Zdjęcia: arch. Autora 


Wszystkim uczestnikom zlotu składam 
gorące podziękowania za przyjazd i wy- 
mianę ciekawych informacji i doświad- 
czeń. Specjalne podziękowania należą 
się gospodarzowi-właścicielowi skansenu 
Andrzejowi Stróżykowi za gościnę. Do zo- 
baczenia za rok. 


BIRUTUS 


DETEKTORY METAL 


ULTRA 2 


Tryb dynamiczny z dyskryminacją 


Praca trójtonowa 
Tryb statyczny all-metal 


Tryb statyczny z dyskryminacją 
Technologia mikroprocesorowa 


Ni 


ski spadek zasięgu z gruncie 


Cewka wodoszczelna 24 cm 
Płynna regulacja czułości, dyskryminacji, głośności 


e-mail: rutusQrutus.com. 


Ręczne strojenie do gruntu 


AKTUALNOŚS 


Rekonstrukcja 7 TP 


ŁUKASZ ORLICKI 


W grudniu 2005 roku w warsztacie firmy „Military 
Zone” w Bielsku Białej rozpoczęły się prace przy 
odbudowie jednego z największych osiągnięć 
konstrukcyjnych przedwojennej Polski — czołgu 
lekkiego 7 TP. Początek prac, których patronem 
medialnym pozostaje miesięcznik „Odkrywca”, 
opisywaliśmy w numerze 3/2006. Jak dzisiaj wy- 
gląda stan rekonstruowanego pojazdu? 


zołg 7 TP stanowił niewątpliwie udaną 

konstrukcję wzorowaną na brytyj- 

skim Vickersie. Produkowany od 

1936 roku, (początkowo w prze- 

starzałej wersji dwuwieżowej) 
wyposażony w znakomicie spisujący się silnik 
wysokoprężny, czołg 7 TP modernizowano aż 
do wybuchu II wojny światowej, poprawiając 
m.in. właściwości trakcyjne, odpowiednio rozkła- 
dając masę pancerza, którego grubość zwiększono 
w przedniej płycie oraz dokonując licznych przeró- 
bek poszczególnych elementów. 

Mimo dobrego wyszkolenia załóg, udanych 
rozwiązań konstrukcyjnych i osiągów lepszych niż 
niemieckie Pz.Kpfw I i II, czołgi 7 TP nie odegrały 
większej roli we Wrześniu 1939 roku. Na ogólnym ob- 
razie walk stoczonych przez polskie pojazdy zaważyła 
błędna koncepcja rozproszenia broni pancernej w jednostkach 
WP oraz niewielka w stosunku do potrzeb nowoczesnego pola 
walki ilość wyprodukowanych i użytkowanych maszyn. W trakcie 
wrześniowych dni załogi czołgów stoczyły szereg zażartych poty- 
czek m.in. w obronie Warszawy, w rejonie Tomaszowa Mazowiec- 
kiego, Głowaczowa, gdzie na polach bitew pozostało większość 
egzemplarzy 7 TP (1 lipca 1939 roku stan czołgów 7 TP wynosił 
139 sztuk). Duża część rozbitych pojazdów nie została przez Niem- 
ców zabezpieczona. Jeszcze w trakcie wojny okoliczna ludność 
rozpoczęła pozyskiwanie wyposażenia i fragmentów wraków. 
Ogniwa z gąsienic, łożyska, resory, koła, elementy pancerza i silnika 
znalazły się na długie lata, czasem i do dzisiaj, „pod strzechami” 
polskich wiosek. Dlatego też tereny te stały się „łowiskiem” dla 
wielu współczesnych kolekcjonerów poszukujących wszelkich 
możliwych pozostałości po polskich pojazdach. Nawet niewielki 
fragment czołgu to powód do dumy i radość z posiadania fragmentu 
legendarnej „siódemki”... 

Mimo faktu istnienia w Polsce, w prywatnych rękach, sporej 
ilości wyposażenia, elementów konstrukcyjnych, a nawet całych 
płyt pancerza, aż do ubiegłego roku nikt nie próbował wcielić 
w życie marzenia większości pasjonatów historii wojskowości 
— możliwości obejrzenia „na żywo” polskiego czołgu lekkiego 
7 TP. Sytuacja ta zmieniła się za sprawą Grzegorza Klimczaka, 
pasjonata i kolekcjonera, który wraz z przyjaciółmi rozpoczął 
konsekwentną odbudowę pojazdu. — Do rekonstrukcji pozostało 
około 60% całości czołgu — twierdzi dzisiaj Grzegorz Klimczak 
— Może się wydawać, że dysponując odpowiednimi częściami, 
które po wypiaskowaniu i pomałowaniu nadają się do monta- 
żu, ich złożenie jest sprawą prostą. Niestety, prawie na każdym 
etapie wychodzą trudne do przewidzenia problemy techniczne. 
Nawet składanie „głupiego” koła napędowego, gdy wydaje się, 
że wystarczy tylko przystawić zębatkę, może sprawić trudności. 
Okazuje się, że musi być ona odpowiednio ustawiona przy pomo- 
cy nieistniejących obecnie oryginalnych śrub, które muszą zostać 
osobno dorobione. To oczywiście wiąże się z kosztami wykonania 


34 OpkRywca 9/2006 


Zamontowane po renowacji koło napę- 
dowe. Końcowy efekt tegorocznych prac 
zostanie zaprezentowany jeszcze we wrze- 
śniu 2006 roku. 


ry czołgu przed za: 
montowaniem układu jezdnego. 


odpowiednich specjalistycznych 
prac — dodaje. 

I rzeczywiście, koszty stano- 
wią największy problem w pro- 
jekcie odbudowy sprawnego 
czołgu 7 TP. Można je łatwo poli- 
czyć, jeśli weźmiemy pod uwagę 
często spotykaną wśród kolek- 
cjonerów „cenę wywoławczą”, 
np. oryginalnego ogniwa gąsie- 
nicy — 100 zł. Dziełem prostego 
rachunku pozostaje uzmysło- 
wienie sobie kwoty pozyskania 
wszystkich oryginalnych ogniw, 
które biorąc pod uwagę ewen- 
tualne zużycie muszą oscylować 
wokół liczby 300 sztuk. — Przyda 
się nam każda pomoc, za którą będziemy bardzo wdzięczni 
— dodaje konstruktor. — / chodzi tu nie tylko o oryginalne części. 
Uzyskanie choćby 300 kg blachy potrzebnej do rekonstrukcji części 
elementów, pozwoliłoby znacznie ograniczyć koszty potrzebne do 
zakupu innych elementów. 

Rekonstrukcja pojazdu odbywa się w warsztacie należącym 
do firmy „Military Zone” Rafała Biera w Bielsku Białej. Razem 
z głównym pomysłodawcą współpracują Wojciech Łuszczkiewicz, 
Mariusz Pysz (szefowie warsztatu), Józef Zasieki, Marcin Bajkowski 
i Mariusz Zimny (sprawy dokumentacji), a także Bogusław Moży- 
dusza, Leszek Warczyński oraz bracia Maciej i Stanisław Kęszyccy, 
właściciele największej w Polsce kolekcji historycznych pojazdów 
wojskowych „Ares”. 

Obecnie jedna z najbardziej newralgicznych części pojazdu tzn. 
układ jezdny, jest już prawie w całości odrestaurowana i zdatna 
do użytku. Składa się ona oprócz kół napinających w 90% z orygi- 
nalnych podzespołów m.in. drewnianych wkładek, łożysk, gum. 
Jedynymi tworzonymi od podstaw elementami układu jezdnego 
pozostają resory odtworzone na podstawie zachowanych wzorów. 
Dzięki wytężonej pracy udało się rozwiązać również skomplikowa- 
ny problem związany z układem przeniesienia napędu. Ponadto 
wszystkie elementy kadłubowe wraz z pancerzem przednim są 
zrekonstruowane i gotowe do zmontowania z układem jezdnym. 

Po marcowej publikacji w miesięczniku „Odkrywca”, do kon- 
struktorów zgłosiło się wielu ludzi proponujących sprzedaż posiada- 
nych przez nich fragmentów czołgu. Przez cały czas prowadzone są 
również poszukiwania w okolicznych gospodarstwach znajdujących 
się w pobliżu miejsc wrześniowych walk. Niestety, według pomysło- 
dawcy rekonstrukcji wiele ze zdobywanych w taki sposób części nie 
nadaje się już do użytku. — Posiadam na przykład oryginalną obu- 
dowę skrzyni biegów, która nie ma wnętrza. Służyła jako palenisko 
w wiejskiej kuźni, a stopień jej zniszczenia uniemożliwia wykorzy- 
stanie w projekcie rekonstrukcji, może ona pełnić jedynie rolę stałe 
ekspozycji — dodaje Grzegorz Klimczak. Oczywiście poszukiwanie 
i pozyskiwanie podzespołów to nie wszystko. Jednym z większyc” 


problemów pozostaje zdobycie wiedzy na temat szczegółów kon- 
strukcji sprzed 70 lat. Przez cały czas prowadzone są w archiwach 
poszukiwania wszelkich planów i szkiców technicznych, a część 
z nich odnajdowana jest jedynie przez przypadek. 

Zamiarem pomysłodawców i wykonawców projektu odbudowy 
jest stworzenie jeżdżącej rekonstrukcji czołgu 7 TP,w którym mini- 
mum 50% części i elementów konstrukcyjnych będzie oryginalnych. 
Dotychczasowe efekty pracy nad czołgiem zostaną przedstawione 


AKTUALNO 


CI 


ALYAZNITA 


17 września przed inscenizacją historyczną Bitwy nad Bzurą. Kon- 
struktorzy zapowiadają niespodziankę... u 
Zdjęcia: arch. redakcji, 

Rafał „Rufus” Pagacz 


Wszystkie osoby mogące służyć wiedzą, dokumentami, chcące 
udostępnić elementy pojazdu lub użyczyć je do skopiowania, gorąco 
proszone są o kontakt z Grzegorzem Klimczakiem: tel. 0503 630 698. 


Powstaje replika pancernego Forda FT-B 


W Muzeum Przemysłu w Warszawie, dzięki Stowa- 
rzyszeniu Rekonstrukcji Historycznej „Cytadela” 
powstaje replika pierwszego polskiego samo- 
chodu pancernego, zbudowanego na podwoziu 
popularnego Forda T. 13 sierpnia 2006 roku 
w miejscu rekonstrukcji pojazdu po raz pierwszy 
zaprezentowano efekt prac. Zakończenie budowy 
repliki zaplanowano na lato przyszłego roku. 


amochód Ford 

T stał się najbar- 

dziej popular- 

nym pojazdem 

początku XX 
wieku. W firmie Henry'e- 
go Forda wyprodukowano 
do 31.V.1927 roku ponad 
15 milionów egzemplarzy, 
zarówno osobowych jak 
i transportowych, w wie- 
lu wersjach. Ta udana 
konstrukcja dosyć szybko, 
bo już na początku 1914 
roku, została wykorzy- 
stana w bezpośrednich 
działaniach na polu wal- 
ki. Uzbrojone w karabiny 
maszynowe samochody 
były używane jako samo- 
dzielne platformy ogniowe 
przez oddziały brytyjskie na froncie 
zachodnim, w Egipcie i Palestynie. 
Do niepodległej Polski Fordy T trafiły 
w większości wraz z „Błękitną Armią” 
gen. Hallera oraz dzięki zakupom w ma- 
gazynach demobilizujących się armii 
Ententy. 

W obliczu zbliżających się do War- 
szawy wojsk bolszewickich, polska armia 
potrzebowała prostego i wydajnego mo- 
delu samochodu pancernego. W czerw- 
cu 1920 roku, tuż przed przełomową bi- 
twą pod Warszawą, Ministerstwo Spraw 
Wojskowych zatwierdziło do budowy 
projekt przygotowany przez pracownika Sekcji Samochodowej 
M$ŚW - inżyniera Tadeusza Tańskiego. Wykorzystując świetne 
właściwości podwozia popularnego Forda T, skonstruował on 
lekki, zwrotny i stosunkowo dobrze opancerzony samochód. 
Kilka tygodni później świeżo opuszczające fabryki „pancerki” 
trafiły na front, gdzie z powodzeniem były użyte w wielu akcjach 
bojowych, m.in. w bitwie nad Wkrą, pod Ostrołęką i w słynnym 
zagonie na Kowel. 


użytkowanie. 


Podłużna wieża mieści z trudem karabin maszynowy 
i głowę strzelca. Tylko niekonwencjonalna budowa 
pierścienia obrotowego umożliwia w miarę wygodne jej 


Drewniane, 12-szprychowe koła były cechą 
charakterystyczną Fordów FT-B. Pozyska- 
nie odpowiednich kół i ogumienia będzie 
jednym z ważniejszych działań rekonstruk- 
torów w najbliższym czasie. 


Prace związane z wykonaniem repliki prowadzone są przez SRH 
„Cytadela” już od początku roku. W pierwszym etapie zgromadzono 
istniejące w niewielkiej ilości materiały archiwalne i szczątkową 
dokumentację techniczną. Na szczęście, dla konstruktorów, 
w Muzeum Techniki zachował się oryginalny osobowy Ford T, 
którego podwozie stało się niegdyś podstawą dla samochodu pan- 
cernego. Jedną z wielu trudności było dokładne odtworzenie nie 
zachowanych na żadnych planach wymiarów pancerza. Pomocną 
okazała się informacja o użyciu w 1920 roku do budowy pojazdu, 
pozostawionych przez Niemców w modlińskich magazynach, pan- 
cernych płyt okopowych. Po odtworzeniu ich wymiarów można 


Bryła nadwozia jest już 
w pełni gotowa. Na pod- 
stawie skromnej dokumen- 
tacji udało się odtworzyć 
wymiary niemal wszystkich 
elementów pojazdu, » 


4 


było dokładnie określić rozmiary poszcze- 
gólnych elementów pancerza. Obecnie 
zakończono prace przy pancernym nadwo- 
ziu. Zamontowano również wszystkie drzwi 
i włazy, a w najbliższych tygodniach można 
będzie przystąpić do odtworzenia bardzo 
ciekawego mechanizmu obrotowego wie- 
ży. Rekonstruktorzy postarali się, by pojazd 
posiadał odpowiedniej grubości pancerz, 
z rozmieszczonymi według pierwowzoru 
nitami o oryginalnej wielkości. Zdaniem 
konstruktorów i pomysłodawców projektu 
Michała Miazgi i Andrzeja Godlewskiego, 
największym wyzwaniem pozostaje jeszcze wykonanie charak- 
terystycznych, drewnianych kół i ogumienia, które trzeba będzie 
sprowadzić z USA. Wiąże się to z poważnymi kosztami. 
Uczestnicy projektu proszą o kontakt wszelkie osoby mogące 
pomóc w budowie repliki pierwszego polskiego samochodu pan- 
cernego. Kontakt: Michał Miazga, SRH „Cydatela”. Tel. 0501 343 
901. u 
Zdjęcia: Michał Miazga 
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Wojna Obronna czy 
Kampania Wrześniowa? 


PIOTR GALIK 


Walka ze stereotypami to zadanie niewdzięczne i właściwie bezna- 
dziejne. Jednak podejmowanie walki wbrew rozsądnej kalkulacji, 
to nasza narodowa specjalność. Spróbujmy zatem zmierzyć się 
z problemem właściwej nazwy dla działań zbrojnych w obronie 


Rzeczypospolitej w 1939 roku. 


W okowach stalinowskiej optyki 
i putinowskiej praktyki 


Termin Wojna Obronna wydaje się całkiem 
zgrabny, brzmi bardziej serio niż Kampania, 
ale przy bliższym zbadaniu zagadnienia 
widać wyraźnie, że „coś tu nie gra”. Jeżeli 
przyjęlibyśmy to określenie dla działań 
zbrojnych w obronie niepodległości Polski 
w 1939 roku, to okazałoby się, że II wojna 
światowa trwała równolegle do polskiej 
Wojny Obronnej. A może nie równolegle? 
Może wojna światowa zaczęła się później? 
Na przykład w czerwcu 1941 roku, kiedy 
sojusznicy w wojnie przeciw Pol- 
sce stali się wrogami? Taka teoria 
dokładnie odpowiada historycznej 
wykładni obowiązującej od epoki 
Józefa Stalina do czasów Włodzi- 
mierza Putina. Byłaby zatem walka 
0 naszą Ojczyznę jedną z niewiele 
znaczących „wojen imperialistycz- 
nych”, które poprzedzały właściwe 
światowe starcie mocarstw? Z per- 
spektywy owych mocarstw za- 
pewne tak, ale chyba nie musimy 
oglądać naszych dziejów oczyma 
naszych wrogów... 

Zwolennicy tezy o Wojnie 
Obronnej 1939 r. mogą jednak 
przytoczyć pewne argumenty prze- 
mawiające na jej korzyść. W wy- 
niku działań zbrojnych całe tery- 
torium Polski zostało zajęte przez 
napastników, a najwyższe władze 
państwowe opuściły kraj. Siły zbrojne zo- 
stały rozbite, a śmierci, ran, niewoli lub roz- 
brojenia uniknęła jedynie niewielka część 
polskich żołnierzy. Polska administracja pań- 
stwowa i samorządowa została zastąpiona 
przez władzę okupacyjną. W świetle tych 
bezdyskusyjnych faktów można by wysnuć 
teorię, że w 1939 r. w wyniku przegranej 
Wojny Obronnej państwo polskie przestało 
istnieć. Jeżeli nie de iure, to przynajmniej 
de facto. Tyle tylko, że konsekwencją tego 
kierunku rozumowania jest założenie, iż 
ponowne odtworzenie polskiej państwo- 
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wości nastąpiło latem 1944 roku, to jest po 
osiągnięciu przez wojska sowieckie granicy 
stalinowsko-hitlerowskiej, będącej efektem 
rozbioru Polski w roku 1939 po przegranej 
Wojny Obronnej. W konsekwencji tak zwa- 
na Polska Ludowa (cóż za myląca nazwa, 
biorąc pod uwagę los ludowców z PSL u po- 
czątków jej istnienia...), stworzona mocą 
decyzji Stalina i jego wiernych sojuszników 
z Zachodu, to jedyny prawomocny sukcesor 
Rzeczypospolitej. Ale jakim prawem? Pra- 
wem kaduka. Chociaż namiestnicy Polski 
z ramienia ZSRS starali się udowodnić, że 
mają demokratycznie uzyskany mandat 


Zwycięscy sojusznicy w „Wojnie Obronnej” 1939 r. (Foto 
— Volkischer Beobachter). 


społeczny (tzw. referendum z 1946 r. zostało 
w tym celu przeprowadzone i sfałszowa- 
ne), utrzymywali się u władzy dzięki sile, 
i to raczej nie tyle argumentów, co oręża 
— obcego (lata 40.) i własnego (stan wojen- 
ny). Faktem jest także, że blisko pół wieku 
rządów „komuchów ” przeorało polskie 
społeczeństwo i jego poglądy na historię 
głębokimi bruzdami. Stąd zapewne popu- 
larność określenia Wojny Obronnej 1939 r. 
Mieszane uczucia budzi więc odznaczenie 
ustanowione w 1981 roku — Medal za Udział 
w Wojnie Obronnej 1939. 


Niewątpliwie fakt uhonorowania uczest- 
ników walk o niepodległość II RP po dzie- 
sięcioleciach wylewania kubłów pomyj na 
„faszystowskie rządy sanacji” był ogromną 
satysfakcją moralną dla tych wszystkich, 
którzy o wolną Polskę walczyli. Ale w tym 
symbolicznym geście łaskawości władzy 
kryło się żądło. „No tak, wicie-rozumicie, 
walczyliście w Wojnie Obronnej, ale prze- 
cież przegraliście... Za to MY, pomazańcy 
praw dziejowych i materializmu dialektycz- 
nego wygraliśmy. Raz na zawsze. I dobrze 
to sobie zapamiętajcie...”. 


Fakty przeciw wojnie 


Niemiecka napaść na Polskę I września 
1939 zapoczątkowała wielki, międzynarodo- 
wy konflikt, który już po trzech dniach nabrał 
charakteru wojny światowej. Wystąpienie 
Wielkiej Brytanii i Francji, których impe- 

rialne posiadłości stanowiły sporą 
część politycznej mapy świata nie 

może pozostawiać w tej mierze 
/_ wątpliwości. Z kolei sowieckie 
1 uderzenie na Polskę z 17 września, 
będące realizacją sojuszu nazizmu 
i komunizmu, nadało konfliktowi 

nowy wyrniar — była to odtąd nie 

tylko wojna światowa, ale wręcz 
wojna światów — świata liberalne- 
| go ze światem totalitarnym. Stali- 
nowska „taktyka hieny” sprawdziła 
się znakomicie. Niestety, po części 
także z powodu trudnych do zrozu- 
mienia poczynań rządu II RP. Wo- 
bec grozy sytuacji nasze naczelne 
władze zmuszone były opuścić 
terytorium kraju, udając się do 
Rumunii, nominalnie sojusznika 
Polski. W pośpiechu nie zadbano 
o formalne uzyskanie zgody Bu- 
karesztu na ewakuację władz Il RP co dało 
gospodarzom pretekst do internowania 
zarówno żołnierzy, jak i cywilnych obywa- 
teli Polski. Jakże często sojusze obronne są 
warte tylko tyle, ile papier, na którym je spi- 
sano... Co gorsze, zarówno władze cywilne 
jak i wojskowe II RP nie zdecydowały się 
na jasny, konsekwentny krok: stwierdzenie 
stanu wojny polsko-sowieckiej, i co jeszcze 
istotniejsze — ustosunkowania się do tego 
faktu naszych aliantów. „Ogólna dyrektywa” 
Wodza Naczelnego nakazywała oddziałom 
zbrojnym unikanie walki z Armią Czerwone 


i odwrót ku Rumunii lub Węgrom. Tymcza- 
sem zarówno deklaracje polityczne Kremla 
(„państwo polskie i jego rząd przestały 


faktycznie istnieć"), jak i działania 
militarne nie pozostawiały cienia wąt- 
pliwości co do charakteru sowieckiej 
„bratniej pomocy” dla Hitlera. 

Trudno dzisiaj ocenić, jaki wpływ 
na tą zadziwiającą powściągliwość 
polskich władz mieli nasi zachodni 
sojusznicy. Jest faktem, że nasz „stary 
przyjaciel”, Lloyd George wygłosił 
wówczas opinię, że posunięcie Stalina 
jest w istocie krokiem antyniemiec- 
kim. Wishful thinking czy demencja 
starcza? A może po prostu realizacja 
zlecenia... Dość stwierdzić, że Bry- 
tyjczykom to polskie „niedopowie- 
dzenie” w sprawie stosunków z ZSRS 
bardzo odpowiadało. Nawet Impe- 
rium Brytyjskie nie miałoby bowiem 
szans w wojnie z połączonymi siłami bru- 
natnego i czerwonego totalitaryzmu. Zresztą 
osławione „angielskie gwarancje”, które 
zapewne ostatecznie popchnęły Polskę do 
niezłomnego stanowiska dyplomatycznego 
wobec żądań Hitlera, dotyczyły zagrożenia 
ze strony Niemiec. 

Wbrew sowieckiej propagandzie pań- 
stwo polskie, choć podbite i podzielone 
pomiędzy agresorów, nie przestało istnieć, 
przynajmniej na płaszczyźnie prawa między- 
narodowego. Jeszcze we wrześniu 1939 roku 
internowany w Rumunii prezydent Ignacy 
Mościcki wyznaczył swojego następcę. 
Władysław Raczkiewicz zaprzysiężony został 
w Paryżu, tymczasowej siedzibie polskiego 
rządu na uchodźstwie. Premierem został ge- 
nerał Władysław Sikorski. Rząd emigracyjny 
został wkrótce uznany przez Francję, Wielką 
Brytanię i Stany Zjednoczone (wówczas jesz- 
cze państwo neutralne, choć sympatyzujące 
z Aliantami, a szczególnie z ich walutami, 
przeznaczonymi na zakupy w USA). W tym 
czasie w kraju trwały jeszcze walki regular- 
nych oddziałów Wojska Polskiego z agreso- 
rami. Upadło więc Polskie Państwo czy nie 
upadło? Nawet jeśli tak, to szybko podniosło 


Miatsterstwo Spraw Wojskowych 


nadania Odznaki Pamią 
KRZYŻ KAMPANII WRZEŚ! 


Im westen nicht neues, czyli na Zachodzie 
bez zmian. Polska walczy, a jej sojusznicy 
nie kwapią się do natarcia. Niemieccy 
lotnicy zażywają kąpieli słonecznych na 
tyłach frontu zachodniego. 


się z ringu, a z pewnością nie podpisano ani 
generalnego aktu kapitulacji, ani zawieszenia 
broni, o pokoju kończącym rzekomą Wojnę 
Obronną nie mówiąc. 


Kampania tak, Wrześniowa — nie? 


Skoro w obliczu faktów należy odrzucić 
stalinowsko-peerelowską tezę o Wojnie 
Obronnej 1939 r., to czy należy automa- 
tycznie i bezkrytycznie przyjąć równolegle 
funkcjonujące w polskiej historiografii 
określenie Kampania Wrześniowa? Cóż, 
oczywi: że można. Należy jednak pamię- 
tać, że o ile nie sposób odmówić słuszności 
terminowi „kampania” (według słowni- 
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1939 r. 


ka języka polskiego 

PWN: „zespół działań 

wojennych objętych 

wspólnym planem stra- 
tegicznym i toczących 

się na określonym teryto- 
rium w pewnym okresie”), 
to przymiotnik 
„wrześniowa” sta- 
nowi uogólnienie 
krzywdzące tych 
polskich żołnierzy, 
którzy nie złożyli 
broni i kontynu- 
owali beznadziejną 
już wówczas wal- 
kę z napastnikami. 
Oczywiście można 
bez cienia przesady 
stwierdzić, że losy Kampanii rozstrzygnęły 
się we wrześniu 1939 roku. Właściwie 
można by nawet pokusić się o tezę, że 
o przebiegu Kampanii Wrześniowej zade- 
cydowały wydarzenia z sierpnia 1939 r., a w 
szczególności tajny protokół niemiecko- 
-sowiecki, znany jako pakt Ribbentropp- 
-Mołotow. Jest prawdą, że rozstrzygające 


Krzyż Kampanii Wrze- 
śniowej 1939 r. nada- 
wany przez Rząd RP 
na Uchodźstwie. 


RZECZPOSPOLITA POLSKA 
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Warszawa 


dnia $ moja 1995 


były już pierwsze dni walk, kiedy okazało 
się, że niemieckie siły zbrojne dysponują 
wszelkimi atutami i realizują (choć nie bez 
kłopotów i bolesnych strat) schemat „wojny 
błyskawicznej”. Jest także niepodważalnym 
faktem, że agresja sowiecka z 17 września 
udaremniła desperacki plan obrony „przed- 
mościa rumuńskiego” aż do rozpoczęcia 
sojuszniczej ofensywy na Zachodzie. 
Upadek Warszawy był najbardziej dobit- 
nym przejawem porażki Wojska Polskiego 
we wrześniu 1939 roku. Nie zapominajmy 
jednak o ludziach, którzy oddali życie 
w obronie Ojczyzny już po upływie tego 
fatalnego miesiąca. Obrońcy Helu, żołnierze 
generała Kleeberga, wreszcie hubalczycy 
walczyli do gorzkiego końca, nie oglądając 
się na kalendarz. Podobnie jak marynarze 
polscy, którzy wraz ze swoimi okrętami 
przyłączyli się do sojuszników i brali udział 
w działaniach wojennych na morzach od 
września 1939 do maja 1945 roku. Czy zatem 


POSTANOWIENIEM 
zda 5 moja 1935: 


Pan OLSZEWSKI 
"Tomasz s. Konstantego 


odrnaczoy zastał 
pośmiertnie 


MEDALEM 
*ZA UDZIAŁ W WOJNIE 
OBRONNEJ 1939” 


Prezydent III RP 
Lech Wałęsa jesz- 
cze w 1995 r. nada- 
wał PRL-owskie 
odznaczenie choć 
otrzymał upraw- 
nienia do nadawa- 
nia odznaczeń Rządu 
Londyńskiego. 


konieczne jest 
tak kategorycz- 
ne ograniczenie 
czasowe Kam- 
panii 1939 roku? 
Z pewnością jest 
to rozwiązanie 
wygodne i znacz- 
nie trafniejsze, niż 
teoria o Wojnie 
Obronnej. Ale chyba nie do końca spra- 
wiedliwe. 


Medal za Udział 
w Wojnie Obronnej 
1939 r. ustanowio- 
ny w 1981 r. 


I Kampania i Obronna, czyli o roz- 
sądny kompromis 


Podobno kompromis to takie rozwiązanie, 
które nie zadawala nikogo. Mając w pa- 
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mięci ten jakże trafny paradoks 
wypadałoby „skorzystać z oka: 

do milczenia”, zgodnie z sugestią 
jednego z wybitnych EU-polityków. 
Wobec dylematu Wojna Obronna 
czy Kampania Wrześniowa stanęło 
wielu historyków. Nie wnikając 


„wolnymi obywatelami wolnego 
kraju” — należy przypomnieć, że 


byli i tacy badacze, którzy usiłowali | e 


przełamać ten dualistyczny sche- 
mat terminologiczny. Znakomity historyk 
wojskowości polskiej, Marian Porwit za- 
stosował w tytule swojego trzytomowego 
opracowania udany unik, pisząc „Komen- 
tarze do historii polskich działań obron- 
nych 1939 roku”. Podobnie Tadeusz Jurga, 
który swoje „naukowe ostrogi” zdobywał 
w Wojskowym Instytucie Historycznym 
im. Wandy Wasilewskiej, zatytułował tom 
poświęcony walkom w 1939 r. „Obrona 
Polski 1939”, potrafił więc oderwać się 
od narzucanych przez czynniki oficjalne 
schematów. Obie te propozycje termino- 
logiczne są do przyjęcia, choć wyraźnie 
widać w nich zamiar uniku wobec presji 
ideologii. 

Idąc tropem faktów historycznych 
można jednak także rozważyć propozy- 

R 
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aby czy chleb, niesieniPalscę ŚMIA 


cję nazwania polskich działań zbrojnych 
w roku 1939 Kampanią Obronną 1939 
roku lub Kampanią Obronną Polski. 
Zaletą takiego sformułowania terminu 
jest zarówno zgodność z wydarzeniami, 
jak i odrzucenie ścisłego ograniczenia 
czasowego „co do miesiąca”. W ten 
sposób symbolicznie uhonorowani zo- 
stają żołnierze, uczestniczący w ostat- 
nich walkach kampanii. W historiografii 
niemieckiej funkcjonuje już od 1939 roku 
określenie Feldzug in Polen lub Polenfel- 
dzug, czyli Kampania Polska. W optyce 
agresora nie ma miejsca na określenie 
„obronna”. Tu kryje się istotna różnica. 
Dla nas, Polaków, Kampania 1939 roku 
była walką w obronie niepodległości 
i suwerenności kraju. 

E k L A Mm 


 Wydawałosię wielu, że zapoczątkowanew 1989 
1. przemiany ustrojowe szybko przyniosąrestaura- 
cję Rzeczypospolitej Polskiej. Niema cudów! Pół 
wieku okupacji i kolaboracji nie mogło pozostać 
bez trwałych zmian w świadomości społecznej 
i postrzeganiu naszej historii. Do rangi swoistego 
symbolu symbiozy PRL i RP urasta fakt, że Lech 
Wałęsa przyjął z rąk Prezydenta RP na Uchodź- 
stwie jedynie część symboli suwerenności Polski. 
Tak więc nie został „nostryfikowany” londyński 
Krzyż Kampanii Wrześniowej, azatowciążnada- 
wano weteranom „jaruzelski” Medal za Udział 
w Wojnie Obronnej 1939 r. Walka ze stereotypa- 
mi jest sprawą trudną, ale czy to oznacza, że nie 
warto jej podejmować? u 

Zdjęcia: arch Redakcji, internet 
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ANDRZEJ OLEJKO 


Wrześniowe Orły 


- kto po latach zniszczył lotnicze mogiły? 


BATALIE I POTYCZKI 


„(...) Dzień był pogodny, słoneczny. Jedynie kilka cumulusów przesuwając się po niebie rzuc. 
cień na ziemię. Dołem, z szos i dróg, wił się tuman kurzu i niby mgła kładł się po polach. Za Zół 
mgła ta była znacznie mniejsza, widocznie nie było już tam uciekinierów, za to co chwila wić 
było ślady niemieckich bombardierów. O godz. 10.00 dojrzano cel - kolumna czołgów, długości 
km, zbliżała się do Jaworowa. Na sygnał samolotu prowadzącego, „Karasie” wyciągnęły się jedź 
za drugim. W chwili, gdy maszyna prowadząca rozpoczęła nurkowanie w celu rzucenia pierwszęj 
salwy bomb, z chmur rozwieszonych o 500 m nad samolotami, wyskoczyły nagle dwa Me-109. B: 

z tyłu, pikując na gazie szły na wielkiej szybkości. Nim bomby zdążyły wylecieć z samolotu, obydwa 
Messerschmitty oddały po serii strzałów. Prowadzący „Karaś” zapalił się i w płomieniach, zwalił 


się na ziemię. Z załogi nikt nie ocalał”. 


esienią 1939 r. lotnictwo polskie 

broniące ojczystego nieba było 

bardzo słabe. W składzie lotnictwa 

Armii „Karpaty” znajdowały się 

jedynie dwie eskadry oraz jeden 
klucz łącznikowy, co w sumie dawało 22 
przestarzałe samoloty. Straty w wyniku walk 
nad Podkarpaciem rosły w szybkim tempie. 
Dowódca 31. Eskadry Rozpoznawczej o po- 
czątkowej sile 9 samolotów rozpoznawczo- 
-bombowych P-23 B „Karaś”, 12.IX.1939 r. 
dysponował zaledwie dwoma sprawnymi 
samolotami tego typu i jednym samolotem 
obserwacyjnym RWD-14 „Czapla”. O świcie 
tego dnia wysłana na rozpoznanie załoga 
zlokalizowała niemiecką jednostkę pancer- 
ną na szosie Jarosław-Lubaczów. Podjęto 
decyzję o bombardowaniu wykrytego celu. 
Na bombardowanie kpt. pil. Witalis Niko- 
now wysłał dwa samoloty P-23 B „Karaś” 
z załogami ppor. obs. Leona Nowickie- 
go i ppor. obs. Stefana Szczepańskiego. 
Z wyprawy bombowej nie wróciła załoga 
ppor. obs. Leona Nowickiego zestrzelona 
w okolicy przysiółka Czaplaki położonego 
w gminie Wielkie Oczy pod Lubaczowem. 
Tego samego dnia, w trakcie nalotu bom- 
bowego na kolumnę niemieckiej 4. Dywizji 
Lekkiej, został zestrzelony przez niemieckie 
myśliwce samolot bombowy P-37 B „Łoś” 
z załogą por. obs. Franciszka Kupidłowskie- 
go. Załoga zginęła w pobliżu wsi Charytany, 
lotników pochowano we wspólnej mogile 
w szczerym polu. Do dzisiaj wokół obu tych 
historii, które wydarzyły się tego samego 
dnia jest wiele znaków zapytania i wiele 
ludzkiego bólu... 

Po kilku dniach walk, mocno osła- 
bione stratami jednostki Armii „Karpaty” 
zmuszone zostały do odwrotu. Planowane 
zatrzymanie sił niemieckiego Wehrmach- 
tu na linii wielkich rzek, w tym Sanu, nie 
powiodło się. Dowództwo polskie nie 


dysponując rezerwami starało się opóźnić 
tempo niemieckiego natarcia. Dlatego też 
przeciwko dywizjom niemieckiego XXII 
Korpusu rzucono resztki sił lotniczych. 
Ataki załóg 31. Eskadry Rozpoznawczej 
oraz Brygady Bombowej miały znaczenie 
bardziej psychologiczne niż realne, i z 
punktu widzenia militarnej matematyki nie 
mogły osiągnąć zakładanych efektów. Dla 
samotnie, bez osłony własnych myśliwców, 
działających załóg „Karasi” i „Łosi” były to 
akcje o charakterze samobójczym, lecz 
rozkaz — nawet bezsensowny - należało 
wykonać za wszelką cenę. 

W nocy 12.IX.1939 r. dowódca 31. Eska- 
dry Rozpoznawczej otrzymał od dowódcy 
lotnictwa Armii „Karpaty”, ppłk dypl. pil. 
Olgierda Tuskiewicza rozkaz zbombardo- 
wania nieprzyjacielskiej kolumny pancernej 
w rejonie Radymno-Jaworów. Jeden z ofi- 
cerów zapisał w swych wspomnieniach: 
„(...) Eskadra zajęła nowe lotnisko, 50 km 
na północ od Lwowa. Sztab Armii obiecał 
dwa dni wolne, które miano poświęcić na 
przegląd maszyn, naprawy itp. Jednakże 
o godz. 2 dowódca lotnictwa Armii, tele- 
fonując ze Lwowa, podał nowe zadanie: 
kolumna czołgów niemieckich maszeruje 
szosą z Radymna na wschód — rozpoznać 
i zbombardować!”. Z przeprowadzonego 
rozpoznania pięciokilometrowej niemiec- 
kiej kolumny zmotoryzowanej wynikało 
jasno, że jej straż przednia dochodziła do 
lasów na zachód od Jaworowa. Eskadra 
pozbawiona była bomb o wadze 50i 100 kg, 
które mogły zaszkodzić celom. Aby wykonać 
rozkaz, dostarczono transportem samocho- 
dowym na lotnisko w Batiatyczach bomby 
o wadze 12,5 kg, które nie nadawały się do 
użycia przeciwko celom opancerzonym. 
Dowódca Eskadry kpt. pil. Witalis Nikonow 
próbował to wyjaśnić dowódcy lotnictwa 
Armii „Karpaty”, lecz ten odpowiedział: 


„(...) Pobierze pan te bomby i zbombarduje 4 
czołgi. Bombardowanie ma charakter mo- 
ralny. Musicie podnieść na duchu piechotę, 
która z nimi walczy. Klucz samolotów ma 
bombardować straż przednią niemieckiej 
kolumny pancernej, w rejonie Jaworowa, 
(...) Samoloty lecą w rejon celu w kluczu 
- napad na kolumnę pojedynczo. Bom- 
bardować z lotu nurkowego, rozpocząć 
nurkowanie z wysokości 1000 m. Bomby 
rzucać nie niżej niż z 500 m”. 
Ponieważ radiostacje pokładowe w „K 
rasiach” pracowały niepewnie, postę 
wiono porozumiewać się w powietrz 
znakami umówionymi. Jeden z oficel 
Eskadry tak wspominał nalot na niemiecl 
kolumnę pomiędzy Krakowcem a Jawc 
rowem: „Por. obs. Nowicki, st. sierż. 
Korzeniowski oraz pchor. Pszenny poleci 
na rozpoznanie i zbombardowanie bron 
pancernej na szosie Jarosław-Lubaczóu 
Rozpoznanie wykonali, zrzucili bom 
przylecieli na lotnisko, zabrali jeszcze 
bomby oraz drugiego „Karasia” z załogą: 
ppor. Szczepański, kpr. pil. Kuźniacki i kpr. 
strzelec Lis. Kiedy nadlecieli nad cel, Muj 


Nowickiego zaatakowały Me-109. Po chi 
„Karaś” stanął w płomieniach i poszedł 
ziemi. Druga maszyna nurkując przeszła do 
lotu koszącego i okropnie postrzelana wylą- 
dowała w Batiatyczach. Ppor. Szczepański 
otrzymał dwa lekkie postrzały w rękę”. Wg 
danych niemieckich, trzy samoloty myśliw- 
skie Messerschmitt Bf 109 D z 1. Staffel I/ZG 
2 postarcie z lotniska pod Dębicą na ro: 
znanie oraz patrolowanie wyznaczoneg: 
sektora na zachód od Krakowca zaa! 


ły polski zespół. Uffz. Hans Katzmann 
Gefr. Siegfried Becker zaatakowali „Karę 
bombardujące niemiecką kolumnę 
toryzowaną. Załoga Leona Nowickiego 
została przez nich zestrzelona i spadła w re- 
jonie lasu Czaplaki w rejonie Lubaczowa. 
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O Niemieccy myśliwcy powrócili na lotnisko 
w Dębicy około godz.14.25. Kpt. pil. Witalis 
Nikonow w swych wspomnieniach zapisał: 
„Z wyprawy powrócił tylko samolot rw 2. 
W czasie wykonywania bombardowania 
samoloty zostań atakowane przez Mes- 
serschmitty, przy czym, pierwszy samolot 
nasz momentalnie się zapalił i spadł w pło- 
mieniach, a nr 2 schodząc skrętami do lotu 
koszącego mocno postrzelany wrócił na 
lotnisko”. 
Lokalny oddział ZBOWiD w Luba- 
czowie, w 1971 r. ogłosił w prasie apel 
> celem znalezienia rodzin lotników 
poległych w rejonie Czaplak. Ku czci 
poległych lotników PRN, MRN oraz ZBO- 
WiD'w Lubaczowie ufundowały symbo- 
liczny pomnik, odsłonięty uroczyście na 
cmentarzu w Lubaczowie-Żelichówce 
przy ul. Cichej w dniu 12.1X.1971 r. 
Uczestnikiem tej uroczystości był brat 
pchor. obs. rez. Mariusza Pszennego 
— Jerzy Pszenny z Poznania. Podczas 


1W 


| Juliusz Molski w otoczeniu współpracowników pod- 
czas rozkopywania mogiły-pomnika na cmentarzu 
Lubaczów-Żelichówka. (Zbiory J. Molskiego). 


Tozmowy odbytej po 27 latach ze znanym 
w kraju badaczem lotniczych pobojowisk 
Z roku 1939, Juliuszem Molskim, zajmują- 
ukiwaniami zapomnianych 
ia, brat poległego lotnika 
powątpiewał, czy w miejscu gdzie odsła- 
— iany był pomnik na Żelichówce znajdują 
Się szczątki lotników 31. Eskadry. Do końca 
lat 80. powszechnie uważano, że ta mogiła 
kryje szczątki załogi z 31. Eskadry Roz- 
poznawczej, co potwierd: dokumenty 
z Urzędu Miejskiego w Lubaczowie. Karta 
Ewidencyjna Miejsca Pamięci Narodowej 
informowała, że zwłoki poległych lotników 
strąconych w rejonie wsi Skolin-Czaplaki 
'ekshumował w 1949 r. na Cmentarz Woj- 
Skowy położony w Lubaczowie w dzielnicy 
Żelichówka ob. Franciszek Kornaga, zam. 
Dabrowa 44 pow. Lubaczów. Zaś opis obiek- 
"fw karcie założonej 15.1.1997 r. mówił do- 
datkowo, że: „Zwłoki znajdują się w mogile 
zbiorczej, na której wybudowano pomnik 
z płyt lastrikowych, a w pomniku umiesz- 


40 OpkRywca 9/2006 


czono tablicę pamiątkową z napisem: 1. 
plut. pchor. inż. Marian Pszenny, 2. pilot st. 
sierżant Konstanty Korzeniowski, 3. ppor. 
Jan Nowicki, lotnicy 3 Pułku Lotniczego 
Poznań 31 Eskadry Rozpoznawczej, polegli 
w dniu 12.1X.1939 r.". 

Opiekę nad tym miejscem pamięci 
pełniły Zespół Szkół Zawodowych oraz 
Zakłady Wyrobów Galanteryjnych. Mogiła 
została umieszczona obok zbiorowych 


Mogiła w lesie Czapla- 
ki po pracach ekshu- 
macyjnych Juliusza 
Molskiego. (Zbiory J. 
Molskiego). 


mogił z okresu | wojny 
światowej. W 1988 r. 
Juliusz Molski udał się 
na Podkarpacie celem 
zinwentaryzowania lot- 
niczego grobu w Cza- 
plakach. Faktyczną mo- 
giłę załogi ppor. Leona 
Nowickiego, jak i miej- 
sce upadku samolotu 
w lesie Czaplaki, odna- 
lazł przy pomocy okolicznych miesz- 
kańców podczas eksploracji terenu, 
to jest prac ziemnych w odległości 
ok. 30 metrów od miejsca upadku sa- 
molotu. Znalazł tam kościec st. sierż. 
pil. Konstantego Korzeniowskiego 
i strz. sam. pchor. obs. rez. Mariusza 
Pszennego, którzy rozpoznani zostali 
po resztkach umundurowania oraz 
rozerwany fragment ciała ppor. obs. 
Leona Nowickiego w resztkach innego 
rodzaju munduru. Wszystko wskazywało 
na to, że mogiła, która znajdowała się tutaj 
od września 1939 r. została sprofanowana 
i zlikwidowana w okresie powojennym 
— zwłoki pokiereszowano, zlikwidowano 
obramowanie z cegieł i zasypano mogiłę 
runem leśnym. Juliusz Molski mając do- 
wody na to, że lotnicy nadal spoczywają 
w rejonie miejsca katastrofy, postanowił 
poprosić władze wojewódzkie w Przemyślu 
© zgodę na to, by doczesne szczątki zcmen- 
tarza w Żelichówce uzupełnić o znalezione 


przez siebie fragmenty szkieletów. W trzech 
trumnach resztki lotników złożone zostały 
w Wielkich Oczach w tamtejszym kościele 
i przeleżały do wiosny 1989 r. Na cmentarzu 
w Żelichówce przeprowadzono przy po- 
mocy łopat i koparki prace ziemne, które 
pokazały, że mogiła jest pusta. Z relacji 
okolicznych świadków wynikało, że nigdy 
do niej nie włożono szczątków lotników, 
co potwierdzała nieruszona pracami 
ziemia, zaś jeden ze świadków 
podał, iż nagrobek wzniesiono 
w miejscu nadającym się do 
wyeksponowania — ot tak, po 
prostu jako symbol. Z karty ewi- 
dencyjnej wynika, że właściwą 
ekshumację przeprowadzono 
19.V.1989 r. Dzięki pomocy Prezy- 
denta Poznania szczątki lotników 
przewiezione zostały z Wielkich 
Oczu na pokładzie śmigłowca do 
Poznania, gdzie pochowano je na 
cmentarzu na terenie Cytadeli 
w kwaterze przedwojennego 3. 
Pułku Lotniczego. 


Prace ekshumacyjne w lesie Czaplaki. (Zbiory 
J. Molskiego). 


Tego samego dnia, gdy polegli lotnicy 
„Karasia”, 12.IX.1939 r., na południowym 
odcinku frontu pojawiły się samoloty 
bombowe P-37 B „Łoś” z 11. Eskadry Bom- 
bowej należącej do X. Dywizjonu Brygady 
Bombowej operujące z lotniska polowego 
w Gnojnie-Owadnie koło Włodzimierza 
Wołyńskiego. Pomiędzy godziną 5 a 7 
jedna z załóg rozpoznająca rejon Gródek 
Jagielloński-Przemyśl-Jarosław-Krakowiec 
zlokalizowała na szosie Radymno-Krake- 
wiec-laworów kolumnę zmotoryżowa: 
niemieckiej 4. Dywizji Lekkiej o długości 


a 


km. Z powodu braku paliwa, w 11. Eskadrze 
Bombowej do lotu było zdolnych tylko sześć 
„Łosi”. Pięć z nich w szyku dwóch kluczy 
wystartowało do lotu bojowego. Samoloty 
pojedynczo z różnych wysokości zbombar- 
dowały i ostrzelały cel na wspomnianym 
odcinku. Niestety, w trakcie akcji i w cza- 
sie lotu powrotnego polski zespół został 
zaatakowany przez niemieckie myśliwce 
typu Messerschmitt Bf 109, 
wezwane przez dowódz- 
two atakowanej jednostki 
w rejon marszu 4. Dywizji 
Lekkiej. Pięć maszyn z 1. 
Staffel 1/ZG 2 przechwyciło 
w rejonie Jarosławia jedne- 
go polskiego „Łosia”, które- 
go zestrzelił Hptm. Johannes 
Gentzen. Por. obs. Franci- 
szek Kupidłowski, ppor. pil. 
Stanisław Sierpiński oraz 
strzelcy samolotowi — kpr. 
Henryk Koniuszewski i kpr. 
Klemens Mazur polegli we 
wraku w pobliżu wsi Cha- 
rytany. Lotników pochowano we wspólnej 
mogile w szczerym polu. Stanisław Puzio, 
mieszkaniec Charytan, tak opisywał to 
zdarzenie: „Na okolicznych łąkach ludzie 
wypasali bydło. Nagłe od strony Radymna 
dobiegł odgłos strzałów. Nie minęła chwila, 
gdy z tego kierunku nadleciał samolot. Był 
coraz większy, wykonywał wiraże, a wokół 
niego uwijały się atakujące z góry dwa 
mniejsze samoloty. Gdy pilot nadleciał nad 
przysiółek Kozły, z obu silników buchnął 
dym i ogień. Niernieckie samoloty trafiły go 
i zapaliły. Pilot nad lasem wykonał skręt 
chcąc ominąć drzewa i skierował cały czas 
atakowany samolot na łąki w Kamionce. 
Samolot uderzył w ziemię i eksplodował na 
polu Bawoła z taką siłą, że ogon oderwany 
leżał kilkanaście metrów od kadłuba. Nie 
można było nic zrobić, gdyż silny ogień objął 
cały wrak. Obok zobaczyłem ciała dwóch 
lotników - kaprali — leżące obok siebie 
twarzami do ziemi ze spadochronami na 
plecach. Po południu ogień ustał i posze- 
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P-23 „Karaś”. 


dłem tam jeszcze raz. Uj- 
rzałem w kabinie zwęglone 
zupełnie zwłoki pilota bez 
głowy, cały czas trzymające- 
go jeszcze stery. W kieszeni 
munduru jednego lolnika 
ludzie znaleźli list pisany do 
narzeczonej, w którym była 
mowa o ślubie”. 


zma 


POZZZANĘ 


Do końca lat 40. (a może 50.) miejsce 
pochówku lotników w szczerym polu po- 
między Charytanami a Miękiszem Starym 
było zadbane, otoczone płotkiem i opieką 
okolicznej ludności, która traktowała to 
miejsce z szacunkiem. Jednak pewnego 
dnia pojawiła się bliżej nierozpoznana 
„ekipa ekshumacyjna” i podobno przeniosła 
prochy lotników w inne miejsce, jednak 
wśród okolicznej ludności nadal panuje 
przeświadczenie, że lotników nie ekshu- 
mowano, a tylko rozgrzebano mogiłę dla 
niepoznaki. Sytuacja wydaje się wskazywać 
na pracę ekipy UB, która w taki sam sposób 
„rozwiązała” sprawę zestrzelonej załogi 
„Karasia” z lasu Czaplaki. Poszukiwania 
wojennych śladów lotników z załogi spod 
Charytan prowadzone były przez wiele lat 
przez rodziny i bliskich próbujących ustalić 
wojenne losy lotników z załogi „Łosia”. 
Wyjątkowe zaangażowanie w tej kwestii 
pokazały działania siostry pilota, Pani Wła- 
dysławy Sierpińskiej-Pryć i Pani Jadwigi 
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Rozbity PZL-37 „Łoś”. 


Kwiatkowskiej, poszukującej przezlata 
grobu swego narzeczonego. Przez 47 
lat rodzina poległego pilota próbowała 
ustalić miejsce i okoliczności śmierci, 
lecz dopiero zwykły przypadek sprawił, 
że w 1986 r. siostra pilota dowiedziaw= 
szy się o miejscu pochówku brata od- 
wiedziła pole pod Charytanami. 
Opublikowany w sierpniu 1994 r. 
w „Tygodniku Zamojskim” artykuł 
autorstwa Haliny Matławskiej o poszuki- 
waniach pilota, dostał się w ręce miesz- 
kającego w Biłgoraju Zbigniewa Mazura, 
bratanka kpr. strz. samol. Klemensa Ma- 
zura. W ten sposób zakończyły się długie 
poszukiwania, prowadzone przez rodzinę 
od roku 1939. Zbigniew Mazur tak te lata 
wspominał: „ Ślad po Klimku zaginął, nie 
pomogły poszukiwania prowadzone przez 
genewski Czerwony Krzyż. W sierpniu 19: 
r. dostałem w ręce artykuł opublikowa 
przez „Tygodnik Zamojski” i znalazłe 
w nim informację o miejscu śmierci stryja 
Już następnego dnia pojechałem tami zna 
lazłem się w miejscu śmierci mego stryja 
Byłem przy pomniku tam postawionym 
przez okolicznych mieszkańców i zastałe. 
tam wielki bałagan, zwierzęta domo! 
swobodnie spacerowały poprzez to mieji 
Po rozmowach z księdzem i ze świadkam 
tego wydarzenia, poznałem okoliczność 
zestrzelenia sarnolotu i pochówku lotniki 
Powiedziano mi, że do 1958 r. w miejsci 
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. pochówku lotników była otoczona ogrodze- 
niem mogiła, przy której harcerze trzymali 
Warty, a w dzień zaduszny palono tam zi 
cze — nawet pewnego świątecznego dnia 
pa rniejscowych ORMOwców oddała sal- 
wę honorową i z tego powodu było potem 
Sporo nieprzyjemności. Ówczesna władza 
nie popierała tego rodzaju manifestacji 
wobec lotników z armii przedwojennej. 
Gdy zacząłem rozpytywać ludzi o dalsze 
losy mogiły, natrafiłem na zmowę milczenia 
— nikt nie mógł mmi powiedzieć co stało się 
zlolnikami i dlaczego na miejscu mogiły jest 
 PGR-owskie pole”. 
11.1X.1994 r. rodzina Mazurów - ponad 
20 osób z wszystkich pokoleń rodu, zorga- 
nizowała w Miękiszu Starym uroczystość 
patriotyczną ku czci lotników z zestrzelone- 
go „Łosia”. Odbyła się msza, apel księdza 
do mieszkańców o pomoc, były kwiaty 
i podniosła atmosfera. Na uroczystości 
przybyła również dawna narzeczona ppor. 
pil. Sierpińskiego — Pani Jadwiga Kwiat- 
„. kowska-Lambert. Zbigniew Mazur po kilku 
latach odwiedzin i penetracji miejsca ka- 
tastrofy dzięki miejscowym mieszkańcom 
zebrał pełną dokumentację wydarzeń, oraz 
odnalazł sporo części z „Łosia” i nadpalone 
dokumenty wydobyte z munduru dowódcy 
załogi. Przy pomocy świadków udało mu 
się ustalić przypuszczalne położenie mogi- 
ły. Cenne dokumenty przekazał Juliuszowi 
Molskiemu. W lecie 1997 r. podjęto badania 


R 


w terenie i pomimo początkowego fiaska, 
udało się znaleźć miejsce, gdzie rozbił 
się samolot. Odnaleziono sporo części 
z pleksi, duraluminium, amunicję i kości, 
które lekarz chirurg rozpoznał jako ludzkie, 
pochodzące z żuchwy i czaszki. Jednakże 
nie znaleziono głównego dowodu, czyli 
zakopanej po wojnie w ziemi bomby lotni- 
czej, w odległości 3 m od której usytuowa- 
na była zaorana później mogiła lotnicza. 
Władze gminy Laszki mówiły o poszuki- 
waniach i o ekshumacji, lecz kończyło 
się na słowach. Zbigniew Mazur nawiązał 
kontakt z mjr. Niemczyńskim z Jarosławia, 
organizatorem corocznych uroczystości 
patriotycznych z pobliskiego Pawłosiowa, 
gdzie 11.IX.1939 r. zginęła załoga innego 
„Łosia”. Rodzinie Mazurów marzy się, by 
w Charytanach obchodzić takie same 
uroczystości jak w Pawłosiowie. Wielokrot- 
nie jednak w rejonie zamieszkałym przez 
ludność mieszaną narodowościowo słyszał 
cierpkie słowa: „Tutaj drugiego Pawłosio- 
wa nie będzie”. 

11.IX.2001 r. na mogile lotniczej usy- 
tuowanej na cmentarzu w pobliskich 
Maleniskach rozsypano ziemię z pola pod 
Charytanami, gdzie do dzisiaj leżą czterej 
polscy lotnicy. W sprawę ekshumacji zaan- 
gażowali się w 2001 r. urzędnicy państwowi 
i parlamentarzyści. Wydawać by się mogło, 
że sprawa ekshumacji załogi „Łosia” ruszy- 
ła z martwego punktu. Prace zaplanowano 
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DAVID ISBY 
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na wiosnę 2002 r. - był sprzęt sprowadzony 
przez patrol saperski z Rzeszowa, podjęto 
kolejne prace ziemne, lecz bez skutku, 
Pomimo upływu 66 lat, prochy lotników 
nie trafiły na miejscowy cmentarz. Stale 
jednak wraca pytanie: kto odpowiada za 
profanację mogiły lotniczej pod Charytana- 
mi? Historia załogi zestrzelonej 12. IX. 939 r. 
na swoje zakończenie czeka — skutecznej 
ekshumacji do dnia dzisiejszego nie prze- 
prowadzono... (m) 


A 


C-47 / R4D Units of the ETO and MTO 


wyd. Osprey 


Jako 54 tomik w serii wydawniczej Osprey Combat Aircraft ukazała się mono- 
grafia poświęcona jednemu z najbardziej znanych samolotów amerykańskich 
okresu Il wojny światowej. Autor opracowania, David Isby, opisał szczegółowo 
nie tylko zastosowanie bojowe popularnej „Dakoty” w siłach powietrznych Sta- 
nów Zjednoczonych na froncie śródziemnomorskim (MTO) i zachodnioeuropej- 
skim (ETO), lecz także zajął się historią konstrukcji i modyfikacji tego niezwykle 
udanego samolotu. 

„Dakota” spełniała rolę „latającej ciężarówki”, służąc jako maszyna transporto- 
wa nie tylko US Air Force, ale także siłom powietrznym sojuszników. Samoloty 
C-47 pełniły także służbę na pierwszej linii frontu. To właśnie z takich maszyn 
wykonywali skoki bojowe spadochroniarze, uczestniczący w operacji Market-Gar- 
den, by wymienić tylko ten najbardziej znany z alianckich desantów. 

Oprócz interesujących opisów różnorodnych zastosowań tego samolotu, w książ- 
ce znaleźć można wiele fotografii, szkiców oraz kilkadziesiąt barwnych sylwetek 
0-47, obrazujących przykłady malowania i oznakowania. Z obowiązku wypada 
ostrzec Czytelników, że książka dostępna jest jedynie w wersji angielskiej, jed- 
nak jej zawartość z pewnością rekompensuje tę niedogodność. 


+ KIIIIEMAIFNNIKAYNAREEY) * 
C-41/R4D UNITS OF 
THE ETO AND MTO 


Dystrybucja: ABE Marketing, 
ul. Grzybowska 37a, 00-855 Warszawa. Tel. (022) 654 06 75; 
www.abe.pl, www.merlin.pl 
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Zapraszamy na „Szlak Odkrywcy”! ODEKCYCA 


„Szlak Odkrywcy”, bo takim mianem nazwaliśmy nasze przedsięwzięcie, kierujemy do 
Wszystkich ludzi aktywnie poszukujących śladów historii, miłośników poszukiwania skar- 
bów, pasjonatów kolekcjonerstwa i amatorów prawdziwej przygody. Zainteresowanych 
zapraszamy do uczestnictwa. Tel. (071) 329 71 71. 


Obiekt wtorku do piątku w gddź 4 macji Udzielają pracownicy MRU pod wyżej 


PANZER-FARM Braci Kęszyckich Ę ć 
numerami telefonów. 


03-107 Warszawa, ul. Ciechanowska 3, tel. (022) 


10-18. W sobotę i jedzieję w sędeej 20.W 


614 67 47, fax: (022) 819 04 74, tel. kom. 0600 
880 652, 0 601 222 668, www.panzer-farm.pl, 
Imprezy integracyjne dla firm na terenie 
byłej jednostki wojsk rakietowych. Główną 
atrakcją jest jazda po trudnym terenie pojaz- 
dami pancernymi i terenowymi. Do Waszej 
dyspozycji oddajemy: m.in. czołgi: T-34 i T- 
5; lekkie i ciężkie samochody terenowe: 
Willys, Reo; transportery opancerzon: T 
810; amfibie kołowe BAW i MAW i gąsieni- 
cowe K-61 PTS oraz motocykle z wózkiem 
bocznym. Oferujemy wszelkie imprezy 
ekstremalne: m.in. strzelanie z broni ostrej 
i krótkiej pod okiem doświadczonych in- 
struktorów strzeleckich „GROM-u, paintball, 
quady, rajdy 4x4, loty i skoki, przejażdżki na 
poduszkowcach. 
Zwiedzanie kolekcja „ARES” — największa 
w Polsce, unikalna kolekcja historycznych po- 
jazdów wojskowych pochodzących z różnego 
okresu i państw. Większość —w pełni sprawna. 
Część wymaga drobnego remontu, kilka wra- 
ków czeka na lepsze czasy. 
Renowacje — chcecie aby Wasze poja: 


niedziałek nieczynny. 

Ceny biletów: normalny — 4 aa 
przewodnik dodatkowo 19 
Podziemna trasa turystycz 

do 250 m kanałan liczi 
Schronem Kolejoń nd 
oświetlony), a 

zwiedzania ok. 


TR< 
Organizator zwie 
Sportu i Wypog 
Kasztela! 

742 2297, 
e-mail z 
Obiekt czy dziennie w godz. 10-18. 1 
nie wejście o godz. 16.30 

Do wyboru kilka tras: 
Trasa krótka (FK) 
ścia 1,5g 


ości 1,5ki 
zł, ulgo 


ZCY podziemi. 


din „krowa a zd 
€ « i u 


— indukcyjne 
( VLF — fazowe 


MENCEL INDEPENDENT COMPANY OF POLAND 
Firma założona w 198! roku 


Producent profesjonalnych lokalizatorów, wykrywaczy 
i detektorów różnych metali (szlachetnych) 39 typów 


maksymalny zasięg ok. 4 m | 
pojedyncze monety ok, 50 cm 


referencje, atesty krajowe i zagraniczne » 
Adres: MICP Wojtek Mencel PO. Box 189 58-500 Jelenia Góra | 79 


SA 


TWIERDZA OSOWIEC 


or zwiedzania: Osowieckie Towarzy- 
Iwierdza, 
9, tel. kom. 0600 941 654 


v-Godziennie w godz. 10-16. w in- 
— po uzgodnieniu telefonicz- 
przewadników przez całą dobę. 
nie w grupach do 40 osób, 
jka. 
2 do 9 godzin. 
da GER zwiedzania — 25 zł/grupę 
cena biletu: normalny — 4 zł, ulgowy — 2 zł. 
W tym przewodnik. Parking bezpłatny. 
Zwiedzanie obejmuje wizytę w Muzeum Twier- 
fizy Osowiec, podziemia, skansen militarny, 
_ budowie fortyfikacyjne oraz wiele ciekawostek 
rzyrodniczych, w tym można spotkać 8 gatun- 
ów nietoperzy. Ciekawostki Twierdzy to, m.in.: 
mierci, ściana znikających żon, schron 
lchudzania, katownia. Możliwe spotkania 
jej Damy i Leutnanta. 
erdzy znajduje się bar, sklep 


zator zwiedzania: „Alagon” — Irena 
ul. Mała 4, 72-500 Międzyzd 


ne z obiek 


prac porządkowych 


Tel. 075 / 75 42 022, 075 / 75 59 067, >= |- —Il-aGF.) z 
fax 075 / 76 44 419, tel. kom. 0505 099 646 ] " 


Możliwość wymiany na stare monety i srebra 
"W W — 


Mosk ypu BST3 we właśieej 


MAREK KULIG. 


asadniczym typem maski w Ar 
mi Czerwoej w ttach 2 była 
maska typu BN. lh produkcję 
rozpoczęto w serer, 
a je konstrukcja Dazowała na 
pirwszawojennym wzoze Zelskiego- 
SKarmaia Masę produkowano w dwóch 
pmanach razy mode o oanaczeniu 
BST ws rstnkcimiałbyć wykonany zpo- 
parańczowj gury okala  kartowa 
Pegoszka w jednoczściowychmealowych 
prawach. Drugi modeż, o oznaczeniu 
AD wyra bale gumy, natomiast c 
ay 2 tworzywa sztucznego w oprawach 
Slotonych 2 kiku metalowych pierscieni 
Jako zakonie w prakyce wygląda lo 
miec inaczej, bowiem można tło społ 
prask w niech kontiuacjach. 
|iervsze maski wyposażano w fito. 
„pochłaniacze typu T lecz ze wzgędu na 
Jr klraprzekraczaa | hę wprowazo- 
o owy mase pos unaczeniem08, Ru 
cca ra sieć meski konna 
ya gumy powiaczoej materalem bo 
swoim, nato prytywna kora 
+ talu, do które przymo. 
owany był płatinwy zawór wydechowy 
znaldułący się w obudowie melalowej 
Komory zaworowe pomalowano na zielono 
Jab czamo i moconane je do części twa” 
Toe na gorąco, co powodowało częste 
Soypadanie konary z maski. Część twarzo- 
28 wyborywana by z dwóch kawałów 
ggimy tworzących półkulę oaz kawałka, 
którym byy oprawianie kry komora 
zaworowa, Że wząjędu na wykorzystanie 
suty jedne grubości aska zapadła się. 
Wda ta spowodowała stworzenie częci 
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MI wczesnego okresu produkcji. gdyć 
nie postada pierścienła mocująceog 


earzmwej,kra ind ię zetnie 
różnej grubości gumy. Firopochanicze 
Jyy lakierowane na ziełoy lub brazowy 
kolor a die firopochianiscza zajdował 
stę zawór wdechoy Gaz nr sery wy 
stępowa tak czne pieczątki idiotów 
wojskowych orz dala produkcji Maskę 
mło ię w dowolnym typie torby które 
byty ówcześnie produkowane w ZSRR. 
a wypoaśenia dei Czerwonej ydy leż 
fir oznaczone Ta MOŻ rar MT nóżniące 
się czasem ochrony orz odpornością na 
dance chemiczne Teoretycznie maska 
powinna być wykonana grubej i dobrej 
jakości gumy lec bardz często o użycia 
śraały mask se wykonane z wadami la 
ryczy, nie nadające siędo użyta 

"W 1926 roku wprowadzono zmodier 
nizowan wersję maski BN, przeznaczoną 
diażoniezywyszych stopniem jej akość 
byla nieporównywalnie lepsza od poza 
satych anek sawieckich Wykonywana 
jaz grubej, ardzo obej jakości guy, 
alorszarego powiekanej materiałem. 
W dróknieiu od mask BN len znodei 
zachowywał swój ksza, tn, że masża 
iedeformowaia się podieza zytkowania. 
Komora zaworowa ba taka ak w masce 
DOG aw ie części maski były wycię- 
le czity otwor, kóre knitoway ogłowię 
rmaski Większe średnicy kala niż wa 
sce BN, wykonane ze szla hartowanego, 
zapewniał szerszy kj widzenia, a dzięki 
stalowy oprawka mocewwany ma a 
le ywaraniowała jeszcze lepszą ochianę 
ammias aa asi zmnicszyt się 10 
grom. Pomimo niewieke rożny, znocznie 
pły tna jakość maski 


olejna rodzina masek rozwaląca sę 
nm ternie ZSRR, to maski pu GF Były 
1o prymitywne mask nie zapewniające 
dobie ochry. Min to say sę wzorem 
sda projektowania późniejszych masek 
takich jak maska Zieliński Kurmant Po 
sdukowano jed począęa la 20 do okcło 
117 roku a używano aż do ofc lat 50 
atena! finopochlanacze wytwarzano 
SoietniaItroku W 195 ro będące 
w yciu maski OPZ wypo w nne 
zawory wydechowe. Jest o barzo rzadka 
aska ak zresztą wszyskie mask jkie 
.powsałe przed IBtsrokiem. Produkowano 
je dwch podsawowych wenjach lecz 
spotka się dużo odmian różniących się 
zmiędzy sobą drobnymi szczegdlumi. Mam 
1 myśli obudowę zaworu wycechowego 
występowała ena najprawdopodobniej 
w rzec odmianach, piesza, na środku 
miał duży obr, a wo no 7 mnie 
Serc | półose wycięcie w doku GEJ 
obudowy; póżiejsza odmiana nie miala 
wycięcia półkoieza, ale znajdowało się 
3 małych utworów; ostatnie modele ma 
vw obudowie Ima ch oluorów unżerych 
W tok) okr fw większości Ba 
wykonane z warzywa sztucznego wkleje 
e da części bonrzowej, nadia osa 
"model miał szklane okary w metale 
wych obudowach podobne do zasikwa 
ych w masce typu BN). W ciągu czes 
okres produkcyjnego wyprodukowwaze 
„rawie 5 mal szk tych masek Ich zaa 
Pyta umiera can tę gam 
Bia t pierwsza rosja task 
rozyątano en problem Jedną 1 KAMA 
wod ył bardzo maty kat widzenia grz 
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Maska GP2 z pierwszego 
okresu produkcji. 


okulary. Cylindryczny filtropochłaniacz przy- 
mocowano na stałe do części twarzowej za 
pomocą oplotu ze sznurka, co utrudniało 
jego wymianę. Maski przeznaczone były dla 
ludności cywilnej, choć właściwie ludność 
nie przetrzymywała masek w domu, były 
one bowiem składowane w magazynach 
przez miejscowe organizacje Obrony Cy- 
wilnej. Część z nich wydano oddziałom 
wojskowym podczas wojny domowej 
w latach 1919-1921. Znaczną ilość masek 
GP2 w latach 20. i 30. wykorzystano podczas 
ćwiczeń. 

W przypadku wersji z pierwszego okre- 
su produkcji, puszkę filtropochłaniacza wy- 
konano z woskowanego kartonu, natomiast 
górny element zrobiony był z cienkiej blachy 
stalowej. Całość pokryto szarym lakierem 
z czarną sygnaturą „G.P2”, nad nią widniał 
numer seryjny maski. Po lewej stronie 
maski znajdował się zawór wydechowy 
w okrągłej stalowej obudowie polakiero- 
wanej na zielono lub szaro. Część twarzową 
wykonano z jednego kawałka materiału 
podgumowanego, łączonego pod brodą,. 
Mimo iż polepszono jakość gumy była ona 
nadal niskiej jakości w porównaniu z za- 
chodnimi standardami. Ogłowię przyszyte 
bezpośrednio do części twarzowej składało 
się z taśmy pozwalającej zawiesić maskę na 
Szyi i 6 pasków, które posiadały elastyczne 
wstawki, oraz dwie sprzączki służące do 
regulacji wielkości. 

Druga wersja różniła się zmodernizowa- 
ną częścią twarzową. Zastosowano w niej 
wyściółkę na wewnętrznej powłoce maski, 
która przylegała do twarzy oraz zastosowa- 
no trzy dodatkowe połączenia materiału 
(dwa nad brwiami oraz wzdłuż nosa), co 
zapewniło lepsze dopasowanie maski do 
twarzy. Kolor materiału mógł być szary lub 
brązowy. Zmieniono również puszkę filtropo- 
chłaniacza na metalową, malowaną na szaro 
z przetłoczeniem na 2/5 wysokości i łączona, 
w przeciwieństwie do poprzedniego mode- 
lu, z częścią twarzową za pomocą oplotu 
zdrutu. Dwie pary bocznych pasków ogłowia 
wtopiono w część twarzową. W 1948 roku 
instytut w Porton Down wyemitował maskę 
wzorowaną na typie GP2 przeznaczoną dla 
strażaków i cywilów. 

Warto także wspomnieć, że w 1936 roku 
czechosłowacka firma „Chema” zapropo- 


Maska GP4 wraz z torbą typu 
cywilnego. 


nowała dostawę 
partii masek dla 
Armii Czerwo- 
nej. Niestety, pro- 
pozycja zosta- 

ła odrzucona. 

Wszystkie so- 

wieckie maski 

produkowane 

były przez zakła- 
dy państwowe, 
mające oznacze- 
nie numeryczne, do najczęściej spotyka- 
nych oznaczeń należą zakład nr 57 oraz 
27. Końcem lat 20. rozpoczęto prace nad 
nową maską dla armii oraz oddziałów OC. 
W pierwszej kolejności dostawali maski 
członkowie Obrony Cywilnej. Pierwsze ma- 
ski oznaczano jako typ TTS. Później jednak 
przyjęto, że cywilne maski miały oznaczenie 
GP4, a wojskowe — 08, lecz była to jedyna 
różnica... Cena maski wynosiła 1 I rubli. Pro- 
dukowano je w trzech wielkościach 1, 2, 3 
co odpowiadało rozmiarom - mała, średnia, 
duża. Główną cechą charakterystyczną była 
rura powleczona materiałem bawełnianym 
przymocowana na stałe do maski. Pierwszą, 
nieudaną partię wykonano ze złej jakościo- 
wo ciemnobrązowej gumy, która łatwo się 
rozrywała, w czasie użytkowania guma 
zapadała się utrudniając oddychanie. Część 
twarzowa składała się z dwóch połączonych 
ze sobą kawałków gumy. W czterech miej- 
scach wydłużona część twarzowa tworzyła 
całość z paskami ogłowia. W skład ogłowia 
wchodziło 5 elastycznych regulowanych 
sprzączkami pasków. Szklane okulary 
osadzono w części twarzowej za pomocą 
stalowych obręczy. Aby zapobiec parowaniu 
okularów, stosowano kawałek flanelowe- 
go materiału nasączonego odpowiednim 
roztworem. Komorę zaworową wykonaną 
ze stali pomalowano na zielono. W dolnej 
części komory znajdował się zawór wy- 
dechowy osłonięty aluminiową przysłoną. 
W poprawionym modelu zastosowano 
część twarzową z tłoczonej jasno-brązowej 
gumy. Do okularów zrobiono też specjalne 
obręcze, które przytrzymywały dodatko- 
we okulary celuloidowe zapobiegające 
parowaniu. Problem zapadania się maski 
rozwiązał wyprofilowany kawałek stalowej 
blachy umiejscowiony wzdłuż części noso- 


KOLEKCJONERSTWO 


wej. Pochłaniacze stosowano takie 
same jak w maskach typu BN. Ma= 
skę noszono w torbie wykonanej 
z grubego płótna, z parcianym pa- 
skiem na ramię, z dwoma 
wydzielonymi komorami 
wewnątrz. Klapa miała 
ścięte rogi i była zamykana 
na dwa kołki drewnia- 
ne, które przeciągało się 
przez pętle przyszyte na 
zewnętrznej części tor- 

* by. Dodano stalowy 
pojemniczek po- 
malowany ma 
towym ciem- 
no-zielonym 
lakierem w wy- 
sokości około 10 
cm z 5 przetłocze- 
niami, w którym prze- 


Maska BNT5 z okularami szklanymi 
z modelu BS. 


chowywano pakiet v 


odkażający. . m 
W październiku 
1937 roku na podsta- 
wie badań instytutu 
w Porton Down zmo- 
dernizowano maski 
08 skracając część twa- 
rzową. Poprawione ma- 
ski posiadały już ozna- 
czenie MOD 08. Jako 
pierwsze otrzymały je 
oddziały stacjonujące 
przy granicy rosyjsko-fiń- 
skiej. Maski produkowa- 
no do 1943 roku. Partię 
masek MOD 08 przeznaczoną dla armii 
niemieckiej w 1939 roku, zmodernizowano 
montując w miejsce rury łącznik gwintowy 
przystosowany do użycia z niemieckim po- 
chłaniaczem nadając im oznaczenie GOL. 
W związku ze stosowaniem w przemys 
śle środków chemicznych, postanowiono 
zaprojektować maskę, która będzie miała 
niewielką masę oraz będzie umożliwiać 
łatwe poruszanie się. Z początkiem 1937 
roku weszła do produkcji seryjnej maska 
przemysłowa. Produkowano ją tylko przez 
kilka miesięcy, a liczbę wyprodukowanych! 
masek szacuje się na kilka tysięcy. Część 
twarzowa była podobna do tej zastosowa: 
nej w masce typu BN, lecz po lewej stronie 
umieszczono zawór wydechowy zakryty 
aluminiową obudową, w której znajdowała 
się 6 otworów w kształcie trójkąta, okulary 
wykonano z tworzywa sztucznego i umiesz- 
czono w rozkręcanych oprawach ze stopu 


KU a 
Niekompletna 
zmodernizowa= 
na wersja maski 
BN. 
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lekkiego. Jakość masek była znacznie 
lepsza niż w przypadku typu BN. Filtropo- 
chłaniacz mocowano bezpośrednio do 
maski, istniała też możliwość wymiany 
zużytego filtropochłaniacza, który wciskało 
Się w mniejszej średnicy otwór w masce. 
To rozwiązanie wpływało na rozciąganie 
się gumy w miejscu podłączenia puszki 
filtropochłaniacza do części twarzowej. 
Bezpośrednie podłączenie filtropochłania- 
cza umożliwiło wykonywanie prac w ma- 
sce. Owalna puszka filtropochłaniacza, 
na której znajdowały się 4 przetłoczenia 
została wykonana z nie lakierowanego 
aluminium, a niewielki rozmiar przyczynił 
się do zmniejszenia masy. Spora część 
masek trafiła do Obrony Cywilnej. 
Podstawowym modelem maski woj- 
Skowej używanej przez Armię Czerwoną 
jest maska typu SMI produkowana od 
1940 roku. Była to maska kapturowa tłoczona 
z jednego kawałka gumy osłaniająca całą 
głowę. Okulary wykonane ze szkła posiadały 
możliwość założenia szybek zapobiegających 
parowaniu. Wewnątrz maski poprowadzono 
dwa gumowe kanały, które ukierunkowy- 
wały powietrze na okulary. Okrągła komora 
zaworowa wykonana z blachy stalowej, 
lakierowanej na zielono lub brązowo, przez 
pierwsze 2 lata produkcji mocowana była do 
części twarzowej poprzez mocne owinięcie 
taśmą. W późniejszym okresie zaprojek- 
towano specjalny pierścień dociskowy, 
który zdecydowanie poprawiał szczelność. 
Osłona zaworu wydechowego miała kształt 


Przykład wykorzystagia zdaDyęzńć 
ngaski w celach praktycznych. >> 


soczewki, a powyżej znajdował się gwint po- 
chłaniacza. Maskę wykonano z grubej szarej 
gumy (w 1942 roku pojawiła się partia masek 
zrobiona z żółtej gumy). Rury karbowane 
wykonywano w dwóch wersjach. Pierwsza, 
karbowana na całej długości, druga, miała 
po obu stronach około 8 cm zwykłej gładkiej 
rury, lecz maski z tą drugą wersją rury spo- 
tyka się w konfiguracji z niemiecką puszką 
oraz pochłaniaczem typu FE37. W takiej 
kombinacji maska była używana najpraw- 
dopodobniej przez niemieckich czołgistów. 
W Armii Czerwonej używano ją z pochła- 
niaczem typu MO2, który był koloru szaro- 
-niebieskiego lub zielonego, całość nosiło 

się w torbie wykonanej 
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z brązowego płótna za- 
pinanej na drewniany 
kołek, wewnątrz której 
znajdowały się prze- 
gródki na pochłaniacz, 
rurę oraz maskę. Na ze- 
wnątrz znajdowała się 
także mała kieszonka 
na opatrunek osobisty 
lub pakiet odkażający 
maskę. Wszystko wa- 
żyło 1,760 kg. Produkcję. 
drugowojennej wer- 
sji zakończono w 1944 
roku. 

Po wojnie zmo- 
dernizowaną maskę 
używano do końca lat 
80. W oparciu o tę kon- 
strukcję wiele państw 
w okresie powojennym 
produkowało tego typu 
maski. Wraz z postę- 
pem w dziedzinie bro- 
ni pancernej, zrodziła 
się potrzeba zabezpie- 
czenia załóg czołgów 
w przypadku kłopotów 
zwynurzeniem podczas 
omijania przeszkód 
pod wodą. Wynikiem 


. 
fabryka 


wszystkich projektów i żmudnej pracy 
konstruktorów był aparat o pół zamknię- 
tym obiegu powietrza o nazwie ORA-01. 
Cały aparat składał się z butli z mieszanką 
powietrza, systemu reduktorów i zaworów, 
zbiornika na wypuszczane powietrze oraz 
ustnika połączonego z dwoma rurami. 
Zbiornik na wypuszczane powietrze wy- 
glądał jak worek, i był wykonany z pod- 
gumowanego płótna. Aparat nie posiadał 
maski lecz ustnik, do którego jedna rura 
doprowadzała powietrze ze zbiornika, 
a druga wypuszczała je na powierzchnię. 
Całość wymagała obsługi przez przeszko- 
lonych ludzi, bowiem często dochodziło 
do poważnych uszkodzeń tego rodzaju 
aparatów. Produkcję aparatów ORA-01 
rozpoczęto w 1936 roku. Rok później 
zmodernizowano go zmieniając rów- 
nocześnie nazwę na IPA3. Nowa wersja 
posiadała już maskę, której część twarzowa 
była podobna do zastosowanej w maskach 
SMI lecz w miejscu komory zaworowej 
umieszczono łącznik z systemem zaworów 
umożliwiającymi użytkowanie pod wodą. 
Zbiornik na mieszankę wykonano z czarnej 
gumy. Zastosowano filtropochłaniacz dwu- 
tlenku węgla, który umożliwiał dłuższe użyt- 
kowanie. Zbiornik mieszanki po napełnieniu 
pełnił także rolę kapoka utrzymującego czło- 
wieka na powierzchni wody. W położeniu 
ewakuacyjnym aparat spoczywał na klatce 
piersiowej przypięty paskami, całość nosiło 
się w torbie jak wszystkie maski produkcji 
ZSRR, przez prawe ramię na lewy bok. Torba 
wykonana z grubego płótna zapinana była na 
4 paski. Produkcję zakończono w 1942 roku. 
W 1943 roku niektóre aparaty IPA3 przerobio- 
no dla górnictwa, zmieniając nazwę na SK4 
i umieszczając całość w metalowej skrzynce 
umożliwiającej przenoszenie na plecach. 

Z poradnika postępowania w przy- 
padku zagrożenia atakiem gazowym, 
wydanego w 1933 roku przez Wojskowy 
Instytut Chemiczny wynika, iż dopuszczano 
jeszcze do użytku maski pierwszowojenne 
Zi kiego-Kummanta, co jest rzeczą nie- 
możliwą z technicznego punktu widzenia, 
gdyż pochłaniacze w tych maskach miały 
stosunkowo krótki okres ważności. Rosjanie 
często otrzymywali propozycję dostarczania 
sprzętu obrony przeciwgazowej od czecho- 
słowackiej „Chemy”, która wydała w 1936 
roku katalog sprzętu, zaproponowany 
Obronie Cywilnej Związku Radzieckiego. 
Z końcem lat 30. powstało w Związku Ra- 
dzieckim „Towarzystwo Przyjaciół Obrony 
Gazowej i Przemysłu Chemicznego”, które 
m.in. pomagało tworzyć terenowe oddziały 
OC oraz przygotowywało żołnierzy na wy- 
padek potencjalnego zagrożenia atakiem 
gazowym. Ich założenia były bardzo ambit- 
ne, lecz ówczesna polityka przeszkodziła 
Towarzystwu w realizacji zadań. [n) 
Zdjęcia: Johannes Móller, 
Petr Hemerte, Bart Wilkus, 

Boris Plotnikoff, Autor 
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Medal za Udział 
w Wojnie Obronnej 1939 


Odznaczenie państwowe wraz 
z miniaturką wykonane przez 
Mennicę Państwową w Warsza- 
wie, połowa lat 80. XX wieku. 
(Kolekcja: P. Olbromski) 


GRZEGORZ GRZEŚKOWIAK 


1 września 1939 roku II Rzeczpospolita Polska zmuszo- 
na została agresją III Rzeszy do prowadzenia Wojny 
Obronnej. 17 września 1939 r. Związek Socjalistycznych 
Republik Radzieckich dokonał zdradzieckiej napaści na 
nasze wschodnie ziemie, co skutkowało prowadzeniem 


działań wojennych na dwóch frontach. 


statnie polskie oddziały woj- 
skowe stawiały zacięty opór 
do 6.X.1939 roku. W tym dniu 
zapadła decyzja o zaprzesta- 
niu walk. Polscy dowódcy 
podjęli ją wobec braku jakichkolwiek per- 
spektyw na zwycięstwo, gdyż większość 
polskich sił zbrojnych była zniszczona. 
Działania wojenne swym zasięgiem objęły 
cały obszar II RP i Wolnego Miasta Gdańska. 
Wobec przewagi militarnej wroga oraz faktu, 
iż Anglia i Francja nie wywiązały się ze swych 
wojskowych zobowiązań sojuszniczych, 
Wojna Obronna nie miała żadnych szans na 
zwycięskie zakończenie dla Polski. 

Dzięki informacjom polskiego wywiadu 
wojskowego, II Rzeczpospolita dyspo- 
nowała rozeznaniem co do potencjału 
militarnego III Rzeszy. Stosownie więc do 
istniejących możliwości, opracowany został 
plan obrony kraju na wypadek agresji ze 
strony Niemiec. Zakładał on czynną pomoc 
wojskową państw sojuszniczych. Zgodnie 
z nim, w pierwszej fazie wojny, polska armia 
miała stawić opór najeźdźcy w bitwie na za- 
chodnich obszarach Polski. Głównym celem 
było zadanie nieprzyjacielowi jak najwięk- 
szych strat i niedopuszczenie do rozbicia 
własnych oddziałów przed rozpoczęciem 
działań na Zachodzie. Po włączeniu się do 
działań wojennych sojuszników i odciąże- 
niu frontu polskiego, zamierzano przejść 
do kontruderzenia i całkowitego wyparcia 
z terenu Polski wrogich oddziałów. Polska 
armia na dzień 31 sierpnia mogła wystawić 
do walki, w przybliżeniu: milion żołnierzy, 
600 czołgów, 1350 armat i moździerzy 
oraz 463 samoloty. Wehrmacht natomiast 
wystawił do walki przeciwko Polsce: 1,5 
min żołnierzy, ponad 3 tys. czołgów, 4300 
dział i moździerzy oraz 1929 samolotów. 
Ponadto sprzęt jakim dysponowali żołnierze 
Wehrmachtu był nowocześniejszy i lepszy 
technicznie niż ten, którym dysponowało 
Wojsko Polskie. 

Dysproporcja ta wynikała z różnic w na- 
kładach ponoszonych na zbrojenia przez 


oba kraje. Polskie oddziały 
rozlokowane zostały półkolem 
wzdłuż granicy państwa. 

Od północnego-wschodu 
opór stawiać miała Samo- 
dzielna Grupa Operacyjna 
„Narew” (gen. bryg. Czesław 
Młot-Fijałkowski) i Armia „Modlin” 


WAŁA RADY PANSTWA 


LEGITYMACJA 


6 MW 


ZA Ul 


Legitymacja nadania medalu przez Radę Państwa PRL. 


7.1I1.1984 r. (Kolekcja: P. Olbromski) 


(gen. bryg. Emil Krukiewicz-Przedrzymir- 
ski). Zadanie obrony Pomorza otrzymała 
Armia „Pomorze” (gen. dyw. Władysław 
Bortnowski). Od zachodu granic Polski 
strzegły armie: „Poznań” (gen. dyw. Tade- 
usz Kutrzeba), „Łódź” (gen. dyw. Juliusz 
Rómmel) oraz „Kraków” (gen. bryg. Antoni 
Szylling). Południową granicę ubezpieczała 
Armia „Karpaty” (gen. dyw. Kazimierz Fabry- 
cy). W odwodzie, do dyspozycji Naczelnego 
Wodza, pozostawała Armia „Prusy” (gen. 
dyw. Stefan Dąb-Biernacki). Po stoczeniu 
bitwy granicznej polskie armie miały przejść 
do odwrotu i utworzyć linię obrony na linii 
rzek: Wisły, Narwi i Sanu. 

Kampania przeciwko Polsce otrzymała 
w Oberkommando der Wehrmacht (OKH) 
kryptonim „Fall Weiss”. Skierowano do 
jej przeprowadzenia dwie Grupy Armii 
— „Południe” i „Północ”. Pierwsza z nich 
miała uderzyć ze Śląska w kierunku War- 


noci 


ZIAŁ W WOJNIE 
OBRONNEJ 193: 


Wisły do Warszawy. 
nie z planem operacyji 


Górnego Śląska, Wielkopolski i Pomo 
Bezpośrednim pretekstem do rozpoczę: 
wojny stał się sfingowany napad na niemi 
ką stację radiową w Gliwicach, w czwarte 
wieczorem 31.VIII.1939 r. 

1.IX.1939 r. o godz. 4.45 Wehrmac! 
uderzył na Polskę, bez oficjalnego wypowie- 
dzenia wojny. Pierwsze pociski, wystrzelone 
z niemieckiego okrętu „Schleswig Holstein”, 
padły na teren Wojskowej Składnicy Tranzy- 
towej na Westerplatte. Jednocześnie samo- 
loty Luftwaffe rozpoczęły bombardowania 
polskich miast i wsi. Nieprzyjacielski. 
działy wszędzie napotkały na zdecydo' 
opór polskiej armii i cywilnej samoobi 
W opanowanym przez hitlerow: 
Gdańsku, przez 12 godzin, opór naje: 
stawiała załoga Poczty Polskiej. Nato! 
polska kompania wartownicza na Wester- 
platte złożyła broń dopiero 7.IX. Mimo tych 
i wielu innych bohaterskich czynów, wynik 
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bitwy granicznej był z góry przesądzony. Na 

|dniowo-zachodnim odcinku frontu siły 

rzyjacielskie wdarły się w lukę pomię- 
y armie „Łódź” i „Kraków”. Zagrożona 
crążeniem przez wroga Armia „Kraków”, 
dwóch dniach walk zaczęła wycofywać 
je oddziały z terenu Górnego Śląska. 


arpaty”. Spod Mławy wyparta została 
ia „Modlin”. Pod Opatowem złamano 


okrążeniem Armia „Poznań” wycofała 


wschód. 


Kraków, następnego dnia dotarły do 
|domierza, a wieczorem 9 września nie- 


do Warszawy. W tej tragicznej sytuacji już 4 
września rozpoczęto ewakuację naczelnych 
władz Polski do Brześcia n/Bugiem i Lublina. 
jez cały czas silny opór stawiały jeszcze 
olskie garnizony w Gdyni-Oksywiu i na 
lelu. Samoloty niemieckie zniszczyły nato- 
ist pozostawione do obrony wybrzeża 
okręty: niszczyciel ORP,„Wicher” i stawiacz 

in ORP„Gryf”. 
Rząd II RP i Naczelny Wódz WP cały 
czas oczekiwali na zdecydowaną reakcję 
militarną ze strony swych zachodnich so- 
juszników. Wysłane do Berlina przez Anglię 
ancję noty, domagające się wycofania 
rmachtu z terytorium Polski, zostały 
z Hitlera odrzucone. W następstwie 
, 3.IX Anglia o godz. 11, a Francja o 17 
>owiedziały wojnę III Rzeszy. Jednak 
tym dyplomatycznym akcie poprzestały, 
podejmując żadnych działań wojennych 

jec Niemiec. 
id koniec pierwszego tygodnia wojny, 
żytuacja na froncie polskim stała się niezwy- 
amatyczna. Rozbita pod Tomaszowem 
jowieckim Armia „Łódź” bezskutecz- 
próbowała przebić się do Warszawy. 
Niemieckie natarcie przełamało polską 
— obronę nad Narwią i zagroziło okrążeniem 
szawy od północnego wschodu. Napór 
stolicę zelżał w wyniku polskiej akcji 
żączepnej nad Bzurą. Przeprowadzono ją 
siłami, nie biorącej dotąd udziału w walkach 
Armii „Poznań” i mocno już wykrwawionej 
Armii „Pomorze”. Oddziały Armii „Poznań” 
i „Pomorze” uderzyły wspólnie w kierunku 
na Łódź, na odsłonięte skrzydło niemiec- 
kiej 8. Armii maszerującej na Warszawę. 
"manewr całkowicie zaskoczył wroga. 
poczęta 9.IX bitwa nad Bzurą trwała 
18.IX. Rosnąca w niej z każdą chwilą 
'waga wroga zakończyła się okrąże- 
polskich oddziałów. Zmuszono je do 
bijania się ku Warszawie przez Puszczę 


Kampinoską. Po krwawych walkach do sto- 
licy przedarła się tylko Wielkopolska i Pod- 
laska Brygada Kawalerii oraz dwie dywizje 
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piechoty. Pozostała część obu armii została 
rozbita i dostała się do niewoli w dniach od 
18 do 22 IX. 

Polskie Naczelne Dowództwo zaczęło 
tworzyć siły drugiego rzutu przeznaczone do 
utrzymania linii obrony na wschód od Wisły. 
4.IX zorganizowano Armię „Lublin”, 10.IX 
powstała Armia „Małopolska”, a następnego 
dnia — Front Północny. Pod ich osłoną miano 
przygotować obronę Wschodniej Małopol- 
ski, południowego Wołynia i tym samym 
przetrwać do ofensywy sojuszników na 
froncie zachodnim. 12.IX nieprzyjacielskie 
oddziały dotarły pod Lwów. 

17.IX o godz. 4 rano Armia Czerwona 
wkroczyła na terytorium Polski. Przystępu- 
jąc do wojny Związek Radziecki pogwałcił 


Ppor. rez. WP, Lech 
Grześkowiak, 
ochotnik Wojny 
Obronnej Polski 
1939 odznaczo- 
ny Medalem za 
Udział w Wojnie 
Obronnej 1939. 


polsko-radziecki traktat o nieagresji. Mo- 
skwa w tym czasie prowadziła podwójną 
grę, ponieważ z Niemcami zawarła układ 
Ribbentrop-Mołotow, w którym to na terenie 
Polski została wyznaczona linia demarka- 
cyjna pomiędzy ZSRR a III Rzeszą. Związek 
Sowiecki nie zamierzał jednak rozpoczynać 
działań militarnych przeciwko Polsce przed 
upadkiem Warszawy. Dopiero przekrocze- 
nie przez oddziały Wehrmachtu linii demar- 
kacyjnej, wyznaczonej tajnym protokołem 
wspomnianego układu, zmieniło dotych- 
czasowe stanowisko sowieckiego rządu. 
17.IX sowiecki eminister spraw zagra- 
nicznych Potiomkin wezwał ambasadora Il 
RP w Moskwie, Wacława Grzybowskiego do 
Komisariatu Spraw Zagranicznych i wręczył 
mu notę dyplomatyczną. W kłamliwy spo- 
sób uzasadniała ona decyzję sowieckiego 
rządu o zaatakowaniu wschodnich granie 
Polski. Pierwszoplanowym zadaniem Fron- 
tu Ukraińskiego było zniszczenie polskich 
oddziałów na Wołyniu i Podolu. Przekra- 
czając granice Polski sowieckie wojska 
napotkały bardzo silny opór batalionów 
Korpusu Ochrony Pogranicza. 
Pozostających na wschodzie kraju ok. 
300 tys. polskich żołnierzy było całkowicie 


ss mmm 
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zdezorientowanych powstałą sytuacją. 
Ten stan rzeczy zmienił rozkaz Naczelnego 
Wodza, nakazujący podejmowanie walki 
z Rosjanami tylko w razie ataku lub prób 
rozbrojenia. Żołnierze Korpusu Ochrony 
Pogranicza stoczyli z oddziałami Armii 
Czerwonej dwie bitwy: pod Szackiem i Wy- 
tycznem oraz 40 potyczek. Do krwawych 
walk doszło na Wileńszczyźnie w rejonie 
Oranam i w obronie Grodna. Idąca na 
odsiecz Warszawie, Samodzielna Grupa 
Operacyjna „Polesie” dwukrotnie odniosła 
zwycięstwo w walce z Armią Czerwoną pod 
Jabłonną i Milanowem. Przedzierające się 
w kierunku Lwowa Armie „Kraków ” i „Lu- 
blin”, w dniach od 17 do 20.IX wzięły udział 
w drugiej pod względem wielkości bitwie 
Wojny Obronnej w rejonie Tomaszowa 
Lubelskiego. Po zakończeniu bitwy, polskie 
oddziały z braku amunicji, wysokich strat 
w ludziach i sprzęcie skapitulowały. 

Do 21.IX niemieckie ataki odpierał 
polski garnizon we Lwowie. Następnego 
dnia, dowodzący obroną tego miasta gen. 
Władysław Langner poddał Lwów bez 
walki Rosjanom. Oblegana przez Niem- 
ców Warszawa broniła się do 28.IX. Po 
uzgodnieniu warunków kapitulacji garni- 
zonu stolicy, 30.IX wkroczyły do Warszawy 
pierwsze oddziały Wehrmachtu. Garnizon 
twierdzy Modlin skapitulował 29.IX. W dniu 
2.X złożyli broń obrońcy Helu. Ostatnią 
bitwę stoczyli, w dniach od 2 do 5.X, pod 
Kockiem żołnierze Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Polesie” gen. bryg. Franciszka 
Kleeberga. 

Wojna Obronna Polski stała się po- 
czątkiem II wojny światowej. Kampania 
w Polsce dla Wehrmachtu nie była łatwym 
i szybkim zwycięstwem. Niemieckie oddzia- 
ły stoczyły ok. 1500 bitew i potyczek. Mimo 
dużej przewagi w sprzęcie i ludziach wiele 
z nich skończyło się faktycznym zwycię- 
stwem polskich oddziałów. Straty osobowe 
Wehrmachtu wyniosły: 10 572 zabitych, 
30 322 rannych i 3 409 zaginionych oraz 
zniszczonych 217 czołgów i 282 samolotów. 
Armia Czerwona straciła: 737 zabitych i 1859 
rannych. Wskutek działań wojennych zginę- 
ło 66 tys. polskich żołnierzy i oficerów oraz 
ok. 300 tys. cywilów. Do niemieckiej niewoli 
trafiło ponad 700 tys. a do sowieckiej 217 tys. 
Ok. 120 tys. żołnierzy i oficerów WP przedo- 
stało się na Węgry i do Rumuni. Stawili się 
oni później do dyspozycji nowo tworzonej 
polskiej armii we Francji. 

Zasługi wojenne oraz waleczność i mę- 
stwo w Wojnie Obronnej zostały nagradzane 
po zakończeniu II wojny światowej, poprzez 
nadanie odznaczeń państwowych o cha- 
rakterze wojskowym lub cywilnym. Brak 
było jednak odznaczenia upamiętniającego 
walkę zbrojną żołnierzy Wojska Polskiego 
i osób cywilnych z wrogiem we Wrześniu 
1939 r., mimo że propozycje ustanowienia 
takiego odznaczenia wysuwane były przez 
środowisko kombatanckie od końca lat 
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40. lecz z różnych przyczyn sprawa ta nie 
doczekała się realizacji. 

Odżyła ona na nowo we wrześniu 1979 
r. w czasie obchodów 40-tej rocznicy Wojny 
Obronnej Polski 1939. Projekt ustanowienia 
odznaczenia, mającego na celu uhonoro- 
wanie weteranów Kampanii Wrześniowej 
przedstawiony został ponad rok później, 
w grudniu 1980 r. na forum sejmowej Komi- 
sji Obrony Narodowej. W toku następnych 
posiedzeń tej Komisji, która obradowała 
nad projektem ustawy przy współudziale 
zaproszonych historyków i przedstawicieli 
środowisk kombatanckich, ustalona została 
oficjalna nazwa odznaczenia, która brzmi 
„Za Udział w Wojnie Obronnej 1939 r.”. 

Jako termin pierwszego nadania tego od- 
znaczenia przyjęto datę 1.IX.1981 r. Z uwagi 
na krótki czas, który pozostał do dekoracji, 
postanowiono odstąpić od przeprowadzenia 
oficjalnego konkursu na projekt, powierza- 
jąc to zadanie zespołowi znanych artystów 
plastyków. W skład zespołu weszli: Edward 
Gorol, Szymon Kobyliński oraz Stanisław 
Sikora. Z przedstawionych sejmowej Komisji 
MON kilkunastu projektów, wybrano i za- 
twierdzono do realizacji projekt autorstwa 
artysty plastyka Edwarda Gorola. 3.VII.1981 r. 
zostało ustanowione przez Sejm PRL ustawą, 
nowe odznaczenie państwowe o nazwie 
„Medal Za Udział W Wojnie Obronnej 1939 r." 
jako wyraz pamięci o żołnierzach i osobach 
cywilnych, walczących we wrześniu 1939 r. 
w obronie ojczyzny. 

Medal za Udział w Wojnie Obronnej 
1939, to okrągły dwustronny medal o śred- 
nicy 40 mm, wykonany ze stopu metali 
w kolorze jasnym. Medal jest w całości 
posrebrzany i oksydowany. Na awersie, 
w górnej części, jest umieszczony stylizo- 
wany orzeł wojskowy wzorowany przez 
autora projektu prawdopodobnie na orle 
wojskowym używanym w WP po 1924 r. 
W dolnej części widnieje data wykonana 
cyframi arabskimi „/939”. 

Na rewersie umieszczono pięciowier- 
szowy napis literami łacińskimi: „ZA UDZIAŁ 
// W // WOJNIE OBRONNEJ // OJCZYZNA”. 
Wyraz „OJCZYZNA” jest od reszty napisu 
przedzielony dwoma skrzyżowanymi po- 
ziomo mieczami rycerskimi. 

Medal jest noszony na rypsowej wstążce 
o szerokości 40 mm, koloru szarego z bor- 
dowym pionowym prążkiem pośrodku 
o szerokości 9 mm, do którego po bokach 
przylegają białe prążki o szerokości 3 mm 
każdy. Odznaczenie było produkowane 
na zamówienie Kancelarii Rady Państwa 
w Mennicy Państwowej w Warszawie. Koszt 
odznaczenia i legitymacji ponosiła w całości 
Kancelaria Rady Państwa. Zgodnie z ustawą 
odznaczenie było nadawane przez Radę 
Państwa PRL, jednorazowo na wniosek: 

« Ministra Obrony Narodowej, 

* - Ministra Spraw Zagranicznych, 
« _ Ministra ds. Kombatantów, 

« wojewodów, 


a 


e — prezydentów miast: Krakowa, Łodzi oraz 
Warszawy, 

e Zarządu Głównego Związku Bojowni- 
ków o Wolność i Demokrację, obywatelom 
polskim, którzy uczestniczyli w Wojnie 
Obronnej Polski w 1939 r. jako: 

— żołnierze Wojska Polskiego, Korpusu 

Ochrony Pogranicza, Obrony Narodowej 

oraz funkcjonariusze Straży Granicznej, 

członkowie zakładowych i terenowych 
oddziałów obrony przeciwlotniczej, 

— członkowie ochotniczych oddziałów 

samoobrony oraz innych formacji 

uzbrojonych 

— członkowie zmilitaryzowanych forma- 

cji pomocniczych, 

— członkowie drużyn harcerskich i in- 

nych organizacji młodzieżowych o cha- 

rakterze wojskowo-patriotycznym, 

— pracownicy służb publicznych, zakła- 

dów użyteczności publicznej i innych 

zakładów pracy, oraz innym osobom, 

które włączyły się czynnie do walki 

obronnej. 
Medal mógł być również nadawany osobom, 
które uczestniczyły w Wojnie Obronnej 
jako obywatele polscy, a w chwili nadania 
posiadali obywatelstwo innego państwa. 
W wyjątkowych przypadkach mógł być 
również nadawany cudzoziemcom, który 
wnieśli istotny wkład w czasie działań wo- 
jennych 1939 r. Medal mógł być nadawany 
pośmiertnie. 

Pierwsza dekoracja weteranów Kam- 
panii Wrześniowej Medalem za Udział 
w Wojnie Obronnej 1939 miała miejsce 
31.VIII.1981 r. w Warszawie. Zgodnie z wy- 
mogami ustawy, odznaczona osoba będąca 
członkiem organizacji lub stowarzyszenia 
kombatanckiego, w czasie uroczystości 
państwowych oraz rocznicowych, występu- 
jąc na nich w umundurowaniu typu wojsko- 
wego, powinna nosić odznaczenie w peł- 
nej formie na lewej piersi, 
zgodnie ze starszeństwem 
posiadanych państwowych 
orderów i odznaczeń. 

W przypadku noszenia 
baretki medalu, powinna 
być ona o wymiarach 10x40 
mm, umieszczona na pod- 
kładce koloru czarnego 
z płótna lub aksamitu o 2 
mm dłuższym i szerszym od 
baretki odznaczenia. Baretkę 
umieszcza się na lewej pier- 
si, nad górną kieszenią kurtki 
mundurowej zachowując 
kolejność starszeństwa 
nadanych polskich i zagra- 
nicznych orderów i odzna- 
czeń. Odznaczona osoba 
na ubraniu cywilnym może 
nosić miniaturkę odznacze- 
nia lub rozetkę wykonaną 
ze wstążki, którą wpina się 
w lewą klapę marynarki. 
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Medal za Udział w Wojnie Obronnej 
1939 był nadawany w okresie od 1981 r. do 
1989 r. przez Radę Państwa Polskiej Rzecz 
pospolitej Ludowej. Po wybraniu w lipcu 
1989 r. przez Zgromadzenie Narodow 
Prezydenta, przejął on uprawnienia Rady 
Państwa do nadawania państwowych or 
rów i odznaczeń. Prawdopodobnie ostat! 
nadanie tego odznaczenia miało miej 
we wrześniu 1995 r. przez Prezydenta R 
Lecha Wałęsę. 

Sejm RP ustawą z dnia 16.X.199: 
zadecydował o zakończeniu nada 
tego odznaczenia z dniem 8 maja 1995 
W latach od 1981 r. do 1995 r. Medale) 
Udział w Wojnie Obronnej 1939 odznaczc 
ok. 25 tys. osób. 
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o zakończeniu wojen toczo- 
nych o Niepodległość i granice, 
naczelne władze wojskowe 
przystąpiły do pokojowej organi- 
zacji sił zbrojnych. W przypadku 


oku formowanie pułków lotniczych, któ- 
dyslokacja wyglądała w sposób na- 


y w Krakowie, 3. Pułk Lotniczy 
'znaniu. Stojące przed tymi jednost- 
ami zadania streszczały się w realizacji 
następujących zadań: organizowanie w ra- 
jach pułku nowych oddziałów lotniczych 
godnie z rozkazami władz nadrzędnych, 
utrzymanie i podnoszenie gotowości bojo- 
wej oddziałów już istniejących, stworzenie 
i posiadanie sprawnie działającego zaplecza 
technicznego i administracyjnego, szkolenie 
poborowych. 


i 


w 1940 roku. 


Trzy lata później, na mocy Rozkazu Mi- 
jstra Spraw Wojskowych (L. dz. Dep. Ż. P. 
/tjn. Og.-Org. z kwietnia 1924 roku) przy- 
stąpiono do formowania 4. Pułku Lotniczego 


w Toruniu (dodajmy w tym miejscu jeszcze 
gwoli uzupełnienia to, iż pozostałe pułki 
powstały: w 1925 roku we Lwowie — 6. Pułk 
lotniczy i w Lidzie — 5. Pułk Lotniczy sfor- 
mowany ostatecznie w 1928 roku na bazie 


iązanego 11. Pułku Myśliwskiego). 
;3.V.1924 roku, pułkownik pilot Roman 
wydał pierwszy rozkaz organizacyjny 
zapowiadający sformowanie dwóch 
jonów wywiadowczych, każdy w skła- 
dwóch eskadr. Ten niezwykle ważny 
dzień stał się z czasem dniem uroczyście 
obchodzonego święta pułkowego. Two- 
rzenie nowej jednostki napotykało począt- 
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Eskadry lotnicze wchodzące w skład stacjonującego przed wybu- 
chem wojny w Toruniu 4. Pułku Lotniczego zapisały chwalebną 
kartę podczas Kampanii Wrześniowej 1939 roku. To w ich szere- 
gach znaleźli się tak wybitni lotnicy jak: Leśniewski, Rolski, Walte- 
ra, Rypsoń, Dawidek, Pisarek, Skalski, Kuzian, Elsner, Pniak, Jeka 
i jeszcze wielu innych. Godzi się, aby w kolejną rocznicę Września 
przybliżyć chociażby w szkicowej formie dzieje tego Pułku oraz 


. Leon Zamiara (na kieszeni kurtki mundurowej 
odznaka pamiątkowa 4. Pułku Lotniczego) i Sgt. Józef 
Gumowski z personelu technicznego 302. Dywizjonu 
Myśliwskiego Poznańskiego na lotnisku RAF Northolt, 


jego odznaki pamiątkowej. 


kowo na szereg problemów. Przypadało 
bowiem na czas kryzysu ekonomicznego 
w jakim znajdowało się państwo polskie. 
Trudną i niezwykle złożoną była sprawa 
sprzętu lotniczego, a wyrażając się nieco 
ściślej jego deficyt, oraz znajdującego się 
w dyspozycji przeszkolonego personelu: 
pilotów, obserwatorów, 
strzelców samolotowych, 
atakże obsługi naziemnej. 
Dla powiększenia kadry 
organizowane były na to- 
ruńskim lotnisku kursy 
szkoleniowe dla pilotów 
i obserwatorów. Efekt tych 
poczynań z czasem stał się 
widoczny. W dwa lata po 
utworzeniu Pułku jego or- 
ganizacja znacznie okrze- 
pła, a etaty w eskadrach 
zostały wypełnione. Źró- 
dłem poważnych kłopo- 
tów w początkowej fazie 
formowania okazywała się 
być także kwestia kwater 
- wobec ich niedostatku 
zaadaptowano na nie dwa 
hangary. Poprawę sytuacji 
osiągnięto w 1928 roku, 
kiedy to zostały wybudo- 
wane dwa nowe, w pełni 
funkcjonalne bloki. Niezwykle znaczący dla 
rozwoju pułkowych obiektów był początek 
lat 30., kiedy to zakończono prace 
modernizacyjne nawierzchni 
lotniska polegające na po- 
większeniu jego powierzchni, 
zdrenowaniu oraz niwelacji. 
Do użytku oddano również 
szereg nowych budynków 
o charakterze koszarowym 
i specjalistycznym, w tym no- 
woczesną stację meteorolo- 
giczną. 

W skład 4. Pułku Lot- 
niczego wchodziły 
eskadry należące do 
różnych rodzajów 
lotnictwa. W zależ- 


ności od okresu różna była ich liczba. Poza 
tym podlegały one częstym reorganizacjom. 
Poniżej przedstawimy je w maksymalnie 
uproszczonym zestawieniu uwzględnia- 
jącym czas ich istnienia, najważniejsze 
zmiany oraz kolejne przemianowania. 

123. i 124. Eskadra Myśliwska powstały 
w dniu 18.11.1926 roku. W maju tego roku 
przemianowano je na 115. i 116. Eskadrę 
Myśliwską. Z dniem 30.V.1928 roku otrzyma- 
ły one swoje ostateczne nazwy: 141. i 142. 
Eskadra Myśliwska. 143. Eskadra My 
utworzona została w grudniu 193 
Z dniem 23.X1.1937 roku została rozwiązana. 
41. i 42. Eskadra Wywiadowcza sformowa- 
ne zostały zgodnie z pierwszym rozkazem 
organizacyjnym 4. Pułku Lotniczego w 1924 
roku. W maju 1925 roku przemianowano 
je na 41. i 42. Eskadrę Lotniczą, a w cztery 
lata później na 41. i 42. Eskadrę Liniową. 
wsierpniu 1939 roku otrzymały one nazwy: 
41. i 42. Eskadra Rozpoznawcza. 43. i 44. 
Eskadra Wywiadowcza powstały w 1924 
roku. W połowie 1925 roku przemianowa- 
ne zostały na 43. i 44. Eskadrę Liniową, a z 
dniem 26.V.1926 roku zostały one rozformo- 


W sierpniu 1939 roku przemianowano 
ją na 43. Eskadrę Obserwacyjną. 46. i 49. 
Eskadra Towarzysząca powstała w wyniku 
reorganizacji 43. Eskadry Towarzyszącej 
przeprowadzonej w październiku 1937 
roku. W sierpniu 1939 roku 46. Eskadra 
Towarzysząca została przemianowa- 
na na 46. Eskadrę Obserwacyjną, 
a 49. Eskadra Towarzysząca została 
rozwiązana. 
Jednym z ważniejszych zadań 
realizowanych przez Pułk było 
wyszkolenie personelu. Stało ono 


Mirosław Karpiński w ubraniu cy- 
wilnym, na fotografii dedykowanej 
w Sosnowcu, w dniu 22.X.1937 
roku. W klapie marynarki 
wpięta miniatura odznaki 
pamiątkowej 4. Pułku. 
Lotniczego. 
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4 Pułku Lotniczego 


na dobrym i wysokim poziomie. Jego 
efekty były widoczne i doceniane przez 
władze zwierzchnie. Wśród wielu nagród 
i pochwał znalazł się także zdobyty w 1933 
roku na własność 4. Pułku Lotniczego Pu- 
char Przechodni im. pułkownika pilota Jana 
Sendorka ufundowany przez Ministerstwo 
Spraw Wojskowych dla najlepszej załogi 
lotnictwa liniowego. Dowódca 141. Eskadry 
Myśliwskiej, ówczesny kapitan pilot Tade- 
usz Henryk Rolski, w spisanych po wojnie 
wspomnieniach tak ujął tę kwestię: „W żej 
ciemnej przyszłości jeden tylko punkt był 
jasny: ludzie. Zarówno personel latający, 
jak i obsługa naziemna dawały gwaran- 
cję, że nie zawiodą w najtrudniejszych 
nawet sytuacjach. Piloci dy- 
wizjonu stali na wysokim 
poziomie pod względem 
taktycznego i technicznego 
wyszkolenia, przejawiali 
wielką wolę walki, wiedzieli, 
że będą walczyć o słuszną sprawę i mieli 
silne poczucie dyscypliny. Obsługa na- 
ziemna, jak mechanicy, zbrojmistrze, 
radiomechanicy i inni, stała na wysokim 
poziomie, zarówno w powietrzu, jak ina 
zierni będzie działało tak dobrze, jak to tylko 
możliwe. Poza tym w dywizjonie panowała 
prawdziwie przyjacielska atmosfera, i to 
zarówno wśród kadry zawodowej, jak i w 
rezerwie. Ci, którzy nie czuli się na siłach po- 
dołać fizycznie lub psychicznie obowiązkom 
- aw szczególności obowiązkom pilota my- 
Śliwskiego — jeszcze na kilka tygodni przed 
wojną objęli inne funkcje. Nadmieniam, że 
wyrażając taką opinię o personelu, nie chcę 
bynajmniej twierdzić, że stanowili go jacyś 
nadzwyczajni ludzie. Prawie każdy z nich 
był zwyczajnym człowiekiem. Tyle tylko, iż 
zarówno wychowanie wojskowe, jak też 
poczucie obowiązku wobec ojczyzny kazało 
im dać z siebie wszystko. (Tadeusz Henryk 
Rolski, „Uwaga, wszystkie samołoty!”, Insty- 
tut Wydawniczy PAX, Warszawa, 1974, s. 13). 
O tym, że nie były to słowa wyolbrzymione 
zaświadczyła wrześniowa próba. 
Kolejnymi dowódcami 4 Pułku Lotnicze- 
go byli następujący oficerowie: płk pilot Ro- 
man Florer (maj 1924 roku — październik 1925 
roku), ppłk pilot Jan Kieżuń (listopad 1925- 
-styczeń 1927 r.), ppłk pilot August Menczak 
(luty 1927-styczeń 1931 r.), ppłk obserwator 
Władysław Heller (styczeń 1931-kwiecień 
1934 r.), płk pilot inż. Stanisław Kuźmiński 
(kwiecień 1934-maj 1936 r., płk pilot Bolesław 
Stachoń (maj 1936-sierpień 1939 r.). Po ogło- 
szeniu mobilizacji sierpniowej w 1939 roku 4. 
Pułk Lotniczy zgodnie z planem MOB został 
rozwiązany. Jego miejsce zajęła utworzona 
Baza Lotnicza nr 4, której komendantem 
mianowano płk pilota Bronisława Wojtaro- 
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wicza, a następnie mjr technicznego Adama 
Sheybala. Celem istnienia Bazy było wsparcie 
dla jednostek frontowych poprzez doskona- 
lenie i uzupełnianie personelu, uzupełnienia 
oraz remont sprzętu, zapewnienie zaopa- 
trzenia w sprzęt lotniczy, umundurowanie, 
amunicję i materiały pędne. 

1.IX.1939 roku siły zbrojne III Rzeszy 
przekroczyły granice państwa polskiego. 17 
września nastąpiła agresja sowiecka. Eska- 
dry wchodzące wcześniej w skład 4. Pułku 
Lotniczego znalazły się w składzie lotnictwa 
Armii „Pomorze” oraz Armii „Modlin”. Stanęły 
one mężnie do walki — zarów- 
no w powietrzu, gdzie 
przyszło im wykonywać 


Odznaka pamiątkowa 4. Pułku Lotnicze- 
go nosząca kolejny numer nadania 6505 
— awers, rewers oraz nakrętka firmowa. 


zadania myśliwskie, loty na bombardowanie, 
misje rozpoznawcze iłącznikowe, jak teżi na 
ziemi, bowiem toruńskich lotników nie za- 
brakło w Bitwie nad Bzurą czy też w Obronie 
Warszawy. Ulegli oni przewadze wroga, lecz 
nie zostali pokonani. Wielokrotnie wykazy- 
wali się męstwem i poczuciem żołnierskiego 
obowiązku, jak chociażby podporucznik 
rezerwy pilot Jan Władysław Elsner z 43. 
Eskadry Obserwacyjnej, który 13.IX.1939 
roku wykonywał lot na rozpoznanie rejonu 
miejscowości Piątek, podczas którego został 
ciężko ranny w pierś i kręgosłup. Pomimo 
tego kontynuował lot i po zakończeniu 
zadania doprowadził bezpiecznie maszynę 
i znajdującego się na jej pokładzie obserwa- 
tora na lotnisko. Dwa dni później, na skutek 
odniesionych ran, zmarł w szpitalu polowym. 
1/4 Dywizjon Myśliwski złożony ze 141.i 142. 
Eskadry Myśliwskiej, w uznaniu czynów wy- 
bitnego męstwa, wyróżniony został Orderem 
Virtuti Militari jako jedyna jednostka lotnicza 
w czasie Kampanii Wrześniowej 1939 roku 
i jako jedna z trzech w czasie trwania II woj- 
ny światowej (pozostałe to: 301. Dywizjon 
Bombowy Pomorski, Obrońców Warszawy 
oraz 303. Dywizjon Myśliwski im. Tadeusza 
Kościuszki). 

Pierwszym emblematem świadczącym 
o przynależności do Pułku była cyfra „4” 
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noszona na naramiennikach kurtek mun. 
durowych i płaszczy do momentu reformy 
mundurowej przeprowadzonej w 1936 rol 

i zastąpienia dotychczas noszonych mundu- 
rów w kolorze khaki nowymi, stalowymi, 

fra pułkowa posiadała wysokość oscylująć 

w okolicy 2-2,5 cm. Spotykana była w wielu 
odmianach różniących się pomiędzy sobą 
krojem, rysunkiem oraz sposobem je 
konania. Mogła być haftowana przy uży 
srebrnego bajorka, tłoczona w metalu 
też malowana farbą olejną przez odpo- 
wiednio wykonany szablon. Dziesięć lat pr 
utworzeniu 4. Pułku Lotniczego, zinicjatyw 
jego korpusu oficerskiego, powstała o: 
znaka pamiątkowa. W procesie tworzeni 
tego zaszczytnego i honorowego 
wyróżnienia oparto się na wy- 
tycznych zawartych w Dzienniku 
Rozkazów Ministerstwa Spraw 
Wojskowych Nr 10 z 1928 roku, 
poz. 123, które w sposób jasny 
i pełny określały cel nadawania, tryb two- 
rzenia, zatwierdzania i wręczania odznal 
pamiątkowych i ich statutów w Wojski 
Polskim. Streszczając je i ograniczając tylko 
do najważniejszych postanowień, można 
je ująć w pewnym uogólnieniu w sposób 
następujący: 
* odznaka może być ustanowiona jedyn 
w celu pamiątkowym, bez przypisyw: 


e odznaka musi mieć swój regul 
a w nim sprecyzowany dokładnie 
i opis, 

«* odznakę nadaje i odbiera dowó 
formacji, 
+ nadanie odznaki musi stać w zgodzi 
zjej regulaminem zatwierdzonym wcześnić 
przez Ministerstwo Spraw Wojskowyt 

e nadanie odznaki ma być ogłoszon 
w rozkazie dziennym formacji, 
* prawo do otrzymania odznaki przysługu- 
je dowódcy formacji z racji zajmowane, 
stanowiska, osobom pełniącym służ. 
w czasie wojny (okres trzech miesię: 
służby frontowej lub rok służby poza linią 
frontu), pełniącym służbę w okresie pokoju: 
oficerowie i podoficerowie zawodowi po 
dwóch latach nienagannej służby, oficero- 
wie niezawodowi i szeregowcy po roku oraz 
wszystkim osobom, które w sposób szcze- 
gólny zasłużyły się dla danej formacji, 
« odznaki wręcza się w dniu świę! 
nostki lub w dniu zwolnienia roczi 
rezerwy, 

« odznakę tracą osoby karane wi: 
niem, dezerterzy, oficerowie wykluc: 
z korpusu oficerskiego, 

*_ odznaki mają być jednakowego wzoru 
dla oficerów i szeregowców, nie przekracza- 
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- jące wymiaru 4x4 cm, 
mocowane na gwincie 
nakrętką, 
ze względu na koszt 
odznaki szeregowców 
mogą być wykonane z in- 
nego materiału niż odzna- 
ki oficerskie, 
+ odznaki mają być ku- 
powane na koszt własny 
posiadacza. 
Odznaka pamiątkowa 
4. Pułku Lotniczego oraz 
jej statut zostały oficjalnie 
_ zatwierdzone w Dzienniku Rozkazów Mi- 
nisterstwa Spraw Wojskowych Nr 3, z 1934 
roku, poz. 18, a ogłoszone w Rozkazie 
dziennym 4. Pułku Lotniczego nr 97/34 
z dnia 30 kwietnia 1934 roku. Stanowił ją 
srebrny krzyż o profilowanych ramionach 
— górnemu oraz dolnemu nadano nie- 
powtarzalny wyraz poprzez ich stylizację 
przypominającą zwróconą w lewo głowę 
orła z zaznaczonym obrysem oka oraz roz- 
postarty ogon. W centrum odznaki znalazł 
swoje miejsce rysunek gryfa pomorskiego. 
Na ramionach krzyża umieszczona została 
zapisana w skrócie nazwa jednostki: „4 PL.” 
Całość tej niezwykle udanej kompozycji, 
nacechowanej dużą prostotą, a nawet 
pewną surowością harmonijnie łączyła 
w sobie odwołanie do symboliki narodowej, 
regionalnej oraz lotniczej. 
Znanym wykonawcą odznak był zakład 
grawerski Wiktora Gontarczyka mieszczący 
_ się w Warszawie przy ulicy Miodowej 19. Od- 
znaki o wymiarach 4, x4,3 cm, wytwarzane 
były w srebrze lub w tombaku srebrzonym, 
z mocowaniem w postaci gwintowanego 
trzpienia z nakrętką. Prezentowany w tym 
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miejscu egzemplarz nosi na od- 

wrocie dwie punce umieszczone 

na dolnym ramieniu: producenta 

— literę „G” z wpisaną w jej prze- 

strzeń literą „W” oraz srebra w po- 

staci cyfry „2” oraz głowy kobiety. 

Bity na prawym ramieniu krzyża 

kolejny numer nadania: 6505 wyróżnia się 
cyframi o wysokości 0,4 cm. Spotyka się 
również odznaki wykonane w srebrze, bez 
bitego numeru. 

Miniatury odznaki pamiątkowej 4. Pułku 
Lotniczego o wymiarach 1,8x 1,9 cm, stano- 
wiące na ogół w miarę wierne odtworzenie 
detali rysunkowych przy nieznacznie tylko 
zmienionych proporcjach ramion krzyża, były 
wytwarzane w srebrze, w pracowni Wiktora 
Gontarczyka. Na rewersie nosiły one punce, 
nie posiadały natomiast bitego numeru 
nadania. Istnieją także miniatury wykonane 
w srebrze, z gładkim rewersem oraz z nie 
posiadającą żadnych cech nakrętką. 

Ostatnia z wersji legitymacji odznaki 
4. Pułku Lotniczego miała wymiary 10,3 
Xx14,3 cm, zgięta w połowie, drukowana 
była w kilku odcieniach brązu na grubym 
papierze koloru bia- 
łego z lekkim szaro- 
-kremowym odcie- 
niem. Na pierwszej 
stronie dokumentu, 
w podwójnym obra- 
mieniu posiadającym 
różną grubość linii, 
znalazł się umiesz- 
czony w dolnej części 
napis: „legitymacja 
oraz w górnej, dość 
szczegółowo (choć 
można zauważyć po- 
minięcie takiego de- 
talu jak oko obecne 
nastylizowanej głowie 
orła) wykonany ry- 
sunek odznaki z nie- 
zbyt proporcjonalnym 
w stosunku do całości 
odwzorowaniem gór- 
nego ramienia krzyża. 
Strona druga wypeł- 
niana pismem odręcz- 
nym, czarnym atra- 
mentem, nosiła podpis 
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Legitymacja odznaki pamiątkowej 4. 
Pułku Lotniczego nr 1566 nadanej ka- 
pralowi nadterminowemu Bronisławowi 
Błońskiemu. 


BOLI ZÓIAC 1 


podpułkownika Stachonia - po dowódcy 
pułku oraz odcisk małej okrągłej pieczęci 
pułkowej z godłem państwowym. Strona 
trzecia zawierała wyciąg ze Statutu Odznaki 
Pamiątkowej 4. Pułku Lotniczego przedsta- 
wiający dwa artykuły: 3, określający osoby 
upoważnione do nadawania lub odebrania 
odznaki oraz 4, punkt C, mówiący o przy- 
padkach i okolicznościach utraty odznaki. 
Strona czwarta ze stylizowaną cyfrą „4” 
i literami „Ł P” wpisanymi w koło oraz 
z umieszczoną na dole nazwą wydawcy: 
„Drukarnia Spółdzielcza, Toruń". 

W szeregach Polskich Sił Powietrznych 
tworzonych w latach wojny w Wielkiej 
Brytanii pełniło swoją służbę wielu lotników 
pułku toruńskiego. Znaleźli się wśród nich 
tacy, którym przypadło zaszczytne miano 
asa lotniczego. Byli, czego dowiedli czy- 
nami w tych trudnych wojennych dniach, 
doskonałymi pilotami, nawigatorami, 
strzelcami samolotowymi oraz mechani- 
kami lotniczymi. Na mundurach niektórych 
z nich znalazły się ocalone po zakończonej 
Kampanii Wrześniowej 1939 roku, przewie- 
zione w ukryciu, grożące w każdej chwili 
dekonspiracją podczas niebezpiecznej 
drogi wiodącej przez liczne granice odznaki 
pamiątkowe. Noszone ponownie z dumą 
przez ich posiadaczy, dobrze świadczyły 
o szacunku i przywiązaniu do pułkowej 
tradycji. 


Pragnę na zakończenie wyrazić najser- 
deczniejsze podziękowanie wszystkim Tym, 
którzy udzielili mi swojej pomocy, Panom: 
Ryszardowi Błońskiernu, Rafałowi Niedziel 
Władysławowi Stasieńce, Bogusławowi 
Szczęsnemu. u 

Zdjęcia: Jan Jokiel „Udział Polaków 

w bitwie o Anglię”, Album fotografii 

z komentarzem, Instytut Wydawniczy 

PAX, Warszawa 1972 oraz zbiory osób 
prywatnych. 

Fot., repr. — Tomasz Gąsior. 

Łukasz Orlicki. 


Odznaka honorowa 
Szkoły Podchorążych Piechoty 


JULIAN M. SKELNIK 


Jedną z najdłużej nadawanych odznak okresu 
międzywojennego była odznaka Pamiątkowa 
Szkoły Podchorążych Piechoty. Przyznawana przez 
dwadzieścia lat, z czasem stała się nie tylko symbo- 
lem szkoły, ale także integralną częścią symboliki 
polskiej piechoty. Dzięki swojej popularności znaj- 
duje się niemal w każdej kolekcji przedwojennych 


odznak. 


od koniec sierpnia 1917 r., 

w ramach tworzenia nowej 

struktury organizacyjnej dla 

szkolenia oficerów Polnische 

Wehrmacht (Polska Siła Zbroj- 
na), generał Hans von Beseler powołał do 
życia kurs aspirantów oficerskich. Jednak 
ze względu na prowadzenie korespondencji 
w dwóch językach, niemieckim i polskim, 
nazwa kursu szybko ulega zmianie. Zgod- 
nie z propozycją komendanta przyjmuje 
nazwę „Szkoły Podchorążych”. Początkowo 
przydzielono do niej tylko trzech oficerów 
Polaków i trzech niemieckich doradców. 
Pierwszym komendantem szkoły, a zarazem 
jej faktycznym organizatorem był kpt S.G. 
Marian Kukiel - późniejszy generał i Mini- 
ster Obrony Narodowej Rządu Polskiego 
na Uchodźstwie, a także wybitny historyk 
i nauczyciel akademicki, który z czasem stał 
się symbolem szkoły. 

W dość krótkim czasie szkoła otrzymała 
koszary w Ostrowii Mazowieckiej gdzie, 
jak się później okaże, prowadzić będzie 
swoją działalność aż do 1939 roku. Zanim 
to jednak nastąpi, pod koniec września 1917 
roku zostaje przeniesiona do Zegrza, skąd 
wraca do Ostrowii Mazowieckiej 3 listopada 
tego samego roku. Natomiast pod koniec 
listopada 1918 roku, już na dłuższy czas 
zajmie opuszczone koszary niemieckiego 
szpitala wojskowego w Warszawie. Na tere- 
nie stolicy obejmuje prestiżową wartę pod 
Belwederem, która trwać będzie do grudnia 
1919 r. Od tego czasu podchorążowie pełnić 
będą wartę przy Belwederze jedynie w dniu 
swojego święta szkolnego — 11 listopada. 
Pod koniec 1926 roku szkoła wraca do 
Ostrowii Mazowieckiej, gdzie pozostaje aż 
do wybuchu II wojny. Jedynie kurs unitarny 
zostaje przeniesiony w październiku 1929 r. 
do garnizonu Różan. 

W początkowym okresie funkcjonowa- 
nia szkoły, ze względu na liczne trudności, 
nauczanie przebiegało dość chaotycznie. 
Spośród siedmiu kursów rozpoczętych 
przed uzyskaniem niepodległości, naj- 


krótszy trwał miesiąc, 
a najdłuższy dziesięć 
miesięcy. Także licz- 
ba kursantów ulegała 
znacznym wahaniom 
i wynosiła między 39 a 90 aspirantów. 
Taki stan rzeczy utrzymał się do kwietnia 
1919 roku. Od tego czasu prowadzone 
były regularne kursy podchorążych. Szkoła 
przygotowywała podchorążych piechoty 
w pełnym zakresie oraz prowadziła kursy 


z £ 


Uczeń Szkoły Podchorążych z odznaką 
pamiątkową. Doskonale widoczna kor- 
pusówka szkół oficerskich na kołnierzu 
i monogram SO na naramienniku. 


unitarne. Na kursach przyszli uczniowie 
szkół podchorążych innych broni i służb, 
przechodzili podstawowe szkolenie woj- 
skowe. Pracy w szkole było zdecydowanie 
dużo, a z licznych stron pojawiały się naciski 
by zwiększyć ilość szkolonych żołnierzy. 
Niestety, ze względu na ograniczoną liczbę 
kadry i trudności koszarowe było to niemoż- 
liwe. Poważną reorganizację szkoła przeszła 


Odznaka pamiątkowa Szko- 
ły Podchorążych Piechoty 
w wersji dla absolwentów. 
(Fot. T. Bogdanowicz) 


KOLEK: ERSTW 


Ta sama odznaka w wersji 
dla instruktorów. (Fot. T. 
Bogdanowicz) 


w połowie 1922 roku, kiedy to podzielono ją 
na dwuletnią Oficerską Szkołę Piechotyi 11 
miesięczny kurs unitarny Szkoły Podchorą- 
żych Piechoty. Zmiana sposobu nauczania 
była wymuszona przejściem armii na etat 
pokojowy. W szkole prowadzono także kurs 
doszkolenia młodszych oficerów i urzędni- 
ków wojskowych oraz pomniejsze kursy 
dla poszczególnych broni i służb. Podczas 
wydarzeń majowych Szkoła Podchorążych 
bierze czynny udział po stronie Rządu, za ć0 
zostaje później usunięty jej komendant płke 
$.G. Gustaw Paszkiewicz. Zarządzeniem ko= 
mendanta szkoły z 14.VIII.1928 r. otrzymuje 
ona nazwę „Szkoła Podchorążych Piechoty”. 
W takim kształcie bez większych zmian 
funkcjonuje aż do wybuchu II wojny. 
Odznaka pamiątkowa Szkoły Podchorą= 
żych została nadana rozkazem komendanta 
szkoły z 23.XII.1918 roku i była przyznawana: 
absolwentom. Sam projekt odznaki powstał: 
między majem, a listopadem 1918 r. Jego 
autorem był uczeń szkoły, podchorąży Karol 
Koźmiński (spotyka się także nazwisko Kuż- 
miński). Odznakę stanowi orzeł stylizowany: 
na tarczę. W szponach trzyma naramiennik 
podchorążego z guzikiem. Widoczne są na 
nim litery „SP” stanowiące inicjały Szkoły 
Podchorążych, a nad nimi widnieje korona. 
Początkowo stanowiły one osobny element 
nakładany nitami perełkowymi, później 
bito je razem z odznaką. Naramiennik tego 
kroju miał być noszony przez podchorążych 
w 1917 roku. Jednak analiza zachowanych 
zdjęć wskazuje, że tak nie było. Odwołanie 
do historii państwowości polskiej stanowi 
korona zygmuntowska na głowie orła. 
Początkowo na rewersie odznaki pósia= 
dały kolejny numer nadania. Co ciekawe, 
pierwszych czternastu absolwentów szkoły 
zostało wyróżnionych rzymskim numero- 
waniem odznaki. Byli to uczniowie, którzy 
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zostali przyjęci do szkoły jeszcze przed 
końcem września 1917 roku. Należeli do 


| -- Ryszard Mański 
II - Stanisław Tylicki 
III - Jerzy Kramarczyk 
IV - Jerzy Kulczycki 

V - Józef Kramarczyk 

VI - Jan Ostachowski 

VII - Wacław Michnowski 

VIII - Wacław Jankiewicz 

IX - Antoni Nurczyński 

X - Stanisław Trembiński 
"u XI- Antoni Sikorski 

XII - Stefan Świda 

XIII - Stefan Aperliński 

XIV — Artur Wiśniewski 
Dalsza numeracja oznaczona była cyframi 
arabskimi. Numerowania odznak zaniecha- 
no dopiero około 1930 roku, jednak na od- 
znakach nie numerowanych można spotkać 
się z indywidualnym oznaczeniem odznaki 
przez absolwenta. Bywa nim wydrapane 
na rewersie nazwisko odznaczonego lub 
numer odznaki. Prawo noszenia odznaki 
pamiątkowej przysługiwało wszystkim 
absolwentom szkoły. Otrzymali ją także Ci, 
którzy ukończyli szkołę przed grudniem 1918 
roku, co znajduje potwierdzenie w zacho- 
wanych dokumentach. Kolejne numery bite 
na rewersie odznaki miały być przydzielane 
zgodnie z listą absolwentów szkoły. Niestety, 
porównanie kolejnych numerów odznak 
z pozycją na liście absolwentów pokazuje 
lość rażące rozbieżności. Bardzo szybko 
absolwenci zaczęli otrzymywać na odzna- 
kach numery niższe niż im przysługiwały. 
Choć trudno wskazać na powód takiego 
stanu, to jednak nie ulega wątpliwości, iż 
zęść spośród absolwentów odznaki pa- 
iqtkowej nie otrzymała. W przypadku 280 
absolwentów, którzy ukończyli szkołę przed 
ustanowieniem odznaki było to prawdopo- 
dobnie około 35 osób. 

Przy tworzeniu odznak pamiątkowych 
szkół wojskowych praktyką było tworzenie 
jednej odznaki w dwóch odmianach - ab- 
solwenckiej i instruktorskiej. Co ciekawe, 
w przypadku odznaki pamiątkowej Szkoły 


k Podchorążych było inaczej. Odznaka dla 


ę 


dry instruktorskiej szkoły nie została usta- 
'wiona wraz z odznaką dla absolwentów, 
ale dopiero 25.V.1919 roku. Różniła się od 
niej nieznacznie. Rant naramiennika pokryty 
był ciemnoczerwoną emalią. Ponadto wg 
rozkazu odznaka miała posiadać złocone 
szpony i koronę na 


poza emalią posiada złoconą koronę i szpo- 
ny, tak jak mówi o tym rozkaz. Wykonanie 
jest bardzo staranne, a złocone elementy 
nie są bite razem z odznaką, tylko stanowią 
osobne elementy mocowane do odznaki 
nitami. Z tego względu często zdarza się, 
że są poluzowane lub odpadają. Druga od- 
miana cechuje się jedynie złoconą koroną 
i emalią. Natomiast trzecia, pozbawiona jest 
złoceń i różni się od odznaki absolwentów 
emalią położoną wokół naramiennika. 
Odznaki nadawane instruktorom szkoły po- 
czątkowo były numerowane, czego później 
zaniechano. 

Warto także napisać kilka słów na 
temat dyskutowanej ostatnio odznaki 
pamiątkowej Szkoły Podchorążych, która 
pojawiła się na londyńskiej aukcji odznak 
z kolekcji ś.p. Andrzeja Sołtykiewicza. Od 
zwykłej odznaki pamiątkowej różni się tym, 
że na pagonie zamiast inicjałów szkoły, ko- 
rony i guzika widoczne są stylizowane litery 
„SPT”. W opinii części kolekcjonerów mają 
one oznaczać skrót „Szkoła Podchorążych 
Taborów”. Oczywiście nie chodzi o to, iż 
była to odznaka nadawana absolwentom 
Szkoły Podchorążych Taborów, która miała 
swoją własną odznakę, ale absolwentom 
kursu unitarnego Szkoły Podchorążych, 
którzy następnie kontynuowali naukę 
w Szkole Podchorążych Taborów. Była to 
prowadzona przez ppor. Klepaczko klasa 
28 zwana Taborową. W okresie od 1.II do 
5.V.1920 roku ukończyło ją 89 absolwentów. 
Gdyby tak było, to skrót „SPT” należało 
by odczytywać prawidłowo jako „Szkoła 
Podchorążych (klasa) Taborowa”. Nie ma 
jednak pewności, iż skrót ten odnosi się 
właśnie do tzw. klasy Taborowej. Z rów- 
nym powodzeniem mógłby się on odnosić 
choćby do klasy 48 im. Traugutta, a skrót 
oznaczałby wtedy „Szkoła Podchorążych 
(klasa im.) Traugutta”. Niezależnie jednak 
od rozwinięcia skrótu, w moim przekona- 
niu odznaka ta jest wyrobem indywidu- 
alnym i nie została nadana absolwentom 
żadnej klasy w całości. Jej jednostkowy 
charakter potwierdza choćby niestaranne 
wykonanie. Odznaki były wykonywane 
w zakładzie grawerskim J. Michrowskiego 
w Warszawie przy ul. Nowy 
Świat 12. Wszystkie były staran- 
nie oznaczane. Stosowano do 
tego punce wypukłą, lub wklę- 
słą z inicjałami zakładu „J.M.”. 
Odznaki wykonane w srebrze 


głowie orła. W prak- 
'e spotyka się dzi- 
laj trzy odmiany tej 
znaki. Pierwsza, 


q> 
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Legitymacja od- 
znaki pamiątkowej 
Szkoły Podchorą- 
żych nadanej absol- 


wentowi szkoły. 


LEGITYMACJA N+ 4250 


Hoaaba Rurze 


gó 


prospc 
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dodatkowo oznaczone były puncą srebra 
w postaci głowy kobiety. Pozostałe odznaki 
wykonane w białym metalu takiej puncy 
nie posiadały. 

Wraz z odznaką nadawana była legi- 
tymacja. Choć wzór graficzny legitymacji 
w swoim głównym zarysie pozostał nie- 
zmienny, to jej poszczególne wersje różniły 
się treścią. Warto zwrócić uwagę, iż znaczna 
większość zachowanych legitymacji nosi 
ślady złożenia, mimo iż sam dokument 
zadrukowany jest jednostronnie. Na arku- 
szu formatu zbliżonego do A6 widoczna 
jest legitymacja szkoły okolona rysunkiem 
o tematyce nawiązującej do symboliki 
Szkoły Podchorążych i piechoty. Nad treścią 
legitymacji widoczny jest Belweder, przed 
którym podchorążowie szkoły trzymają 
wartę w dniu 11 listopada, a który związa- 
ny jest także z podchorążackim epizodem 
wzniecenia Powstania Listopadowego. 
Po prawej stronie, na tle sztandarów, stoi 
podchorąży w postawie zasadniczej. Prawą 
stronę zdobią trzy karabiny, a spód — szable 
spowite bluszczem. Uwagę zwraca używa- 
nie na legitymacji określenia „honorowa 

znaka Szkoły Podchorążych”. Nazwa ta 
wydaje się być nieprawidłowa i występu- 
je tylko na legitymacjach. Zatwierdzony 
w Dzienniku Rozkazów nr 1 z 1936 roku, 
regulamin odznaki pamiątkowej Szkoły 
Podchorążych wyraźnie wskazuje, iż jest 
to odznaka pamiątkowa, a nie honorowa. 
Rozkaz ustanawiający odznakę określał 
jej wymiary na 40x50 mm i początkowo 
odznaki były wykonywane w tej wielkości. 
Z czasem jednak ograniczono wielkość 
odznak pamiątkowych w Wojsku Polskim 
i Szkoła Podchorążych musiała dostosować 
się do tych wytycznych. Dlatego kolejne od- 
znaki wykonywane były w wielkości oscy- 
lującej około 38x40 mm. Poza normalnymi 
odznakami spotyka się także miniatury. 
Wykonywane były ze srebra, białego metalu, 
a nawet brązu. Różniły się one między sobą 
wykonaniem, a także wielkością. ju) 


Zdjęcia: Wszystkie zdjęcia i materiały 
pochodzą z archiwum Autora. 
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Legitymacja odznaki pamiątkowej Szkoły Pod 
chorążych nadanej instruktorowi szkoły. 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


Nowości września w Księgarni Odkrywcy 


03695 — Radosław Biczak 
„Skarby Wojtka Stojaka”, opr. 
miękka, str. 222, Octopus 
Centre. Cena: 24,50 zł 

Tak o tej książce mówi sam 

Wojtek Stojak: Przygoda? Tutaj? 

A jakaż przygoda może mnie 

spotkać koło Dzierżoniowa czy 

Bydgoszczy? Chyba wypadek 

samochodowy. Peruwiańskie 

Andy, Tybet, Karaiby. To jest 

przygoda! Machu Piechu, Ala- 

ska, amazońska dżungla. To 

jest przygoda! Nawet tylko tam 

być. Masz rację. Tylko... nigdy 

lam nie będziesz. Więc wybieraj. Telewizja o Andach, 
czy rzeczywistość koło Bydgoszczy. Tajemnica i przygo- 
da jest wszędzie, jest obok, jest koło Bydgoszczy i koło 

Małej Wólki. Tylko Tobie się nie chce. Bo tam, koło Małej 

Wólki jest deszcz, zimno, upał i błoto, a tu ciepełko, 

piwko, papieroski i pilocik w ręce. Wstań z tego fotela. 

Bo tu, gdzie ciepełko nie ma nic. A tam, gdzie deszcz, 

błoto i zmęczenie, czeka na Ciebie ukryty magazyn 

broni w lasku na dawnym niemieckim lotnisku, kapiące 
od złota sztandary carskich pułków zakopane po klęsce 
pod Tannenbergiem, niemiecki czołg w bagnie i pocisk 

z ostatniej wojny, który urwie Ci nogę gdy nieostroźnie 

walniesz saperką. Więc zostaw ten pilocik i wstań. Jeśli 

tak zrobisz, obiecuję, że znajdziesz dużo więcej niż czołgi, 
sztandary złoto. Znajdziesz coś, o co dziś bardzo trudno. 

Znajdziesz sens, Może. Jeśli nie wstaniesz... No cóż... To 

znaczy, że ja nie umiem opowiadać, a Biczak pisać. 


03724 — Wojciech Zalewski, 
„Bzura 1939", opr. miękka, 
str. 58, Taktyka i Strategia. 
Cena: 21 zł 

Bitwa nad Bzurą była najwięk- 
szym starciem w całej Wojnie 
Obronnej Polski. Od 9 do 10 
września 1939 r. - włuku środko- 
wej Wisły, pomiędzy Płockiem, 
Łodzią i Warszawą — w śmiertel- 
nym uścisku zwarty się Polskie 
Armie „Poznań” i„Pomorza” oraz 
niemieckie 8. i 10 Armia. 


03700 — Małgorzata 
i Juliusz Szymańscy, „To- 
maszów, Spała, Inowłódz. 
Informator”, opr. miękka, 
str. 80, Imax. Cena: 13 zł 

Zeszycik „Tomaszów, 
Spała, Inowłódz” zawiera 
chyba wszystkie podstawo- 
we informacje potrzebne 
turyście. Historia, zabytki 
przyroda, szlaki piesze oraz 
trasy rowerowe, faktyi cieka- 
wostki, czyli wszystko w jed- 
nym. Pozycja wzbogacona 
kolorowymi zdjęciami. 


03562 — Bogdan Bernacki 
„Stawka większa niż życie. 
Serial wszech czasów”, opr. 
miękka, str. 304, Adamantan. 
Cena: 25 zł 
„Stawka większa niż ży 
drugi po „Czterech pancer- 
nych” kultowy serial Polaków. 
Trudno się dziwić, że również 
doczekała się świetnie opra- 
cowanego przewodnika 
Świat J-23, świat Hansa Klos- 
sa. Znany? Czyaby na pewno? 
Pozycja zawiera opisy odcin- 
ków, archiwalne zdjęcia, liczne ciekawostki związane 
z realizacją. Całość poprzedzona została przedmową 
Stanisława Mikulskiego. 


03630 - Andrzej Celarek 
„Sterowce w pierwszej woj- 
nie światowej”, opr. miękka, 
str. 180, Bit. Cena: 31 zł 

„(...) Sterowce niemieckie 
przez wszystkie lata pierws 
wojny światowej zrzuciły na 
Wielką Brytanię 5806 bomb 
o łącznej masie 196 ton i spo- 
wodowały śmierć 557 osób 
oraz raniły 1358. Wobec ogól- 
nej liczby ofiar tej wojny, nie 
były to straty duże. (...) Można 
nawet przypuszczać, że sterowce nad Londynem czy 
innymi miastami — zamiast budzić grozę, jak to p 
stawiała powojenna propaganda pacył 
rzadkim widowiskiem. Winston Churchill uważał, że co 
najmniej jedna trzecia osób poszkodowanych w trakcie 
tych nalotów, doznawała obrażeń od spadających 
odłamków brytyjskich pocisków anyleryjskich, ponieważ 
zamiast kryć się w piwnicach, ludność wylegała na ulice, 
by śledzić te nocne spektakle grozy. Przede wszystkim 
zagrożeni byli sami uczestnicy tych działań i oni pono- 
sili największe ryzyko: brytyjscy piloci, którzy startowali 
w ciemne noce ze źle oświetlonych lotnisk na nie nadają- 
cych się do takich lotów dziennych myśliwcach, usiłujący 
dogonić wroga wśród rwących pocisków własnej artylerii, 
a potem szukali po omacku lotniska, z którego wyruszali 
Niemcy zawieszeni pod balonami łatwopalnego gazu, 
zamarzający w nie ogrzewanych kabinach, duszący 
się godzinami w prymitywnych i zawodnych maskach 
tlenowych (...)" 


03566 — Leszek Olej- 
nik „Zdrajcy narodu? 
Losy volksdeutschów 
w Polsce po II wojnie 
światowej”, opr. miękka, 
str. 284, Trio. Cena: 28 zł 
W książce podjęty zo- 
stał skomplikowany i bu- 
dzący do chwili obecnej 
kontrowersje problem 
volksdeutschów, czyli 
ok. trzymilionowej rzeszy 
przedwojennych obywateli Polski, którzy w okre- 
sie hitlerowskiej okupacji dobrowolnie (bądź ich 
do tego przymuszono) zapisali się na Niemiecką 
Listę Narodową (Deutsche Volksliste). Zasadnicza 
część pracy jest poświęcona omówieniu losów tej 
zbiorowości po Il wojnie światowej (unormowania 
prawne i ich zmiany, faktyczne położenie byłych 
wolksdeutschów oraz stosunek do nich społeczeń- 
stwa polskiego). Przedstawiona tez została geneza 
i uwarunkowania funkcjonowania volkslisty w la- 
tach Il wojny światowej. 
y raw turystyczny 
03626 — Jerzy Sadowski 
„Lubrzański szlak forty- 
fikacji MRU — Przewodnik 
Turystyczny”, opr. miękka, 
str. 48, Infort, Cena; 14 zł 
Fortyfikacje zbudowane 
naZiemi Lubuskiej stanowią 
centrum rozległego systemu 
umocnień granicznych, które 
miały zabezpieczać teren III 
Rzeszy przed atakiem Wojska 
Polskiego. Wyróżnia je kon- 
cepcja planowej rozbudowy. 
zakładającej powstanie po- 
iężnego pasma warownego 
mającego stawić opór wi 
niezwykłe budowle obronne, 
polężne pancerze można eksplorować, odkrywać 
i zwiedzać. Wraz z pełnym uroku leśnymi zakąłkami 
oraz malowniczymi jeziorami oddane zostały do. 
dyspozycji turystów. Fortyfikacje, które można odwie- 
dzić i poznać na terenie Gminy Lubrza znajdują si 
w niniejszej publikacji, Jest to praktyczny, dokładnie. 
opracowany przewodnik, w którym autor zapropo- 
nował kilka tras wycieczek po lym terenie, opisał 
poszczególne obiekty oraz zamieścił ich fotografie. 


03704 - Tomasz Idzikowski „Fort XI Duńkowiczki”, opr. miękka, 
str. 80, Wydawnictwo Fort. Cena: 18,50 zł 

Fon XI „Duńkowiczki” 
obronnych Twierdzy Przemyśl. Już w latach 1854-1855 w miejscu, gdzie 

|. współcześnie istnieje fort znajdował się szaniec 1 I, będący elementem obozu 

szańcowego. W roku 1878 powstało prowizoryczne dzieło XI „Duńkowiczki”, 
lecz już w latach 1885-1886 na jego miejscu wybudowano całkiem nowe 
dzieło — dwuwałowy fort artyleryjski XI „Duńkowiczki”. Prace nie zo: 
na tym zakończone. W pierwszych latach XX wieku fort był intensywni 


modernizowany. W niniejszej książce przedstawiono jego całą historię bardzo szczegółowo omawiaji 


c aspekty 


architektoniczne i techniczne. W publikacji zamieszczono zdjęcia, szkice. Tekst w języku polskim i niemieckim. 
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KSIĘGARNIA ODKRYWCY 


03608 — Niclas Frank 
„Moja niemiecka matka”, 
opr. miękka, str. 422, Bel- 
tona. Ce: 

Brigitte Frank zdawała 
sobie sprawę z przestępstw. 
swojego męża, 
stracony w Norymberdze, 
w 1946 roku, jednak mimo 
to w żadnym wypadku nie 
chciała zrezygnować ze 
statusu żony prominenta, 
„damy z wyższych sfer”. Ta 

pewna siebie realistka z wyrafinowaniem uwodziła 
izjednywała sobie nazistowskich fanatyków: bez żad- 
nych skrupułów zadenuncjowała Heinrichowi Himm- 
lerowi kochankę swojego męża jako „Żydówkę”, a gdy 
Hans Frank chciał rozwodu, doprowadziła do lego, że 

raził zgody. Niklas Frank opowiada na 
tów, dokumentów, pamiętników, termi: 


xander „Największy 
brat. Życie majora Dic- 
ka Wintersa dowódcy 
Kompanii Braci”, opr. 
miękka, str. 311, Ma- 
gnum. Cena: 42 zł 
Biografia dowódcy 
legendarnej amery- 
kańskiej kompanii E ze 
101. Dywizji Powietrz- 
nodesantowej, której 
bohaterskie wyczyny 
w czasie II wojny światowej rozsławiła głośna 
książka Stephena E. Ambrose'a „Kompania Braci” 
i powstały na jej podstawie serial telewizyjny pod 
tym samym tytułem. Tak Larry Alexander pisze 
o swej książce: „Chciałem by czytelnik widział 
życie Wintersa jego oczami, by czuł się tak, jaki 
siedział w samolocie obok Wintersa 6 czerwca 
1944 roku. By przeżył emocje spadochroniarzy 
wyskakujących z samolotu w otchłań nocnego 
nieba przeczesywanego smugami pocisków. 
biegł z Wintersem przez otwarte pole w Holandi 
słyszał tupot nóg po ziemi, sapanie żołnierzy i sze- 
lest trawy depłanej butami skoczków. Wszystkie 
wydarzenia opisane w książce są prawdziwe, 
| a dialogi, jeżeli nawet nie zawierają wszystkich 
słów wtedy wypowiedzianych, są oparte na zapi- 


Fihrer nie 


niejednego kochanka, jeśli 


skach i wspomnieniach Winter: 


Sprzedam wykrywacze metali o bardzo dużym zasięgu 2,5-3,5m z 
selekcją i eliminacją „drobnicy”. Skuteczne i proste w obsłudze 
0 uniwersalnym zastosowaniu. Cena: 650 — 850 zł. Uruchomiona 
płytka z sondą — 280 zł. Tel. (034) 315 80 91, tel. kom. 0603 352 113 


Sprzedam wykrywacze metali impulsywne i VLF Mogę również wy- 
pożyczyć. Konsultacje gratis. Kontakt: Sylwester Królak, ul. K. Wyki 
19/6, 75-329 Koszalin, tel. (094) 341 28 13, tel. kom. 0602 828 566 


Sprzedam siodło i Skawy na konia oficera austrowęgierskiego, rok 
1914. Stan bardzo dobry. Tel. 0607 568 185 


Sprzedam tablice rejestracyjne od niemieckiego motocykla z okresu 
II wojny światowej. Tel. 0604 701 052 


Sprzedam mundury armii szwajcarskiej (sukno) krojem podobne 
do mundurów armii niemieckiej z II wojny światowej. Tel. 0609 
237 908 


Sprzedam wykrywacze metali oraz zestawy do samodzielnego 
montażu. Pomogę uruchomić. Kontakt: Sylwester Królak, ul. K. Wyki 
19/6, 75-329 Koszalin, tel. (094) 341 28 13, tel. Kom. 0602 828 566 


Sprzedam medal 10-lecia odzyskania niepodległości z Marszałkiem 
Piłsudskim z 1928 roku. Tel. 0609 701 052 


Sprzedam ramowy wykrywacz metali. Rama 120x120cm. Cena 
2500 zł. Tel. 0888 898 780 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY 

Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

Telefonicznie (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 
Faxem (całą dobę!) 

(0 prefix 42) 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www. 'garnia-odkrywcy.pl 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


ylko nie został wcześniej 
zamordowany przez Reichsfiihrera SS na prośbę Hansa 
Franka, choć jemu właśnie bezustannie przyprawiała 
rogi. Brigitte Frank wiedziała o cierpieniach milionów 
ofiar, ale całkowicie niewzruszona ich losem prowa- 

iła bezwzględne, samolubne życie podobnie jak 
wiele innych niemieckich kobiet w III Rzeszy. 


03687 — Jamie Doran, Piers 
Bizony „Gwiezdny bohater. Prawda 
i legenda o Juriju Gagarinie”, opr. 
twarda, str. 200, Prószyński i S-ka. 
Cena; 39,90 zł 
12 kwietnia 1961 roku Jurij Gź 
jako pierwszy człowiek w historii pole- 
ciał w kosmos. Podróż orbitalna stat- 
kiem „Wostok” trwała zaledwie 108 
minut, lecz przyniosła mu świałową 
sławę. Radziecki kosmonauta wciąż 
pozostawał jednak osobą niezwykle 
tajemniczą. W biografii „Gwiezdny 
bohater" po raz pierwszy opowie- 
dziana została prawda o drodze, jaką przebył — od wiejskiego. 
chłopca po bożyszcze wiwatujących tłumów — o późniejszym: 
upadku, gdy z trudem wytrzymywał napór nagłej sławy, o jego. 
rozczarowaniu swą ojczyzną, a także kulisach jego tajemniczej 
śmierci w wieku zaledwie 34 lat. Dzięki lekturze tej książki 
Czytelnik będzie mógł pozni że fascynujące 
le tajnego radzieckiego programu kosmi 
zdobycze techniczne, triumfy i porażki. 
liczne fragmenty wnikliwych, często poruszających rozmów 
z członkami rodziny, przyjaciółmi, kolegami, aniołami stróżami 
z KGB i rywalami Gagarina, którzy na ogół dopiero teraz, po 
laach, zdecydowali się mówić na te tematy. Na kanwie i 
cennych świadectw udało się nie tylko odtwor 
historię pierwszego kosmonauty, ale i ukazać ni 
państwa, które dzięki Gagarinowi mogło święci 


: 36,50 zł 


óry został 


która wykorzystała 


Kupię wydanie specjalne Odkrywcy. Tel. 0508 470 281, Bydgoszcz 


Nawiążę kontakt z osobami interesującymi się wrześniem 1939 
roki — książki, mapy. Kontakt: Sławomir Kin, Nowy Klincz 62, 83- 


Szukam instrukcji do R1 C-Scope"a. Tel. 0500 692 026, Tomek 


Kupon na bezpłatne ogłoszenie dla osób prywatnych 


ODERZWCA 


MISFOWIA 


Aby zamieścić w „Odkryw 


be: 
kupon. wyciąć go i przesłać pod adresem redakcji: 


Redakcja "Odkrywca", ul. Kaszubska 4, 50-214 Wrocław 


łatne ogłoszenie. wystarczy wypelnić 


waga: honorowane będą wyłącznie oryi 
do piętnastu słów (li 


jupony zawierające mabsymałnie 
gc adres) 


NASZ REGULAMIN 


« Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkie” 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

e Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 11,00 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

* Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa”. 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych. 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedzzy 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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ESIWO US. Army MAGNESIUM ORYGINAE 

ginalne amerykanskie krzesiwo 

agnezją, uzywane przez armie US. Wytważa 

0 temp. 1500:€. Zeby rozpalić ogien: wy: 


czy zeskrobać troche magnezji nastepnie 
ierająco pręcik wywołaciskry. Pozwala 


totor; 


ożpałeniejognia bez wzgledu na warunki 
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ZAPAŁKI SZTORMOWE 
rosyjskie, wodoodporne 
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BLUZKA DAMSKA. CHUSTA „ARAEMKA” 


WZÓR AMERYKAŃSKI 
Kolor DTC. Rozmiary od "TE 


XS do XL. Przy zamówie” 
niu proszę podać rozmiar 

irodzaj rękawa (długi 

Krótki) N5> 
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m, Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
— „ODKRYWCA”, 50-214 Wrocław, ul. Kaszubska 4 
imię i nazwisko SAPDASEZ 
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Płatne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zamawiający. [razem] | | podpis zamawiającego 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


Czy masz wszystkie numery Odkrywcy? 


ysstmial. 
na! 


ż 


Mu 3 
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Olbrzym na straży 
swoich tajemnic 


Uzupełnij swoje archiwum 
zanim wyczerpie się nakład! 


Dział prenumeraty: 071 329 71 71 


